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Wkład górnictwa w dorobek Polski Inauguracja 
II Radomskich 
Dni Techniki

CENA 1 ZŁ

f

Olimpijskie budownictwo w Moskwie. Największym obiektem sportowym wznoszonym 
przed Olimpiadą 1980 f. jest kryty stadion przy Alei Pokoju. Odbywać się tu będę jednocześnie 
zawody bokserskie i mecze koszykówki. Fo’- caf-tas»

partyjno-gospodarczym przemyśla węglowego
(P) W Katowicach 24 bm, odbyło się spotkanie I sekretarza KC 

PZPR, Edwarda Gierka, z czołowym aktywem partyjno-gospo- 
darczym górnictwa węgłowego, poświęcone, omówieniu węzło­
wych zagadnień związanych z realizacją zadań br. oraz dalszym 
rozwojem naszego narodowego przemysłu.

(P) Edward Gierek podczas zwiedzania eksponowanej w Aa- 
tomickim Ośrodka Postępu Technicznego wystawy maszyn i 
urządzeń górniczych, hutniczych oraz aparatury chemicznej.

CAP — Jakubowski

W toku spotkania Ł Gierka z. 
reprezentantami górniczej braci 
poiitszono wiele istotnych pro­
blemów związanych z tworze­
niem warunków coraz lei>szej, 
efektywniejszej pracy załóg, z 
dalszym postępem techniki, pod­
noszeniem bezpieczeństwa i po­
prawą warunków pracy i życia 
górników i ich rodżin.

Zabierając glos, I sekretarz 
KC podziękował górniczym za- 
logqm za ieb dotychczasowy wy­
siłek i podkreślił, że w dorob­
ku 35-lecia Polski Ludowej gór­
nictwo ma ogromny wkład, gdyż 
górnicy zawsze dawali przykład 
ofiarnej pracy dla ojczyzny. Na­
stępnie Edward Gierek naświe­
tlił wewnętrzne i zewnętrzne 
uwarunkowania dalszego roz­
woju naszej gospodarki, oma­
wiając m. in. działania podej­
mowane na rzecz usprawnienia 
transportu, rozbudowy i lepszej 
eksploatacji bazy energetycz­
nej, rozwiązywania problemów 
wyżywienia narodu i aktywiza­
cji produkcji eksportowej. Na 
VIII Zjazd — powiedział E. 
Gierek — przyjdziemy z pro­
pozycjami przygotowującymi 
program dalszego rozwoju kra­
ju. W niedługim czasie tezy te­
go programu poddane zostaną 
pod dyskusje w organizacjach 
partyjnych i wśród całego spo­
łeczeństwa. Zamierzamy nadal 
umacniać krajową bazę pali­
wowo-energetyczna, dążąc do 
coraz bardziej racjonalnego jej 
wykorzystania, będziemy roz­
wijać chemię i inne gałęzie 
przemysłu, harmonizując powią­
zania kooperacyjne.

Przez 33 lat — stwierdził E. 
Gierek — naród polski solid­
nie pracował nad rozwojem 
kraju, tworząc potężny prze­
mysł. Ostatnie 1U lat są w tym 
względzie szczegółu e owocae. 
Mając nowoczesny przemysł 
i wspaniała kadrę robotnikom, 
techników i inżynierów, z pew 
ilością uda nam »:ę pomysla.e

j- pokonać wsi^stkie trudności.

. Obsługa własno
(R) Doniosła rola ruchu racjo­

nalizatorskiego dla postępu tech­
nicznego i dalsze jego doskona­
lenie były 24 bm. tematem 
wspólnych obrad plenarnych 
WRZZ i wojewódzkiego oddzia­
łu NOT w Radomiu.

W obradach 
uczestniczyli 
CRZZ, wojewódzkich i 
skich władz politycznych, 
ni racjonalizatorzy oraz 
stawiciele 8-tysięcznej 
członków wojewódzkich 
rzyszeń naukowo-technicznych.

W ostatnich 4 latach radom­
scy nowatorzy produkcji zrze­
szeni w ponad 90 zakładowych 
KTiR złożyli ponad 14 tysięcy 
projektów, które wdrożone dc 
produkcji przysporzyły gospo­
darce 900 min zł.

Roswój jednak racjonalizacji 
jest nierównomierny w poszcze­
gólnych działach techniki i pro­
dukcji. Największy w radom­
skiej energetyce, transporcie, 
łączności i gospodarce komu­
nalnej a dalece niedostateczny 
w rolnictwie, handlu i służbie 
zdrowia.

Wiele wniosków zgłoszonych 
podczas obrad wspólnego ple­
num dotyczyło doskonalenia sy­
stemu kierunków 1 sterowania 
działalnością racjonalizatorską.

Obrady plenarne, połączone z 
otwarciem wystawy dorobku 
radomskich racjonalizatorów 
oraz wręczeniem nagród 1 wy­
różnień NOT dla przodujących 
nowatorów produkcji zainaugu­
rowały obchody II Radomskich 
Dni Techniki trwające do 30 
września br. (be-de)

plenarnych 
przedstawiciele 

miej- 
wybit- 
przed- 
rzeszy 

stówą-

Handel

W spotkaniu wzięli udział 
azłonkowie Biufą Polityczne­
go KC PZPR: I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień j wice­
premier — Jan Szydlak.

Górnicy, którzy po raz pier­
wszy w historii polskiego prze­
mysłu wydobędg w br. prze­
szło 200 min ton węgla, ryt­
micznie realizują swoje nieła­
twe zadania produkcyjne. Od 
początku br. dostarczyli gospo­
darce narodowej dodatkowo 316

tys. ton cennego paliwa. Zamie­
rzają także przekroczyć tegoro­
czny plan eksportu węgla. Wie­
loma ponadprzeciętnymi wyni­
kami. uzyskiwanymi w br. w 
zakresie wydajności pracy, szyb­
kości drążenia chodników ko­
palnianych i głębienia nowych 
s-zybow — górnicze kolektywy 
manifestują swoja zdecydowaną 
wolę aktywnego uczestnictwa w 
realizacji programu socjalisty­
cznego rozwoju kraju, którego 
dalsze główne kierunki wytyczy 
zbliżający się VIII Zjazd PZPR.

Wojewódzkie inauguracje 
nowego roku szkolenia partyjnego

(P) W tych dniach odbywają 
się wojewódzkie inauguracje 
nowego roku szkolenia partyj­
nego. Najważniejsze, związane 
z tym zadania uwypuklone zo­
stały 12 bm. na inaugurującym 
w skali całego kraju nowy rok 
oświaty partyjnej, spotkaniu 1 
sekretarza KC PZPR — Edwar- 
na Gierka z grupą przodują­
cych wykładowców i lektorów. 
Podstawowym celem działal­
ności ideowo-politycznej — pod­
kreślono wtedy — jest przygo­
towanie członków partii do u- 
powszechniania wiedzy o prob­
lemach polityki PZPR i państ­
wa w społeczeństwie. Z infor­
macji korespondentów PAP 
wynika, że tegoroczna działal­
ność szkoleniowa mocno osa­
dzona jest w codziennych re­
aliach 1 ściśle związana ze spra­
wami żywo nurtującymi ludzi 
pracy naszego kraju.

W wojewódzkich inaugura­
cjach nowego toku szkolenia 
partyjnego uczestniczyli: w
Piotrkowie — kierownik Biura 
Listów i Inspekcji KC PZPR — 
Zygmunt Oleniach. w Elblągu 
— zastępca kierownika Wydzia­
łu Organizacyjnego KC — An­
toni, Banaszak, w Legnicy — 
zastępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego. Transpor­
tu i Budo-vn-c”wa KC — Hen- 
rvk Łukaszewski, w Zielonej 
Górze — zastępca kierownika 
Wydziału Prasv, Radia i TV 
KC PZPR — Zdzisław Marzec, 
w Olsztynie — zastępca kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Alfred Stroka. w 
Pile — zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodar­
ki Żywnościowej KC PZPR — 
Stanisław Zięba oraz w Lubli­
nie — I zastępca dyrektora In­
stytutu Podstawowych Proble­
mów Marksizmu-Ler.irJzmu przy 
KC PZPR — Włodzimier* We- 
sołowskt

O ponad 3 tys. osób zwięk­
szyła się liczba uczestników 
szkolenia w woj. lubelskim. W 
br. z różnych form partyjnej e- 
dukacji skorzysta tu ponad 83 
tys. osób.

Blisko 90 proc, członków ol­
sztyńskiej wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej przystępuje 
do zajęć szkoleniowych w pra­
wie 1.8 tye. zespołów.

W’ woj. pilskim, gdzie wraz 
z 43-tysięczną rzeszą c*łonków 
I kandydatów PZPR szkolić się 
będą również bezpartyjni, do 
zajęć — w nowocześnie wypo­
sażonych placówkach oświato- 
wrch — przystąp! lepiej przy­
gotowana i liczniejsza kadra 
wykładowców i lektorów.

O masowym zasięgu nowego 
roku szkolenia partyjnego w 
woj. piotrkowskim świadczy 
m.in. to, że różnymi formami 
kształcenia objętych zostan-e 
97 proc, członków i kandyda­
tów PZPR.

Na terenie woj. zielonogór­
skiego, gdzie również zainaugu­
rowano nowy rok pracy ideo­
wo-politycznej, do zajęć szko­
leniowych zgłosiło się wielu ro­
botników. nie tylko czlonkow 
PZPR. (PAP)

Dla zaopatrzenia przemysłu : 
ludności, dla wzrostu eksportu 
niezbędny jest dalszy dynamicz­
ny przyrost produkcji "węgla, 
poprzez budowę nowych kopalń 
i intensyfikację wydobycia w 
już czynnych zakładach. W 
związku ż tym E. Gierek wska­
zał na potrzebę rozwoju kadr, 
nie tylko dla górnictwa węgla, 
ale dla całego przemysłu wy­
dobywczego. Tt.ążc się t tym. 
konieczność przyspieszania po­
stępu w mechanizacji pracy, 
doskonalenia jej organizacji, 
rozwoju szkolnictwa, tworzenia 
odpowiednich warunków socjal­
no-bytowych.

Jako górnik. — zaznaczył 1 
sekretarz KC — nie chce mó­
wić, że jutro w kooalni będzie 
się pracować jak w laborato­
rium. Praca pod ziemią zawsze 
będzie zawodem trudnym. Trze­
ba jednak starać się. aby była 
ona coraz lżejsza i coraz bar-- 
dziej bezpieczna. Stąd m.in. 
wynikła inicjatywa wprowadze­
nia w górnictwie czterobryga­
dowego systemu organizacyjne- 
go-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. X

W różnych formach masowe­
go szkoleń’* na terenie woj. 
elbląskiego — weźmie udział 
ponad 20 tys. czlonkow i zar.- 
dydatów. „ ,

Wraz z członkami : icanflyaa- 
tami PZPR rótoieź liczne rze­
cze członków sojuszniczy en 
stronnictw - ZSL i SD. działa­
czy młodzieżowych i bezpartyj­
nych przystępują do nowego 
roku szkolenia partyjnego w 
woj. legnickim. .

W tym tygodniu rozpoczyna się w Wiedniu
19 runda rozmów w sprawie redukcji 
sil zbrojnych w Europie Środkowej
Prasa radziecka o impasie w rokowaniach

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, pł- 
sze: w Wiedniu rozpoczyna się w tym tygodniu 19 runda roko­
wań w sprawie redukcji sil zbrojnych i zbrojeń w Europie Środ­
kowej.

W związku z tym w prasie 
radzieckiej przypomina się iż 
18 poprzednich spotkań w sto­
licy Austrii, mimo korzyst­
nych przesłanek, nie dopro­
wadziło do osiągnięcia poro­
zumienia.

Tak więc rozmowy w Wied­
niu od prawie już sześciu lat 
znajdują się w tym samym 
punkcie. Zdaniem komentatorów 
radzieckich, przyczyna takiego 
stanu rzeczy staje się z każdym 
dniem coraz bardziej widoczna 
dla Wszystkich obiektywnych 
obserwatorów: określone koła 
na Zachodzie czynią wszystko, 
by przeszkodzić w osiągnięciu 
postępu w rokowaniach wiedeń­
skich, podobnie jak w rozwią­
zaniu całości problemu rozbro­
jenia. Wysiłki te maskuje się 
wrzawa, jakoby winę za brak 
postępu ponosiły kraje Układu 
Warszawskiego, ich ..zbyt wiel­
kie" wysiłki w dziedzinie woj­
skowej.

Jak pisała ostatnio „Sowicts- 
kaja Roosija”, nie mija nawet 
dzień, by w prasie, radiu i te­
lewizji krajów NATO, nie ode­
zwał się glos ostrzegający przed 
..zagrożeniem radzieckim”, które 
rzekomo zawisło nad światem 
zachodnim. Jedno z niedawnych 
tego rodzaju fałszerstw głosiło, 
jakoby ZSRR rozmieszczał ja­
kieś nowe rakiety na teryto­
rium NRD.
• Niemały wkład w kolporto­
wanie tej wersji wniósł oficjal­
ny Waszyngton. Na Jednej z 
konferencji prasowych rzecznik 
prasowy Białego Domu wyraził 
..zaniepokojenie” w związku „z 
programem radzieckim, wymie­
rzonym przeciwko sojusznikom 
USA z NATO” i wezwał do u- 
dzielenia odpowiedzi na to „za­
grożenie” intensywnym 
dowywaniem arsenału i 
kiego.

Dziennik podkreśla, 
tarzane na Wszelkie 
Drrez pron-gande

i rozbu- 
atlantyc-

te pow- 
sposoby 

atlantycką

przemysł

Elektronika na zmiennej fali
Brakuje turystycznych radioodbiorników * Kłopoty i magnetofonami a

Informacjo własno
do najbar-(P) Rynek sprzęta elektronicznego nie należy 

dziej stabilnych. Wahania popytu i podaży w różnych typach 
odbiorników radiowych, telewizyjnych czy magnetofonów są 
znaczne nawet w ciągu toku.

Zależy to np. od zmian w 
systemie ratalnym — korzyst­
niejsze warunki od razu 
zwiększają popyt na telewi­
zory o większych ekranach, 
a likwidowanie sieci radio­
węzłów na wsi — podwyższa 
zapotrzebowanie na tańsze, 
popularne odbiornik; radiowe.

Jedni szukają pilnie telewizo­
rów . turystycznych ' 
gich aparatów w domu i na 
weekendy, Inni — wyższej kla­
sy magnetofonów, czy adapte­
rów. A producenci bardzo nie 
lubią takich wahań w skali 
kwartałów — machina przemy­
słowa nie jest jeszcze u nas 
na tyle elastyczna, nie mówiąc 
już o zapleczu kooperacyjnym. 
Handel nie zawsze też potrafi

jako dru-

(czy może) prognozować na 
dłuższa metę.

Dodajmy, że wciąż mamy w 
kraju za mało specjalistycznych 
sklepów ze sprzętem RTV. 
gdzie klient mógłby spokojnie 
sprzęt zobaczyć, sprawdzić, 
przesłuchać w specjalnych ka­
binach itd. A na dobrą sprawę 
nie zawsze wiadomo, czy w 
dyskusjach czego za mało, a cze­
go za dużo, ma rację przemysł, 
handel czy... klient

„Zmienna fala” rynku ele­
ktronicznego odczuwalna jest w 
tym roku, a na rok przyszły 
sądząc po rezultatach .Jesieni 
79” — też będzie różnie.

W br. producenci nadrabiają 
zaległości zimowo-energetyczne. 
Nie zawsze im się to udaje, 
chociaż sądząc po prognozach 
IV kwartału, drastycznych

RÓWNAĆ W GÓRĘ
1 **łn8t1’ Jakubowskim 

lekarzem wojewódzkim

A„dziur” ehyba nie będzie, 
jeżeli już. to często wynika­
ją one z braku uzupełniającego 
Importu, który był ustalony 
czasem w planie wyżej niż 
podpisane umowy.

I tak odbiorników radiowych 
będzie mniej o 4.4 proc, (na 
plan ok. 2270 tys. sztuk), przy 
czym zaważy na tym głównie 
niedostarczenie ponad 60 ty*, 
odbiorników turystycznych, 
głównie importowanych. Naj­
większa zaległości zapowiadają 
się w radiomagnetofonach z 
„Kasprzaka" — dotyczy to ze­
stawu MK-2500. co „Unttra” za-
(O DOKOŃCZENIE NA STR. X

Salon Architektury

Warszawskiej — 79

Politechnika Częstochowska odznaczona
Orderem Sztandaru

(P) Częstochowska wyższa u- 
czelnia techniczna — poi;tech­
nika. obchodzi t.-zydzieatolecłe 
działalności. Bogaty oorobek w 
dziedzinie badan naukowych, 
ścisłe związki z przemysłem re­
gionu i kraju zadecydowały iż 
Politechnika Częstochowska na­
leży do grona szkół wyższych, 
które dobrze zasłużyły aię dla 
rozwoju i umocnienia naszej 
gospodarki narodowej w 35-le- 
ciu PRL. W uznaniu tych za­
sług. Rada Państwa PRL na 
wniosek Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Często how-e 
nadała uczelni Order Sztandaru 
Pracy II klasy.

Wręczenie odznaczenia odby­
ło sią w czasie jubileuszowej 
akademii. Uczestniczyli w aiej

Pracy II klasy
— minister nauk., takobretw* 
wyższego i techniki prof Ja­
nus* Górski, członkowie Egze­
kutywy KW PZPR w Czę>to- 
chowia » ezioakleci KC, I ee- 
kretarzem KW PZPR Józefem 
Grygielcra na ciała, przedsta­
wiciela wyaiych uczelni w 
Polsce, a wśród nich rekśor U- 
niwersytetu Warszawskiego 
prof. Żygmunt Rybicki, przed- 
stawiciele uczelni technicznych 
z CSRS i NRD. instytutów nau­
kowych, zjednoczeń i kluczo­
wych zakładów przemysłenrycb 
województwa. Licznie reprezen­
towani byli także absolwenci 
politechniki, których około oś­
miu tysięcy opuściło w minio-

im DOKOŃCZENIU MA im I

— Nowosądeckie żyje z tu­
rystyki. Sezon w Zakopanem. 
Szczawnicy, Krowienkn czy 
Rabce trwa okrągły rok. W o- 
krew h w Mnożonego naplm u 
tośei. zwłaszcza latem i simą, 
ąrzyjeednych ie»t tutaj więcej 
niż stałych mieszkańców. Jak 
nowosądecką służba zdrowia 
radzi sobie r tą. niebagatelną 
przecier, liczb* dodatkowych 
pacjentów ?

— Istotni*, nasz rejon odwie­
dza rocznie ok. 17 milionów 
wczasowiczów. z czego 5 milio­
nów przyjeżdża w ciągu roku 
do Zakopanego. Mieszkańców 
małych zaś jest w Nowosądec- 
ktem rylko 610 tysięcy, tak 
więc lieśba turystów wielokrot­
ni* przewrzura stałą miejsco­
wą ludność. Wrioaznik zatrud­
nienia lekarzy w wojewódz­
twie. obliczon-r oczywiście we­
dług lieśby mieszkańców tutaj 
zameldowanych, wynosi nrąwie 
16 na 19 tyn. ludności. Mieści­
my się więc w średniej krato­
we;. nie zostaliśmy ciotyehezw 
■iznani za województwo defi- 
—■towe. chociaż de tacko takim 
jesteśmy. Obliczenia bowiem 
nie uwzględniają, ze pacjen­
tów przyjmuiemy wsączcie wię­
cej niż to wynika z podziału 
rejonów, no i że 13 wliczanej 
oczywiście do statystyk kadry, 
to personel medyczny zatrud­
niony w uzdrowiskach i licz­
nych sanatoriach branżowych, 
nie podlegający Wojewódzkie­
mu WytJzialosri Zdrowia.

— Cm fakt, re lekarze z 
■zdrowia* ołe podlegają Wy-

Nowego Sącza
działowi Zdrowia znaczę po pro­
stu. że nie współpracują z ZOZ 
działającymi na ich terenie?

— Dotychczas z tą współpra­
cą nie było najlepiej. Ostatnio 
jednak zaczęiismj nawiązywać 
kontakty z Uzdrowiskami, 
zwłaszcza ze Szczawnicą, gdzie 
dyrektor Uzdrowiska dr Paweł 
Kukliński wielce się w sprawę 
zaangażował. Nasza współpraca 
polega na udzielaniu miejsco­
wej ludności świadczeń przez 
lekarzy UadrowUk i na udo­
stępnianiu urządzeń. W ślad 
za Szczawnica poszła Krynica 
i inne miejacowośa. Za wcześ­
nie jesacze mówić o efektach, 
eheamy bowiem na nas* teren 
przenieść etaperyment kolo, 
brzeski. Wspólni* z dr. Kukliń­
skim wybieramy się do Koło­
brzegu aby z bliska popatrzeć 
na współprace lecznictwa rejo­
nowego z uzdrowiskowym.

— Nowosądeckie jest woje­
wództwem młodym. Jak przed­
stawia ołę hodowanie nowrrb 
obiektów dla służby zdrowia?

— W ciągu 4 lat istnienia 
województwa. dzięki wydatnej 
pomocy Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia wybudowa­
liśmy 38 nowe ośrodki w gmi­
nach i na wsiach oraz szpital 
w Limanowej. Budowlani koń­
czą właśnie prace w nowym 
szpitalu w Gorlicach. Już w 
łutym przy.izleao roku ta now. 
placówka pczyjmie pierwszych 
.pacjentów Po-.idto. aby infor­
macja była pełna, należałoby 
jeszcze dodać przekazany do o- 
(D» DOKOŃCZENIE NA STR. X

domysły o „militaryzmie mos­
kiewskim" wykorzystywane są 
przez reakcyjna kola politycz­
ne, związane 7 kompleksem 
wojskowo-przemyslowym. dla 
stworzenia propagandowej za­
słony mającej ukryć prakty-
(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Akcja ..Życia” i WSO w Radomin

Tydzień zbiorowych 
zakupów owoców

(R) W woj. radomskim pełnia 
owocowych zbiorów. Niestety 
mimo obfitości dorodnych ja­
błek i gruszek dotychczasowe 
zainteresowanie zbiorowym za­
kupami owoców te strony za- 
kładów i instytucji było nie­
wielkie. W tej sytuacji radom­
ska WSO, wspólnie z redakcją 
..Życia” bieżący tydzień ogło­
siły dniami masowych zakupów 
najlepszych owoców prosto t 
sadów. Do prowadzenia sprze­
daży wytypowane zostały 4 
największe i najlepiej zaopa­
trzone punkty skupu: w Po­
tworowi* oraz Pnach, 
naeb i Karolinie (gmina 
na).

Nasr apel spotkał się 
wym oddźwiękiem. W 
strm dniu prowadzonej 
do wymienionych punktów sku­
pu zgłosiło się Wiele zakładów 
i instytucji. "Min. 5 ton owoców 
zakupiły Zakłady Metalowe im 
ren. Walter*. 4 tony Radomska 
wytwórnia Telefonów. 8W ’«< 
- Fabryka Łączników w Pot- 
Banowie, a son kg hurtoann 
chemiczna Akcja trwa, tam)

Olsza-
Prom-

z tr- 
pierw • 

akcji

i Obuwie dla dzieci

Ośrodek handlowo - usłuęowj 
dla Ursynowa Północnego 

Informocio własno
Prezentujemy jed«n > projek­

tów przedstawianych na dorocz­
nej wystawie Salon Architek­
tury Warszawskiej eksponowa­
nej ą- Pasażu Śródmiejskim na 
Ścianie Wschodniej.

Projekt, którego autorami są 
architekci R. Sobańską, J. Szy­
mański i W. Witaszewski z 
„Miastoprojektu — Warszawa” 
przedstawią nowoczesne cen- 
t.-um handlowo-usługowe dla 
Ursynowa Północnego. Powsta­
nie ono przy uL Jastrzębow­
skiego, pośrodku oeiedla Sto- 
kkxy. Realizację obiektu prze­
widuje się na rok 1981. Znajdą 
tu miejsce m.in. duży sklep 
spożywczy, sklep z artykułami 
przemysłowymi, księgarnia, a 
także bar szybkiej obsługi. ka. 
wiarnia, oraz różnego rodzaju 
placówki usługowe. Na dole 
zbudowany bęrtee parking ra 
SS samochody, a przed ośrod­
kiem powstanie płac zabaw dla 
dzieci.

Całość, jak widać na rysun­
ku. prezentuje się nowocześni*, 
lekko, zgrabnie. Obiekt z pew­
nością uatrakcyjni arch.tekturę 
osiedla Stokłosy, (zaw.)

Fol. Zbigniew Zawada

ze Skarżyska
(R> Blisko 4 min par bucików 

rocznie w 74 w*orach produkują 
Skarżyskie Zakłady Obuwia Dzie­
cięcego. Sandałki, trzewiczki, 
botki dla milusińskich zanim 
trafią do produkcji muszą otrzy­
mać akcept Instytutu Matki 1 
Dziecka oraz wydziału ortopedii 
Akademii Medycznej w Lubli­
nie. Tu w Skarżysku ponad 3- 
-tysjęczna załoga, przeważnie 
kobiety, troszczy się, aby buciki 
odpowiadały ustalonym normom 
— buciki muszą być lekkie, ela­
styczne i na tzw. obcasach 
Zhomsa. które przeciwdziałają 
obniżaniu się śródstopia dziecka.

Dbałość o zdrowotność obuwia 
Jest naczelna zasadą producen­
ta. I moda. Troszczy się o to za­
kładowa komórka projektowa­
nia. Przede wszystkim kolory­
styka. Z 90 wzorów przeznacza 
się rocznie do seryjnej produk­
cji około 00. Właśnie w skarżys­
kich zakładach zespół projektu­
jący przygotował kolekcję buci­
ków letnich i zimowych, (bd)

Przejsciowe ochłodzenie 
Mgły i przelotne deszcze

Informacja własna
(Pi Obszar Polski nadal znaj­

duje się pod wpływem niżu. W 
poniedziałek w całym kraju 
było aachmurzenic duże z lo­
kalnymi przejaśnieniami. Nie­
mal w całym kraju wystąpiły 
mgły i tamglenia. przelotne 
deszcze i mżawki. W południe 
termometry wskazywały: od 8 
st. w Zielonej Górze, Legnicy 
i Kłodzku do 21 st w Lesku. 
W tym samym czasie w War­
szawie notowano 13 st. W gó­
rach: Na Kasprowym Wierchu 
było 7 st. a na Śnieżce zaled­
wie 1 st.

Na najbliższe dni synoptycy 
przcsridują ochłodzenie. Tem­
peratura maksymalna w ciągu 
dnia od 11 do 16 (L, tylko na 
południowym wschodzie wyż­
sza. W nocy i nad ranem moż­
liwe przrzruntowe przymrozk’. 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR- X



a hce sa ns, m września i«n u.

Klęska urodzaju ziemniaków
(P) W czasie dziennikarskie­

go wyjazdu w teren spotkaliś­
my się na wsi z określeniem 
„klęska urodzaju ziemniaków”, 
która nam ponoć w tym roku 
grozi. Pamiętamy z lat ubie­
głych „klęski urodzaju” owo­
ców, pomidorów, gdy podaż by­
ła większa niż możliwości sku­
pu j przetwórstwa. Przed dwo­
ma laty przy wyjątkowym uro­
dzaju śliwek z trudem zorgani­
zowano ich pełny skup.

Ale „klęska urodzaju ziem­
niaków” to coś nowego. 1 
zaskakującego, gdyż ziemniak 
jest jednym z podstawowych 
produktów nie tylko w zaopa­
trzeniu ludności, lecz przede 
wszystkim w hodowli, kiórej 
rozwój ogranicza właśnie nie­
dostatek pasz. Jeśli więc ziem­
niaki w tym roku rzeczywiście 
obrodziły, to trzeba z tego tyl­
ko się cieszyć, nie zaś mówić 
o „klęsce urodzaju".

I rzeczywiście problem stano­
wi nie dobry urodzaj ziemnia­
ków, lecz tegoroczny nieurodzaj 
zbóż. Wskutek wyjątkowej su­
szy wiosną tego roku zboża ro­
sły słabo, dały mniej niż 
tach poprzednich 
my.

Właśnie dlatego 
„klęsce urodzaju 
Przechowuje się je bowiem u 
nas przez okres zimowy nadal 
głównie w prymitywny sposób, 
w kopcach, do których używa się 
słomy. A słomy ma wieś w 
tym roku mało, potrzebna jest 
ona przede wszystkim jako kar­
ma dla bydła i ściółka. Słomy

ziarna
w 1*- 
i sio-

sif Omówi 
ziemniaków”.

d« kopców nie rtarcza — aiąd 
kłopot nie z nadmiarem ziem­
niaków, lecz ich przechowaniem 
przed zimą.

Zetknęliśmy rię z tą sprawą 
już wcześniej w kontaktach ze 
spółdzielczością ogrodniczą, o- 
becnie zasygnalizowano nam 
ten problem na wsi.

Istotnie jest to ważny pro­
blem. i w jego rozwiązaniu — 
bo rozwiązanie musi się znaleźć 
— powinni wziąć udział nie tyl­
ko rolnicy, ale i wszyscy zwią­
zani z obsługą rolnictwa.

Ponieważ słomy rlo kopców na 
pewno nie starczy mimo prób 
wiązani* sprzedaży ziemniaków 
przez rolników z jednoczesną 
sprzedażą przez nich słomy, 
trzeba szukać dodatkowych mo­
żliwości, środków zastępczych. 
Próbuje się więc zamiast sło­
my dawać ściółkę leśną, gdzie 
indziej znów folię. Trzeba sto­
sować wszelkie możliwe lokal­
ne środki, by w pełni wyko­
rzystać dobry urodzaj ziemnia­
ków, przechować je w dobrym 
stanie przez zimę.

Nie po raz pierwszy nasuwa 
się przy tej okazji ogólniejszy 
wniosek, że niezbędna jest bu­
dowa przechowalni ziemniaków, 
w których zimują one bez sło­
my i bez strat, nieuniknionych 
w kopcach. Postęp w tej dzie­
dzinie jest zbyt powolny. Trze­
ba na tę sprawę położyć więk­
szy niż dotychczas nacisk.

E.W.

Wkład górnictwa w dorobek Polski
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I

W miarę tworzenia się wa­
runków kadrowych, mieszkanio­
wych. technicznych. system ten
— cieszący się uznaniem załóg
— będzie sukcesywnie wdrożony 
w całym przemyśle węglowym.

25-lecie Instytutu 
Języka Polskiego PAN

(P) W Instytucie Języka Pol­
skiego PAN w Krakowie roz­
poczęła się 24 bm. sesja nauko­
wa. poświęcona omówieniu 
działalności wszystkich polskich 
zakładów językoznawczych. Ko­
ordynatorem tej działalności 
jest obchodzący »we 25-lecie 
Krakowski instytut. W trakcie 
obrad szczególnie wiele miejsca 
poświęcono dorobkowi tej pla­
cówki, z którą związani byli 
tacy wybitni uczeni, jak profe­
sorowie Kazimierz Nitsch, Ze­
non Klemensiewicz, Witold Ta- 
szycki, Mieczysław Karaś, czy 
obchodzący właśnie swe 70-lecie 
profesor Stanisław Urbańczyk. 
Uczeni ei 
wielkich, 
sięwzięć 
słowników 
ropolskiego, staropolskich nazw 
osobowych, słownika gwarowe­
go ostródzkiego, Warmii i Ma­
zur, atlasu językowego Sło­
wiańszczyzny, słownika języ­
kowego Chryzostoma Paska 
1 innych. Wszystkie te dzieła to 
chluba polskiej nauki. (PAP)

Wszystko cokolwiek zrobimy 
dla rozwoju górnictwa będzie 
owocowało w jeszcze lepszej, 
wydajniejszej pracy górniczych 
załóg. wzrostem wydobycia 
węgla, tak potrzebnego naszej 
gospodarce.

W imieniu katowickiej or­
ganizacji partyjnej. I sekretarz 
KW — Zdzisław “ ” '
prosił Edwarda 
wzięcia udziału 
kiej konferencji 
czo-wyborezej PZPR, na której 
szeroko omawiane będą sprawy 
dalszego zwiększenia wkładu 
wielkoprzemysłowego regionu i 
górnictwa węglowego w rozwój 
socjalistycznej ojczyzny.

W spotkaniu uczestniczyli 
także ministrowie: górnictwa — 
Włodzimiera Le.jczak oraz pra­
cy, płac i spraw socjalnych — 
Maria Milczarek.

★
W godzinach popoludniowyc-b 

I sekretarz KC PZPR — Ed-

Grudzień za- 
Gierka do 

w wojewódz- 
sprawozdaw-

ward Gierek wraz, a towarzy­
szącymi osobami zapoznał się 
z eksponowaną w Katowickim 
Ośrodku Postępu Technicznego 
wielką wystawą maszyn i u- 
rządzeń górniczych, hutniczych 
oraz aparatury chemicznej. Za­
kłady Zjednoczenia Przemysłu 
Maszyn Górniczych „Polmag” i 
Centrum Naukowo-Produkcyj­
nego Elektroniki i Automatyki 
Górnictwa „Emog”, Fabryki 
Zjednoczenia Budowy Maszyn 
Hutniczych
Zjednoczenia Budowy Aparatu­
ry Chemicznej „Mctalchem” i 
innych jednostek prezentują na 
niej najnowsze rozwiązania 
konstrukcyjne i technologiczne. 
Wiele z nich to rezultat stale 
pogłębiającej się współpracy 
placówek naukowo-badawczych 
z przemysłem, a także koopera­
cji oraz wymiany doświadczeń 
pomiędzy poszczególnymi zakła­
dami pracy i zjednoczeniami.

(PAP)

„Hutmasz”, oraz

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) 24 bm. marssał«k S«jmu 

Stanisław Oucwa przyjął amba­
sadora Republiki Libańskiej Jean 
Goguikian, który złożył wizytę 
w związku z rozpoczęciem misji 
dyplomatycznej w Polsce. (PAP)

(P> podsekretarz stanu w MSZ 
Józef Czyrek przylał 24 bm. am­
basadora Kongijskiej Republiki 
Ludowej Richarda Eyeni, który 
złożył pożegnalna wizytę w 
związku z zakończeniem misji w 
Polsce, (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Na uprawnie mmislr* a- 

iwiaty i wychowania prae- 
bywa w Pol,ca minister 

oświaty Litewskiej SUR Antanas 
Kimkus. Celem ieąo przyjaskn 
jest kontynuacja wymiany do­
świadczeń i poglądów dotyczących 

oświaty 1 wychowania. Priebywać 
on będzie w Warstawie, Kielcach 
i Krakowie, gdzie spotka się > 
przedstawicielami władz tereno­
wych oraz młodzieżą szkól i pla-

PAP DONOSI

eówtk oiwiatowa-wychowawczyeh.
24 bm. A. Rimkusa przyjął czło­

nek Biura Politycznego KC PZPR 
wicepremier Mieczysław Jagielski. 
Omówiono roawój oświaty oraz 
wzajemnej współpracy między 
Polską a Związkiem Radzieckim, 
szczególnie Litewską SRR. 
spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister oświaty i wychowania 
Józef Tejchma. (PAP)

W SKRÓCIE

byli. kierownikami 
zespołowych praed- 
badawczych, m.in. 
gwar polskich, sia­

Los dzieci w okresie II wojny światowej
Międzynarodowe sympozjum w Warszawie

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mierzą zrekompensować dosta­
wami z „Eltry” i „Diory”. Na­
tomiast wliczając wszystkie ty­
py — dostawy magnetofonów 
będą nieco wyższe niż przewidy­
wały plany tegoroczne. „Uni- 
tra” dokonuje tu manewru a- 
sortymentowego, mniej da np. 
aparatów szpulowych stereo.

W br. będzie mniej telewizo­
rów niż zapowiedziano. Dotyczy 
to głównie kolorowych. Nowy 
..Jowisz” — „Polcoloru” bedzie 
bardziej widoczny w sklepach w 
IV kwartale, natomiast braku­
je najbardziej telewizorów ty­
pu „Rubin” — głównie impor­
towanych. Mniej też będzie ma­
łych telewizorów przenośnych 
(plan 120 tys., w sklepach — 
86 tys.).

Stołowych telewizorów czar­
no-białych w tym roku prze­
mysł — zgodnie z zamówienia­
mi handlu produkuje mniej niż 
przed rokiem — ale brakuje 
przede wszystkim odbiorników 
z dużymi ekranami.

Jak na tym tle zapowiada się. 
w świetle niedawnych Targów 
Krajowych ..Jesień 79” zaopa­
trzenie w roku 1980?

W pawilonie elektroniki nali­
czyłem kilkanaście żółtych kar­
tek — sygnalizujących, że po­
daż jest niższa od potrzeb. 
„Kontrkartek” niebieskich (sto­
sowanych w zeszłym 
wiących o nadwyżce 
nie zauważyłem...

Oferta wszystkich 
ków opiewa na 2 miliony sztuk. 
Największy popyt jest na od­
biorniki turystyczne — produ­
cenci oferują ich trochę ponad 
1 min sztuk, czyli o 200 tys. 
mniej niż chce handel. Najbar-

roku) mó- 
podaży —

odbiorni-

Rolnictwo a ochrona 
środowiska

Informacja własna
(P) W dniach 24—26 bm. 

trwają w Słupsku obrady III 
krajowej kursokonferencji nau­
kowo-technicznej nt. „Odpro­
wadzanie i oczyszczanie ście­
ków i odpadów w rolnictwie, 
a ochrona środowiska”. Orga­
nizatorami konferencji są wła­
dze wojewódzkie oraz Zarząd 
OW PZITS w Słupsku.

Tematyka kursokonferencji 
wywołała duże zainteresowanie 
w całym kraju, toteż uczestni­
czy w niej około 300 specjali­
stów — naukowców i prakty­
ków.

Można się spodziewać, że ob­
rady specjalistów pozwolą na. 
znalezienie najlepszych metod 
ograniczania skażeń środowiska 
powodowanych przez rolnictwo.

(J)

dziej poszukiwane są „Dana”, 
„Dorota” i „Biwak”. Ten 
pierwszy odbiornik, produkcji 
bydgoskiej „Eltry” ma dobrą 
markę u klientów — oferta 120 
tys. sztuk jest jednak niższa aż 
o 85 tys. Jego konkurentem jest 
„Biwak” z dzierżoniowskiej 
„Diory” — także na fale dłu­
gie. średnie i UKF. Producent 
daje tylko 50 tys. — handel 
chce 115 tys. sztuk, czyli o 15 
tys. więcej niż wynosiły dosta­
wy tegoroczne!?). Skąd ten re­
gres — trudno odpowiedzieć — 
chyba brak „mocy" i podzespo­
łów?

Jest w przenośnych odbiorni­
kach nowość: ..Julia” z ..Eltry”: 
pokazywano w Poznaniu serię 
sondażowa. Jest to aparat bar­
dzo nowoczesny, z programo­
wanym UKF. stereo, dość duży 
rozmiarami i... ceną dość sło­
ną — 9.91)0 złotych. Zobaczymy 
— czy pójdzie W sklepach. W 
odbiornikach stołowych — za J 
mała jest oferta popularnego j 
„Ślązaka" — trzeba 2W' tys. — 
..Diora” chce dać tylko 85 tys. 
Popyt rośnie po likwidacji ra­
diowęzłów !

Dość dziwna sytuacja zanosi 
się z dostawami telewizorów. 
Zapotrzebowanie handel zgło­
sił na poziomie 1.175 odbiorni­
ków. Oferta targowa — 985 tys. 
Znak zapytania towarzyszy 
zwłaszcza telewizorom czarno- 
-bialym. Mówi się. że maleje na 
nie popyt. Wobec 780 tys. sztuk 
w roku 1979. handel zmniejszył 
zapotrzebowanie na rok 1980 do 
740 tys. sztuk, choć producenci 
twierdzili, żc spadek popytu nie 
jest tak duży. Ale jednocześnie, 
ofertę złożyli niższą o... 53 tys. 
sztuk. Podobno wina to zaple­
cza kooperacyjnego, które nie 
daje rady...

Telewizorów do odbioru w 
kolorze handel chciał zamówić 
275 tysięcy — otrzyma! wstępne 
potwierdzenie na 180 tys., a o- 
statccznie „Unitra” chce dać 100 
tysięcy (po 50 tys. — „Jowisza” 
i „Rubina”) 
uzupełniona 
tern.

A co z 
stycznymi?

— reszta ma być 
radzieckim impor-.

telewizorami tury-

Zakłady „Unitry” — WZT i 
gdański „Unimor” maja dostar­
czyć ich w sumie 60 tys., pod­
czas gdy handel zgłasza potrze­
by na 160 tys. Różnicę znów 
trzeba będzie podpierać impor­
tem. Polowa dostaw krajowych 
to .,Vela” z Warszawy (dokład­
nie 31 tys.). Na rynku ukaże się 
także nowość — 29 tys. „Neptu­
nów” z „Unimoru”. Na targach 
poznańskich telewizorek ten 
spotkał się z dużym zaintereso­
waniem 
wystrój 
zdaniem 
,.VeM”.

Kilka 
przy magnetofonach — tym ra­
zem szpulowych stereofonicz­
nych. których handel ihce 150 
tys. • producent daje 100 ty­
sięcy . Ż kasetowych, najbar­
dziej poszukiwany jest nadal 
MK-232 '
Zakłady 
ich dużo 
handel.

Nie wiadomo, co będzie z 
zeszłoroczną nowinką, czyli mi­
niaturowym magnetofonem B- 
133 „Notes”. W tym roku mia­
ło go być 30 tys. a dotychczas 
ani jedna sztuka nie dotarła 
do klientów — zapowiada się 
dostawy ..Notesu” w IV kwarta­
le br.

Handlowcy sygnalizują także 
za małe dostawi’ wyższej kla­
sy gramofonów (bardzo poszu­
kiwany jest zwłaszcza „Daniel” 
z łódzkiej ..Foniki”) oraz ste­
reofonicznych słuchawek wyż­
szej klasy.

Jak więc widać z tego prze­
glądu elektronicznego rynku — 
i w przyszłym roku znajdować 
się on będzie na zmiennej fali 
równowagi podaży z popytem. 
Jak odczują to klienci — zale­
żeć będzie od doskonalenia 
współpracy handlu z przemy­
słem, a przede wszystkim od 
starali „Unitry” i jej sytuacji 
produkcyjnej: zaopatrzenia w 
surowce, detale, w energię ele­
ktryczna. Wszak plany 
cyjne roku przyszłego 
nie są ustalone na 100

że względu na swój 
plastyczny — moim 
bardziej udany od

żółtych kartek leżało

(licencja Grundiga). 
..Kasprzaka” oferują 

mniej niż kupiłby

produk- 
jeszcze 

procent.
A. Ż.

Krajowy Zjazd Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego

(P) 24 bm. w Pałacu Kultury 
i Nauki rozpoczęło się dwudnio­
we sympozjum medyczne zor­
ganizowane pracz Międzynaro­
dową Federację Bojowników Ru­
chu Oporu — FIR i Zarząd 
Główny Związku Bojowników o 
Wolność i Demokracje. Poświę­
cone jest ono losom dzieci w o- 
kresie II wojny światowej w o- 
kupowanych przez hitlerowska 
Rzeszę niemiecka krajach Euro­
py, a zwłaszcza następstwom 

wojny dla zdrowia dzieci. W 
sympozjum udział biorą przed­
stawiciele środowisk naukowo- 
medycznych i kombatanckich z 
16 krajów Europy, reprezentanci 
resortów: Urzędu d/s Komba­
tantów. Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej oraz Sprawiedliwości, 
przedstawiciele organizacji spo­
łecznych. w tym PCK, a także 
instytutów naukowych z całego 
kraju.

Zarówno w referatach, jak i 
w dyskusji podkreślono. że 
szczególnie tragicznym następ­
stwem wywołanym nr łez zbrod­
niczy faszyzm niemiecki II woj­
ny światowej, były cierpienia i 
śmierć dzieci oraz młodzieży.

Ogółem — jak przypomniał 
przewodniczący Rady Ochrony

Przejściowe ochłodzenie
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Zachmurzenie na ogól duże i 
lokalne opady deszczu.

Po przejściu strefy chłodnej 
następować będzie stopniowe 
ocieplenie: od 13 do 18 st. Lo­
kalnie w dzielnicach cehtral- 
nych i południowo-wschodnich 
może być cieniej. (1)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW — dziś 

w stolicy będzie zachmurzenie 
duże. Okresami ppady deszczu. 
Temp. maks. 14 st. Wiatr słaby 
i umiarkowany północno-wscho­
dni i wschodni. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 268 dniem 

1979r. Do końca roku pozostało 
97 dni. w tym 80 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

6.25, a zachodzi o godz. 18.29. 
Wtorek jest krótszy od najdłuż­
szego dnia w roku o 4 godziny 
i 45 minut.
• Imieniny obchodzą: Aurelia 

i Ładysław.
• Środa jest 269 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 96 dni, 
w tym 79 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 6.27. 

a zachodzi o godz. 18,27. Środa 
będzie krótsza od najdłuższego 
dnia w roku o 4 godziny i 49 
minut.
• Imieniny obchodzą: Justy­

na i Cyprian,
Ul.)

(P) „Trzeźwość wymaganiem 
Obywatelskiej postawy” — pod 
tym hasłem obradował 24 bm. 
w Warszawie IV krajowy zjazd 
Społecznego Komitetu Przeciw­
alkoholowego. ponad 220-ty- 
sięcznego stowarzyszenia, ini­
cjującego i koordynującego wy­
siłki różnych instytucji i orga­
nizacji w walce z pijaństwem 
i alkoholizmem.

Problemy społecznego ruchu 
przeciwalkoholowego przedsta­
wił przewodniczący ustępujące­
go Zarządu Głównego SKP. za­
stępca prokuratora generalne­
go — Kazimierz Kukawka. Pod­
kreślając zainteresowanie -naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych sprawami walki 
z pijaństwem, przypomniał, iż 
podejmowane z ich inicjatywy 
przedsięwzięcia przyniosły w o- 
statnich latach pozytywne re­
zultaty w postaci zmniejszenia 
spożycia alkoholu w naszym 
kraju. Nadal jednak przemyśla­
na i skuteczna walka z jednym 
z najdotkliwszych zjawisk na­
szej rzeczywistości, jaką jest 
nadużywanie alkoholu, wymaga 
kompleksowych działań, podej­
mowanych tak w sferze spo­
łeczno-politycznej, jak prawnej 
i ekonomicznej.

Wysoko oceniając dotychcza­
sowe działania SKP w walce z 
pijaństwem i alkoholizmem 
uczestniczący w obradach mi­
nister zdrowia i opieki spo­
łecznej Marian Śliwiński pod­
kreślił m.in. znaczenie tych 
przedsięwzięć, które podejmo­
wane są z myślą o rodzinie.

Przyjęta na zakończenie ob­
rad uchwala IV krajowego 
zjazdu SKP akcentuje m.in. 
konieczność skierowania głów­
nych wysiłków stowarzyszenia 
na pracę z młodzieżą i rodziną 
w środowisku pracy i miejscu 
aamisszkanią.

Z kolei grupie działaczy SKP 
z całego kraju zostały wręczone 
odznaczenia państwowe, będą­
ce '.cyrazem uznania dla spo­
łecznej doniosłości ich pracy. 
Krzyżami Komandorskimi Or­
deru Odrodzenia Polski udeko­
rowano Włodzimierza Marcin­
kowskiego — działacza SKP z 
Krakowa oraz Jerzego Zieliń­
skiego — członka prezydium 
ZG SKP. Krzyże Kawalerskie 
OrderJ Odrodzenia Polski wrę­
czono Włodzimierzowi Baranow­
skiemu. Mieczysławowi Buxa- 
kowskiemu, Janowi Falewiczo- 
wi. Witoldowi Kotowskiemu, 
Józefowi Lewandowskiemu, Bo­
lesławowi Monkiewiczowi. Po­
nadto przyznano 9 Złotych. 7 
Srebrnych oraz 9 Brązowych 
Krzyży Zasługi. 19 działaczy i 
pracowników SKP zostało wy­
różnionych odznaką 
..Za Wzorową Pracę 
Zdrowia”.

Aktu dekoracji 
członek Rady Państwa, . 
wodnicząca Krajowej Rady Ko­
biet Polskich — Eugenia Kem- 
parowa, sekretarz CRZZ — 
Irena Sroczyńska oraz Marian 
Śliwiński.

Na zakończenie zjazdu doko­
nano wyboru nowych władz. 
Przewodniczącym Zarządu Głów­
nego SKP został Kazimierz 
Kukawka.

Politechnika Częstochowska 
odznaczona Orderem 

Sztandaru Pracy II klasy 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
nyin trzydziestoleciu mury u- 
czelni.

Po powitaniu uczestników 
uroczystości przez' rektora Po­
litechniki Częstochowskiej prof. 
Józefa A. Ledwonia, rozwój i 
dorobek uczelni przedstawi! 
prorektor do spraw nauki prof. 
Leopold Jeziorski.

Politechnika ściśle współpra­
cuje z przemysłem, przeprowa­
dzając dla niego badania nau­
kowe. Wartość tych prac wzro­
sła w bieżącym dziesięcioleciu 
do 75 min zł rocznie. W wyni­
ku umowy podpisanej z resor­
tem hutnictwa uczelnia specja­
lizuje się w badaniach z zakre­
su energetyki hutniczej.

Gratulacje władzom uczelni, 
nauczycielom akademickim i 
studiującej młodzieży przekaza­
li — minister Janusz Górski i 
1 sekretarz I<W PZPR — Józef 
Grygiel, który dokonał deko­
racji sztandaru Politechniki 
Częstochowskiej — Orderem 

' Sztandaru Pracy II klasy.
Obchody jubileuszowe stały 

się okazją do nadania najbar­
dziej zasłużonym pracownikom 
uczelni wysokich odznaczeń 
państwo-wych.

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał prof. 
dr inż. Leopold Jeziorski.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski, mgr Stani­
sław Baczyński, Mieczysław 
Cierpialowski, doc. dr inż. Ry­
szard Czarnecki, doc. dr inż. 
Stanisław Iskierka, mgr Zbig­
niew Mrowiński, doc. dr inż 
Ewald Olszewski.

Prorektor do spraw nauczania 
— doc dr inż. Tadeusz Warcha- 
la uhonorowany został tytułem 
„Zasłużony Nauczyciel PRL”.

Nadto wiele osób otrzymało 
Złote, Srebrne i Brązowe Krzy­
że Zasługi.

Rektor politechniki prof. dr 
inż. Józef A. Ledwon za osiąg­
nięcia dydaktyczno-wychowaw­
cze otrzrmał nagrodę I st. mi­
nistra nauki szkolnictwa wyż­
szego i techniki. Nagrodę U 
stopnia za osiągnięcie naukowe 
otrzymał prof. dr inż. Janusz 
Elsner. Piętnastu dalszych pra­
cowników wyróżnionych zosta­
ło nagrodami III stopnia. Wrę­
czono również sześć nagród ze­
społowych oraz nagrody woje­
wódzkie.

resortową 
w Służbie

dokonali:
prze­

W obradach zjazdu wzięli u- 
dzial: kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PZPR — 
Teodor Palimąka, przewodni­
czący stałej komisji Rady Mi­
nistrów d/s Walki z Alkoholiz­
mem, wiceminister zdrowia i 
opieki społecznej Józef Grenda. 
przedstawiciele kierownictw re­
sortów. organizacji i instytucji, 
współpracujących z SKP w 
zwalczaniu pijaństwa. (PAP)

Motocykliści ofiarami 

tragicznych wypadków
Informacja własno

(P) Do tragicznego wypadku 
doszło w Bielsku Podlaskim. 
Motocykl prowadzony przez 
Mikołaja F. najechał na pra­
widłowo zaparkowaną przy 
krawężniku chodnika i-ięża- 
rówkę marki ..Star”. Motocykl 
odbił się od samochodu i ude­
rzył w nadjeżdżający z prze­
ciwnego kierunku samochód 
marki „Syrena". Motocyklista 
i pasażer Jerzy P. ponie­
śli śmierć na miejscu.

W miejscowości Biskupiec, 
woj. olsztyńskie, motocykl 
prowadzony przez 18-letniego 
Bogdana J. zderzył się z sa­
mochodem marki „Żuk”. Mo- 
iocykłinta zginął. (I)

Pomników Walki i Męczeństwa 
w PRL min. Janusz Wieczorek 
— w latach 1939—1945 w okupo­
wanych przez III Rzeszę hitle­
rowska krajach Europy zginęło 
11 min dzieci; w Polsce liczba 
pomordowanych przez hitlerow­
skiego okupanta dzieci wynosi 
2,2 min. W świetle tych liczb 
szczególnej wymowy i znaczenia 
nabiera posłanie społeczeństwa 
polskiego wystosowane w 40 
rocznice wybuchu II wojny 
światowej do narodów i parla­
mentów świata, wzywające je 
do nieustawania w wysiłkach 
o trwały i 
w świecie.

W latach 
jak wynika 
Głównej Komisji Badania Zbro­
dni Hitlerowskich w Polsce prof. 
Czesława Pilichowskiego — wy­
siedlono z tzw. kraju Warty 
ponad 600 tys. Polaków, w tym 
ok. 250—300 tys. dzieci i mło­
dzieży: wysiedleni wyjęci byli 
spod prawa: zorganizowano dla 
nich specjalne obozy, m. in. w 
Lodzi, w których panowały nie- • 
ludzkie warunki życia. W Po­
tylicach — obozie dla wysiedlo­
nych Pomorzan, dzieci wspólnie 
z dorosłymi wykonywały prze­
kraczające ich możliwości prace.

Tragiczne losy dzieci w latach 
II wojny światowej — stwierdzili 
m. in. dr Michel Boucher z ko­
misji medycznej FIR i prof. 
Dmittij Czebotariew z Instytu­
tu Gemmologii Akademii Nauk 
ZSRR — zbrodnie popełnione na 
dzieciach przez hitlerowców sa 
wciąż jeszcze zbyt mało znane, 
niózbędne jest głoszenie prawdc 
historycznej o faszyzmie wśród 
młodych generacji i nieustanna 
•walka o 2acbowanie pokoju. Ko­
nieczce, jest demaskowanie odra­
dzających się sil neofaszyzmu. 
Szczególna rola tej działalności 
przypada środowiskom komba­
tanckim. (PAP)

powszechny pokój

ostatniei wojny — 
z referatu dyr.

• Problemy zwńązane z rea­
lizacją inwestycji mieszkaniowych 
i komunalnych stanowiły temat 
narady (z udziałem wicewojewo­
dów) zorganizowanej 24 bm. w 
Ministerstwie Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska. W naradzie, którą 
prowadził członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, minister tego 
resortu — Józef Kępa wzięli 
udział: wiceprezes rady ministrów 
— Kazimierz Secomski i prezes 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego — 
Stanisław Knkuryka.

W trakcie narady omówiono 
wyniki realizacji tegorocznych 
planów w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego i inwestycji ko­
munalnych i nakreślono zadania 
na IV kwartał br. Stwierdzono 
m. in.. że do końca sierpnia wy­
konano w budownictwie mieszka­
niowym 40 proc rocznych pla­
nów. Notuje się poważne opóź­
nienia w budowie lokali socjal- 
no-uslugowych. Największe za­
awansowanie robót uzyskano w 
naprawach i modernizacji budyn­
ków, chociaż i tu nie we wszy­
stkich województwach prace 
przebiegają terminowo. Omawia­
jąc występujące nieprawidłowości 
w realizacji tegorocznych planów 
uczestnicy narady wskazali na 
zasadnicze kierunki dalszych 
prac. Trzeba m. in. przyspieszyć 
montaż budynków, skoncentrować 
sie na robotach wykończeniowych, 
a także zwiększyć tempo uzbra­
jania terenów odpowiednio zara­
zem przygotowując się do nad­
chodzącej zimy.
• 24 bm. rozpoczął się w Cen­

trum Astronomicznym PAN w 
Warszawie czterodniowy XIX 
zjazd Polskiego Towarzystwa 
Astronomicznego poświęcony o- 
mówieniu osiągnięć polskiej as­
tronomii oraz przedstawieniu kie­
runków dalszych badań. Prawie 
150 uczestników zjazdu z róż­
nych ośrodków naukowych w 
kraju omawiać będzie problemy 
związane z astronomią pozagalak- 
tyczną i kosmologią, astrofizyką 
teoretyczną, astronometrią i me­
chaniką nieba, astronomią obser­
wacyjną i heliofizyką.
• 24 bm. rozpoczął się V ty­

dzień medycyny polsko-fińsk.ej. 
poświęcony problematyce medy­
cyny pracy. Organizatorem tej 
tradycyjnej już imprezy • medy­
cznej, jest w br. Instytut. Medy­
cyny Pracy w sosnowcu.

Również w poniedziałek rozpo­
czął się tydzień medycyny pol­
sko-amerykańskiej. który w br. 
poświecony jest zagadnieniom re­
habilitacji.
• 34 bm. w Białymstoku rozpo. 

częla się dwudniowa konferen­
cja nauk historycznych na temat 
„Białostocczyzna w latach II

wojny światowej”. W czasie c- 
brad — przygotowanych m.in. 
przez Białostockie Towarzystwo 
Naukowe i Muzeum Wojska v; 
Białymstoku wygłoszone zostaną 
referaty dotyczące m. in węzło­
wych problemów walki narodo­
wo-wyzwoleńczej narodu polskie­
go w latach 1939—45, wojny o- 
bronnej 1939 r. Na Bialostocczyż- 
nie oraz stanu badań nad okre­
sem wojny 1 okupacji na tycn 
ziemiach.
• W Toruniu rozpoczął sie 

XXVI Zjazd Fizyków Polskich, 
w którym uczestniczy około 600 
naukowców z uczelni, instytutów 
i zaplecza naukowo-badawczego 
przemysłu. Głównymi tematami 
pięciodniowych obran sa badania 
podstawowe wszechświata, pro­
blemy nauczania fizyki w szko­
łach wyższych oraz zagadnienia 
polityki naukowej.

Podczas inauguracji zjazdu 
prof. Włodzimierz Trzebiatow­
ski — dyrektor Międzynarodowe­
go Instytutu Silnych Pól Magne­
tycznych i Niskich Temperatur 
we Wrocławiu otrzymał medal 
im. Mariana Smoluchowskiego 
przyznany mu przez Polskie To­
warzystwo Fizyczne.
• 24 bm. rozpoczęty się w 

Warszawie 4-dniowe plenarne o- 
brady V sesji międzynarodowej 
komisji rybołówstwa Morza Bał­
tyckiego.

Członkami komisji — uczestni­
kami sesji jest 7 państw nadbał­
tyckich. które są stronami kon­
wencji o rybołówstwie i ochronie 
żywych zasobów w Morzu Bał­
tyckim i Bełtach. podpisanej w 
1973 r. w Gdańsku.
• W Kombinacie Metalurgicz­

nym im. Lenina w Krakowie roz­
poczęto 24 bm. operację moder­
nizacji wielkiego pieca nr 5. W 
miejsce dotychczasowych, trady­
cyjnych, , prostopadłych dysz 
dmuchających powietrze zmon­
towane zostaną 24 dysze skoś­
ne. Spowoduje to zmianę ko­
mory spalania, a tym samym w 
znacznym stopniu przedłuży ży­
wotność urządzenia. Dotychcza­
sowe dysze trzeba było wymienić 
średnio 10 razy w miesiącu, co 
każdorazowo powodowało zatrzy­
mywanie produkcji pieca
• 24 bm. w Porcie Szczeciń­

skim zakończono rozładunek m/s 
..Eugenia Cotton”. który przy­
wiózł kolejna partię gotowych 
elementów budowlanych z Lei 
ningradu. przeznaczonych na no-- 
we osiedle mieszkaniowe w Po­
licach. Jedpocześn e .. do Lenin­
gradu wyruszył drtigi frachto­
wiec PŻM w Szczecinie, który 
pr.zywiczie już ostatnią partię e- 
lementów.

W sumie dzięki pomocy Związ­
ku Radzieckiego Police otrzymają 
łącznie MW nowych mieszkań 
dla ponad S tys. osób.

RÓWNAĆ W GÓRĘ
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
żytku • w 1973 r. szpital w Za­
kopanem i budowany, niestety 
ze znacznymi opóźnieniami, 
szpital w Nowym Targu (już 
dwa razy próbowano zmienić 
tam technologię). Bardzo jest 
nam potrzebny nowy szpital 
wojewódzki w Nowym Sączu. 
Stary, budowany z górą 70 lat 
temu, wymaga kapitalnego re­
montu. ,

Największym naszym proble­
mem jest więc nie tyle baza 
ile brak kadry. Jak już mówi-

Popularyzacja kultury
i języka francuskiego

Informacjo własna
(P) Opanowanie języka fran­

cuskiego umożliwia nie tylko 
poznanie-bogatego dorobku kul­
tury francuskiej ale ułatwia 
też znakomicie porozumiewanie 
się nie tylko we Francji, ale 
również na wielkich obszarach 
Kanady, w Wietnamie i w 23 
krajach afrykańskich. Pełne 
zrozumienie kultury i specyfi­
ki gospodarczej oraz społecznej 
tzw. krajów frankofońskich, tj. 
posługujących się na oo dzień 
językiem francuskim wymaga 
już obecnie zapoznawania się 2 
całym dorobkiem, który kraje 
te w rozwój języka wnoszą.

Tym i innym problemom 
związanym z dydaktyką języka 
francuskiego, analizą porów­
nawczą tego języka i innych 
języków, w tym języka polskie­
go. poświęcone było semina­
rium europejskie instytutów 
i katedr filologii francuskiej, 
które odbywało się we Wrocła­
wiu. Krakowie i Warszawie w 
dniach 15—23 września br. Zor­
ganizowane zostało pracz 
AUPELF czyli stowarzyszenie 
uniwersytetów częściowo lub 
całkowicie z francuskim języ­
kiem wykładowym.

Jak podkreślił to Michel Te- 
tu zastępca sekretarza general­
nego AUPELF ’ ’
prasowej 
Ośrodku 
Kultury Francuskiej przy Uni­
wersytecie Warszawskim orga­
nizacja ta skupia już 150 uni­
wersytetów z wielu krajów i u- 
latwia dialog kultur Afryki, 
Wschodu i Zachodu w duchu 
wzajemnego zrozumienia. W 
seminarium zorganizowanym po 
raz pierwszy w Polsce, mającej 
już wieloleinie tradycje naucza­
nia języka francuskiego, brali 
udział romaniści z całego kra­
ju. delegaci z 24 krajów Euro­
py oraz dziennikarze prasy 
francuskiej m.in. ® ,.Le Monde”.

k. Chmiel.

na konferencji 
zorganizowanej w 
Międzyuczelnianym

lem, oficjalnie nie jesteśmy 
województwem deficytowym, 
faktycznie jednak lekarzy ma­
my za mało, zwłaszcza specja­
listów: okulistów, pediatrów,
laryngologów, anestezjologów. 
Ostatnio, otrzymaliśmy dodat­
kowe etaty. Problem jednak 
istnieje nadal m.in. z powodu 
braku mieszkań. Wszystkie no­
we przychodnie budujemy tak, 
aby znalazły sie w nich miesz­
kania i dla lekarzy, i dla pie­
lęgniarek, ale nawet jak są 
mieszkania (a tak jest np. w 
Gorlicach), trudno nam zna­
leźć kandydatów do pracy.

— Nowosądeckie jest prze­
cież jednym z najpiękniej­
szych regionów kraju. Czyżby 
tak trudno było znaleźć leka­
rzy. którzy pracować cheą 
właśnie tutaj?

— Okazuje się, że wspaniałe 
widoki, codzienny kontakt z 
przyrodą nie są wystarczającą 
zachętą. Lekarze chcą nie tylko 
przyzwoicie mieszkać, ale prze­
de wszystkim dalej się kształ­
cić, dalej się specjalizować. 
Wychodząc więc naprzeciw tym 
potrzebom powołaliśmy do dzia­
łania Wojewódzki Ośrodek Do­
skonalenia Kadr Medycznych. 
W ciągu 2 lat przeszkoliliśmy 
wszystkie grupy zawodowe — 
od pielęgniarki do dyrektora, 
dostosowując kierunki nauki do 
naszych konkretnych potrzeb.

— Na wstępie powiedział 
Pan, że nowosądeckie ZOZ 
służą pomocą milionowej rze­
szy turystów. Rozumiem za­
tem. że sprawą pierwszoplano­
wą w Nowosądeckiem jest pra­
widłowe funkcjonowanie pod­
stawowego ogniwa lecznictwa, 
jakim jest ośrodek zdrowia.

— Wojewódzki Wydział Zdro­
wia swoje działania rozpoczął 
od wprowadzenia prawidłowego 
modelu organizacyjnego, od na- 
boru nowych ludzi. Niemal 60 
proc, pracowników zatrudnio­
nych w naszych placówkach 
pracuje tu od 4 lat. Uważamy, 
że sprawą najważniejszą- jest 
dobra praca lekarza pierwszego 
kontaktu. Stosujemy system 
tzw. medycyny ofensywnej — 
znaczy to. że lekarz musi być 
zainteresowany zdrowiem pa­
cjenta, że musi go prowadzić 
przez cały czas choroby, od­
wiedzać nawet wielokrotnie, 
pilnować, sprawdzać aż do mo­
mentu, kiedy chory nie wrzdro. 
wieje. Pozwala to na zmniej­
szenie liczby hospitalizowanych.

W Zakopanem działa jedyna 
w kraju poradnia dla dzieci 
przyjezdnych. Pediatra „pilotu­
je” dziecko, które zachorowało 
w czasie pobytu w Zakopanem 
od dnia zgłoszenia choroby do 
momentu wyleczenia. Jeśli u- 
ztta to aa konieczne. nawet, nie-

proszony odwiedza je codzien­
nie.

Istotną sprawą jest to, że dys­
ponujemy dostateczną liczbą 
karetek, mamy też śmigłowiec. 
Jest on w górach niezmiernie 
potrzebny. Dzięki niemu bo­
wiem jesteśmy w stanie w cią­
gu • 20 minut odtransportować 
pacjenta np. z otwartym złama­
niem nogi — ze szlaku narciar­
skiego, do szpitala. Śmigłowiec 
prowadzi kpt. Tadeusz Augu­
styniak, który w uznaniu za­
sług dla ratowania życia, w 
tym roku został odznaczony 
medalem „Za zasługi dla zdro­
wia narodu”. Rozmawiała

EWA DIN 
Fot. Antoni Dąbrowski

29-30 września częściowa
zmiana rozkładu jazdy

(P) Centralna Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych w 
Warszawie uprzejmie informuje, 
że podczas wprowadzania czasu 
zimowego w noc przejściową z 
29/30 września br. zostanie zmie­
niony częściowo rozkład jazdy 
pociągów.

Dla umożliwienia dokonania 
tych zmian, niektóre pociągi 
dalekobieżne odjeżdżające obec­
nie w godzinach popołudniowych 
dnia 29 września br. oraz w 
noc przejściowa z 29/30 wrześ­
nia będą odjeżdżały później w 
granicach od 25 do 60 minut.

Pasażerowie proszeni są o in­
formowanie się o odjazdach po­
ciągów na dworcach kolejowych.

(PAP)

MO poszukuje
(P) Komenda Stołeczna MO 

w Warszawńe poszukuje na 
podstawie listu gończego, sygn. 
akt II kow. 205/78 Sądu Woje­
wódzkiego w Pile: Bolesława 
Wołejszo s. Jana ur. 25.05. 
1910 r. ZSRR, bez stałego miej­
sca zamieszkania. Cechy ze­
wnętrzne: wzrost 175 cm. śred­
niej budowy ciała, twarz po­
ciągła, włosy siwe, czesane na 
bok, widoczna łysina czołowa, 
nos średni, uszy duże — odsta­
jące, oczy ciemne.

Wymieniony jest niebezpiecz­
nym przestępcą kryminalnym. 
Osoby znające miejsce pobytu 
poszukiwanego proszone są o 
skontaktowanie się z komendą 
stołeczna MO w Warszawie, tel. 
45-65-55 lub 45-78-87. względnie 
z najbliższa jednostką MO.

Jednocześnie ostrzega się. że 
za udzielanie pomnej w ukry­
waniu się poszukiwanego, grozi 
kara pozbawienia wolności ' do 
łat 5. (P)
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Stawiamy na Goraj?
MAREK RÓŻYCKI

D RZMI jak hasło to, co mó- 
Ww:ą mi w Goraju na Za- 
mojszczyźnie, że wciąż po­
trzebne są nowe pobudki do 
działania, nowe bodźce. Taką 
rolę spełnia współzawodnic­
two o tytuł: „Gmina — 
mistrz gospodarności”. Ale 
gmin jest 2070, zaś tytuł — 
jeden. Trzeba więc sięgać do 
różnych dziedzin.

W Goraju ma się odbyć 
późną jesienią, a więe już po 
robocie w polu, specjalne ze­
branie poświęcone tej właśnie 
sprawie. Pomysł takiego ze­
brania zrodził się w trakcie 
naszej rozmowy z njiejsco- 
wrm sekretarzem partii, ’ Ja­
nem Marcem i naczelnikiem, 
Józefem Majkutewiczem. 
Miałem już cały notes 
interesujących informacji o 
tym przepięknym zakątku 
naszego kraju, położonym 
malowniczo w paśmie Roz­
tocza. Jednak brakowała mi 
„tego czegoś", co mogłoby 
pobudzić wyobraźnię tamtej­
szych mieszkańców i stano- 
wię dla nich motywację do 
jeszcze żywszego zakrzątnię- 
cia się wokół spraw swego 
terenu, a także — zwrócić u- 
wagę na tę okolicę mieszkań- 
ąów miast.

Z pomocą historii

Miejscowi rolnicy są bardzo 
pracowici i nadzwyczaj ambit­
ni. Mimo górzystego terenu, co 
powoduje, że nie można tu 
zmechanizować prac polowych, 
dochód, jaki czerpie ludność 
przede wszystkim z hodowli 
trzody chlewnej i bydła oraz u- 
prawy lnu — stawia Goraj w 
czołówce gmin województwa. 
Coraz lepsze efekty zachęcają 
rolników- do dalszego rozwija- 
nia i doskonalenia swoich gos-

podarstw. Tylko czy zajmowa­
nie się wyłącznie gospodarką 
może wypełniać ludziom cala 
życie? Oczywiście, nie. Jak za­
tem rozkręcić robotę w innych 
dziedzinach? Jak pozyskać lu­
dzi dla spraw kultury, jak sku­
tecznie zachęcić ich do podno­
szenia estetyki swoich zagród 
•— zastanawiała się miejscowa 
władza.

Zupełnie nieoczekiwanie prze­
szła jej z pomocą tama histo­
ria. Otóż Jan Marzec wyczytał 
w księdze, że Goraj, położony 
nad rzeką Ładą (dopływ Tan­
wi), dociąga do 600 lat. Czyż 
potrzeba lepszej podniety, aby 
zabrać się z tej okazji do po­
rządkowania domow i podwó­
rek. do naprawy dróg, wreszcie 
— do pomylenie o programie 
kulturalnym na miarę wieków. 
Dziś jest już dawno po jubile­
uszu. ale pozostał po nim trwa­
ły ślad: zadbane elewacje do­
mów, naprawiane ogrodzenia, 
róże na rynku; wciąż żywe też 
wspomnienia o wesołej, 
jącej kilka dni 
której tłumnie 
także mieszkańcy 
wiosek. Wszystko 
o tym. że rocznica 
cia — przygotowania do obcho­
dów i same uroczystości — wy­
wołały nadspodziewaną reak­
cję, której można gorajowi anom 
pogratulować.

Innegb rodzaju bodźcem do 
przedstawienia się „z najlep­
szej strony” i wyjścia poza o- 
płotki gminne, stal się ubiegło­
roczny plener, zorganizowany w 
Goraju dla studentów krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych, 
Przygotowano się na ich przy­
jęcie bardzo starannie, a na­
stępnie. przez kilka tygodni, 
młodych malarzy serdecznie 
goszczono po domach. Impreza 
wypadła interesująco i okazała 
się bardzo pożyteczna. Cóż z te­
go. że z braku salonu za miej­
sce wernisaży służył plot gmi­
ny, obwieszony obrazami, skoro 
przy nim nie tylko się tloczo-

no. leer także toczono ciekawe 
dyskusje Zdarzały się oczywiś­
cie i zabawne historyjki. ze 
wspomnę o niegroźnym sporze, 
wynikłym między malarzem a 
pewnym rolnikiem o krowę, a 
ścisłej o obraz przedstawiający 
krowę. Jej właściciel, człowiek 
gospodarny i ambitny, miał żal 
do młodego artysty, że namalo­
wał zwierzę chude i zabiedzo­
ne. chociaż w rzeczywistości 
wyglądało inaczej.

Może nie do»ę rzeczowo i 
precyzyjnie wykładam tu spra­
wę bodźców, czy jak kto woli 
— pobudek do działania, ale w 
Goraju tłumaczono mi to 
śnie na przykładach.

wła-
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Pomniki walki
Szanowny Panie Redaktorze.
Uważam, że dość już mamy 

pomników „leżących". U zbie­
gu Alei Jerozolimskich i No­
wego Światu postać leżąca, po­
mnik „Polegli lecz niepokonani" 
na Woli — olbrzymie postacie 
leżące, nowo odsłonięty pomnik 
ku czci Obrońców Poczty Gdań­
skiej — postać leżąca. Dosyć, 
naprawdę dosyć.

My przede wszystkim walczy­
liśmy. nigdy nie poddawaliś­
my sie bez walki. Walczyliśmy 
wszędzie, mówi sie „na wszy­
stkich frontach" — i Jest to 
prawda: na ziemiach własnych, 
w Afryce, w Związlra Radzie­
ckim, na Atlantyku, w Zachod­
niej Europie, w Niemczech — 
wszędzie. Walczyliśmy od po­
czątku do końca. Uważam, że 
eksponować należy przede 
wszystkim ten fakt i te posta­
wę. Nie wyłącznie leżące po­
stacie.

Pocztowcy gdańscy po prze­
szło 150 latach rozpoczęli zno­
wu, w 1926 r„ swoją prace w 
Polskim Urzędzie Pocztowym 
Nr 1. Spełniali ją w warun­
kach I wrogości 1 szykan. W kil­
kanaście lat potem odmówili 
śmiertelneran wrogowi, dyspo­
nującemu brutalną przewagą, 
swojej zgody na oddanie bu­
dynku.

Nie byki rolą tych pocztow­
ców oddawać życia za kraj z 
bronią w reku. Ale wznieśli 
sie swoją postawą na najwyż­
sze wyżyny obowiązku, ponad 
wszelkie wymagania. Nie uzna­
ni za kombatantów, zostali roz­
strzelani w dzielnicy Zaspa 
5.X.1939 r. przez wroga, który 
hańbił sie deptaniem podsta­
wowych zasad cywilizacji.

To pokolenie naprawdę za­
służyło na to by Je utrwalać 
pomnikami w WALCE i orga­
nizacji. Nie leżących.

l PRASY KRAJOWEJ
Góry nie dla lekkomyślnych

Taki jest sens rozmowy, jaka 
z naczelnikiem Górskiego O- 
chotniczego Pogotowia Ratunko­
wego. Janem Komornickim prze­
prowadzi! Zbigniew Ringer z 
DZIENNIKA POLSKIEGO.

Odnotujmy, że średnia wielo­
letnia wypadków śmiertelnych 
wynosi w Tatrach 12—15; w tym 
roku zginęło już 10 osób, w tym 
aż ośmiu taterników (zwykle gi­
ną w większości turyści). Byli 
to ludzie młodzi, niedoszkoleni 
w alpiniźmie. niedoswiadczeni. 
Jest w te) chwili moda na eks­
tremalne wejścia. To są drogi 
skrajnie lub nadzwyczaj trud­
ne w taternickiej skali. Daw­
niej. bez stopniowania trudno­
ści wejść. adepci taternictwie 
nie zaliczali członkostwa klubu.

Do tych zdań wybranych z 
rozmowy, doplstmy leszcze waż­
ne słowa szefa GOPR: ..Wi­
dzę tu także inny impuls do 
tych wszystkich trudnych wejść 
taternickich, zbyt trudnych za- 

■ zwyczaj dla młodych alpinistów. 
Oto władze alpinistyczne przy 
typowaniu na wyjazdy zagra­
niczne. biora pod uwagę tue 
tyle doświadczenia i umiejętno­
ści kandydatów, ile ich sporto­
we wejścia. W tej sytuacji kaz- 
dv chce zaliczyć najtrudniejsze 
• lany, bo one dopiero mi w ce­
nie. A efekty tego sa ąż rmzbct 
oibraa anarw ." im.r.j

trwa- 
zabawie. w 
uczestniczyli 
okolicznych 
to świadczy 

sześćsetle-

Plener góraj~ki stał się 
rżeniem na całą okolicę, 
o nim gazeta wojewódzka 
wito radio. A ludziom — 
niem moich 
azo zależy 
miejscowości, chociaż od czasu 
do czasu, było głośno. Wówczas, 
powiadają, chęć człowieka bie- 
rze zrobić coś więcej i lepiej, a 
nie poprzestawać na tym. co się 
dotychczas osiągnęło.

Z Goraja nietrudno napisać 
korespondencję, która zwróciła­
by powszechną uwagę, relacjo­
nując— chociażby przebieg 
sprzętu zbóż, który ze względu 
na konfigurację terenu, wyma­
gał od żniwiarzy swoistej ekwi- 
librystyki. Ale nie chodzi prze­
cież o wzbudzenie taniej sensa­
cji. Góry pokryte w znacznej 
części przez lasy, głównie bu­
kowe i jodłowe, malownicze ja­
ry 1 wspomniane już ekspono­
wane zbocza, które tyle dodat­
kowego trudu przysparzają rol­
nikom. są wartościowym i nie­
zwykle atrakcyjnym terenem 
turystycznym. I to właśnie sta­
nowi dodatkową szansę dla 
gminy Goraj. Ma ona wszelkie 
warunki, aby stać się uznanym 
rejonem wypoczynkowym, spe­
cjalizującym się w goszczeniu 
rodzin z dziećmi i osób star­
szych. ponieważ cicho tu i spo­
kojnie. ludzie zaś — wyjątkowo 
życzliwi.

Tej właśnie spraw le ma być 
poświecone zapowiedziani, spot­
kanie.

Oczywiście podstawa bytu 
mieszkańców zawsze pozostanie 
rolnictwo, nakierowane bardziej 
na hodowle (także owiec) oraz 
uprawę lnu. Jednak wymaga­
łoby to — w planach gospodar-

rozmówców
na tym. żeby o ich

cnych i iuz w samych działa­
niach województwa — potrakto­
wania Goraja nieco odmiennie 
od innvcb gmin. Jest to mod­
nie możliwe. Władze w Zamoś­
ciu nieraz iuz dawały dowody 
zrozumienia potrzeb ziemi no- 
rajskiej. wynikających z jej swo­
istego charakteru.

Bez wyciągania r<ici

Wracąjac do zapowiedz mn eg o 
.snotkania. gospodarz. Goraja 
żywią obawy. czv znajda sie 
zainteresowani wczasami i tu­
rystyka. którzy „Dostawia na 
te gminę”.

Nie podzielam lego niepoko­
ju. ..Aktywa" Goraja są pokaź­
ne i nie ograniczają sie tylko 
do ładnych widoczków, świeże­
go powietrza i gościnności miesz­
kańców. lecz także uwidacznia­
ła się w nowych, ładnych i 
schludnie utrzymanych domach, 
w którcch łatwo wygospodaro­
wać pokoje gościnne, oczywiś­
cie z wygodami, ponieważ 90 
proc, wsi ma wodociągi (za 2 
lata beda je miały wszystkie): 
znajdują swoje odbicie w do­
brych i bardzo dobrych droaach 
(tylko jedna wieś położona jest 
na zupełnym bezdrożu, na zbo­
czach jaru, oo przydaje jej swo­
istego uroku, ale może ona. o- 
czywiście. przyciągać jedynie a- 
matorów). Do aktywu tego pięk­
nego zakątka Zamoiszczyzny za­
liczmy leszcze rozwijające sie 
sadownictwo i warzywnictwo.

Od potencjalnych partnerów — 
jednym z nich mogłoby być 
przedsiębiorstwo turystyczne 
..Gromada” — gmina oczekiwa­
łaby przede wszystkim pomocy 
w zakresie 
letniska, no i oczywiście rekla­
my. Może leszcze wsparcia w 
wyposażeniu kwater, ale nie 
chodziłoby tu nawet o pienią­
dze (w łormie tiożyczek). a ra­
czej o ułatwienie kupna nie­
zbędnych sprzętów. O szczegó­
łach będzie się mówiło na pro­
jektowanym spotkaniu.

W każdym razie nie chodzi tu 
wyciąganie reki.
Ustanowienie ..letniska' Go­

raj" byłoby dla rolników bodź­
cem do dalszego porządkowa­
nia i upiększania zagród i ca­
łych wsi Podciągnęliby się we 
wszystkim. A wnioskując z 
tego, co dotąd tu zrobiono, 
można po tej gminie spodzie­
wać się nie byle jakich sukce­
sów.

samej organizacji

Wrześniowy numer „Nowych Dróg’

Pełniejsze widzenie Września

o

CZWARTĄ częśc wrześnio­
wego numeru „Nowych 
Dróg” zajmują pozycje 

związane z Wrześniem, wśród 
nich publikowane już prze­
mówienie Edwarda Gierka wy­
głoszone 1 WTześnia br. pod­
czas manifestacji, jaka w 
związku z 40 rocznicą napaści 
Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę odbyła się w Gdańsku, 
posłanie społeczeństwa pol­
skiego do narodów i parla­
mentów świata uchwalone 
podczas teize manifestacji o- 
raz przemówienie Piotra Ja­
roszewicza wyglos7x>ne 30 
sierpnja br. na posiedzeniu 
Rady Naczelnej ZBoWiD.

Swoje „Spojrzenie na Wrze­
sień" przedstawiają Zygmunt 
Berling. Jan Dobraczyński. Alek- 
sandet Gieysztor. 
Koźniewski.
Hk. Marian 
Putrament. 
Włodzimierz 
Zieliński i 
ski. W ocenie Zygmunta Berlin­
ga „Wrzesień 1939 r. był tra-

Kazimierz
Władysław Mache- 
Naszkowski. Jerzy 
Zbigniew Safian, 

Sokorski. Stanisław 
Wojciech Zukrow-

Dlatego me przemawia mi do 
przekonania pocztowiec leżący 
lecz pocztowiec gdański w swo­
jej czapce pocztowej, ze swoją 
torbą na listy, gdyż to był Ich 
obowiązek, czyniący właściwy 
użytek z karabinu 1 amunicji, 
które aobie przygotował ZA­
WCZASU. Bo te właśnie trze­
ba podkreślić — tę ich deter­
minację i ich gotowość. A 
mnik jest „leżący", listy 
rozsypane.

Owszem, to że walczący 
nie jest fragmentem walki, 
dlaczego stale akcentować 
właśnie moment a nie to. 
jest jeszcze ważniejsze —
BOWIAZEK rozumiany w naj­
większym możliwym w życiu 
wymiarze i wynikające stąd 
zdeterminowane do ostateczno­
ści celowe DZIAŁANIE.

Chcialbym. aby argumenty, 
które usiłowałem podać prze­
mówiły do przekonania lwor- 
eów-rreżbiarzy I instytucjl-me- 
cenasów.

Łączę -Iowa szacunku.
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ANDRZEJ KAMIEŃSKI
Warszawa

Ankieta „ cia**

giczuą klęska dla ówczesnego 
nańsiwa. która naród przyjmo­
wał w rozpaczy i bólu, ale z 
hogorem i godnością. Jest to 
trwała wartość Września 1939 r.. 
na której ocierała sie przecież 
później powszechna walka Po­
laków o swoja nieoodlegtość. 
Wrzesień 1939 r. nozostal także 
w mci oamieci jako dramatycz- 

edukacii". 
sze jeden 
torów „w 
Wrześniu 
dzlewac nowych rewelacyjnych 
danych o tym wydarzeniu", nie­
mniej z dystansu owych czter­
dziestu lat obraz Września ry­
suje sie dziś inaczej niż bezpo­
średnio po kiesce, inaczej niż 
dwadzieścia, trzydzieści lat te­
mu. Zwraca na to uwagę Zbi­
gniew Safian.

■ Bvł cza*. ądv w obrazie 
Września szosa zaleszczycka 
panika, a takż<- mityczna szar­
ża kawaleryjska na niemieckie 
czołgi dominowały bez reszty. 
Nie wykreślimy z pamięci szo­
sy zaleszczyckiej. ani tego, że 
wróg w ciągu siedmiu dni do­
tarł do Warszawy'. ale w świa­
domości społeczne i utrwala ją się 
także inne prawdy: że bohater­
ska obrona stolicy trwała 21 dni. 
że nasz ooor był tylko o 3 dni 
krótszy, niż w 1940 r. opór 
znacznie silniejszych sojuszni­
czych armii — francuskiej, an­
gielskiej. belgijskiej, holender­
skiej. że uciekali dygnitarze I 
sztabowcy, ale byli j tacy, któ­
rzy jak Starzyński wytrwali na 
posterunku. albo jak generał 
Bołtuć polegli w walce. Pełniej­
sze widzenie Września nie ozna­
cza oczywiście rehabilitacji po­
lityki 1 strategii rządów i szta­
bów. ale głębsze rozumienie 
przebiegu, przyczyn i mecha­
nizmów klęski. A bardzo to 
ciągle potrzebne". Swego rodza­
ju spojrzeniem na Wrzesień jest 
też artykuł Witolda Nawrockie­
go pt. „Wrzesień i literatura”.

historii i politycznej 
Wprawdzie, jak Pi- 

z wymienionych au- 
czterdzieści lat po 

próżno iuz sie spo­

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Trwały ślad

PILNIE śledziłam na łamach
Waszej gazety wspomnie­

nia czytelników „Dzieciństwo 
i wojna”. Długo walczyłam ze 
sobą czy opisać swoje prze­
życia. Opisać to znaczy znów 
w jakiś sposób przeżyć to. co 
było koszmarem dla mnie 
jako dziecka, a znów nie opi­
sać, to znaczy zapomnieć ten 
okres, którego ludzkość za­
pomnieć nie powinna.

Otóż okupację przeżyłam w 
Poznaniu. czyli w tzw. Kraju 
Warn. Szkół dla poDkich 
dzieci nie było, zamiast nauki 
dano nam obowiązek ciężkie) 
pracv. W dwa dni po ukończe­
niu lat 12 (IV.1M1) otrzymałam 
wezwanie do „Arbeitaamtu” 
skąd akierowano mnie pod przy­
musem do niewolniczej pracy 
w fabryce amunicji w charak­
terze robotnicy, zaznaczając, że 
jeśli nie podejmę pracy w ozna­
czonym terminie, to będę zabra­
na i odjade transportem do Nie­
miec na roboty. Pracowałam po 
12 godzin na dobę — jeden ty­
dzień w dzień, drugi w nncy 
i tak na przemian. Dzień pracy 
zaczynał się o 8 rano, a kończył 
o 18 i od 18 do 8 rano maszy­
ny pracowały bez przerw i my 
także. Praca ciężka ponad moje 
siły, ale aby nie bito nunc, 
wykrzesywałam waeyatkie siły, 
rą sprostać isdatuonr Wóre

były obliczone no 
człowieka.

Na dojazd 1 dojście 
traciłam 1 godzinę, a 
powrót, czyli 14 godzin przeby­
wałam poza domem. Mój mie­
sięczny zarobek nie wystarczał 
r.a podzelowame butów Męczo­
na tak ciężką ponad siły pracą 
przepracowałam trzy i pół roku, 
aż do wyzwolenia. I oto w ta­
kich warunkach podjął sie mo­
jej edukacji mój najstarszy 
brat przygotowując mnie tak. 
że po wojnie komisja egzami­
natorów skierowała mnie do 
pierwszej klasy gimnazjum. Mu­
snę przystać, te po 11 godzi­
nach pracy r.auka nie przycho­
dził, mi łatwo. Organizm byt 
wycieńczony ciężką pracą i nie­
dostatecznym wyżywieniem bo 
jak wiadomo racje żywnosciow- 
byty głodowe. Często zdarza’" 
«ią tak. że już w drodze do 
pracy zjadałam cały swój przy­
dział czarnego chkbs z marmo­
ladą z brukwi ezy buraków.

doi osiego

do pracy 
drugą na

nuesią-W PIERWSZYCH
cach mojej prace bunto­

wałam się i me chctalam 
chodzie do pracy. Myślałam 
ze jeśli me pójdę przez trzy 
dni. to o mnie zapomną i nie 
będę rf.usiahi pracować. Po­
stanowiłam zamiar zrealizo­
wać na rannej zmianie, w 
domu nie idradiałam się «

moich zamierzeń, ponieważ 
rodzice, aby podtrzymać mnie 
na duchu (a czego ja w owym 
okresie nie rozumiałam) 
wprost zalecali mi chodzenie 
do fabryki i zarazem pocie­
szali. że to już niedługo po­
trwa.

Wychodziłam z domu • godz. 
5 rano 1 włóczyłam się po 
dworcach. pocztach i ulicach, 
nigdzie nie zatrzymując się dłu­
go. aby nie stać się obiektem 
zainteresowań Niemców. Po 
trzech dniach takich wędrówek 
postanowiłam oznajmić w domu, 
że zwolniono mnie ż pracy. 
Gdy tylko weszłam do miesz 
kania zorientowałam sie, że coś 
niedobrego sią dzieje. Kilkakrot­
nie zapytana przez plączącą 
mamę, gdzie byłam, nic nie od­
powiadałam. Mama wręczyła ml 
^kierowanie przyniesione przez 
..strażnika fabrycznego”, Niem­
ca, abym zgłosiła się za karę 
za -Hmowołne opuszczenie pra 
cy do obozu w Zabikowie pod 
Poznaniem. Szczęście, te straż­
nik nie zastał mnie w domu. 
Byłą to straszna iragedia dla 
moich rodziców i dla mnie 
Oczywiście udało się im mnie z 
:ego wydostać Kosztowało ich 
to dużo rdrowia. nerwów i pje- 

Oddano ru tre cel 
kle kosztowności nasze | 
b Niskich. Juz nigdy wre- 
> zrobiłam Kłopotu rodzi­

nni — pracowałam.

aszy

W fabryce te) było zatrudni,o- 
nych bardzo dużo dzieci w 
moim wieku. Wspomnę jeszcze 
o takim fakcie. Otóż mama 
zrobiła mi małą szmacianą lal­
kę, którą zabierałam z sobą do 
pracy, przechowywałam ją w 
kieszeni fartucha. W przer­
wie. która trwała 15 minut ba­
wiłam się nią. Czyniłam to tak, 
aby nie widzieli Niemcy. Wtedy 
nie rozumiałam dlaczego dorośli 
zatrudnieni tam Polacy płaczą 
na widok mojej lalki. Zrozu­
miałam dopiero później, jak 
dorosłam.

O wszystkich moich przeży­
ciach, w czasie mojej pracy 'w 
fabryce trudno pisać, chcę jed­
nak zaznaczyć, że przeszłam 
wszystkie koleje losu dziecka 
polskiego w czasie wojny, a 
więc i bito mnie i potrącano, 
głodzono i odbierano dzie­
ciństwo. Broniłam się psując 
maszynę, abym w czasie repe­
racji mogła odpocząć.

Z początkiem roku 1944 gesta­
po aresztowało ___
Pamiętam była to niedziela, 
godz. 10 rano, do mieszkania 
weszły trzy osoby dwóch ge- 
tapowców | tajtuak. Przepro­

wadzono w najokrutniejszy spo­
sób rewizję. Na łóżku leżał w 
giprie po pas ojciec, który pra­
cując ns drabinie, 
przez. Niemca ipadl 
koeć udową i biodro, 
stawiono pod ananą. 
dzisiejszego pamiętam 
rze. Zabrał: nam matkę 
wojnie wróciła. Dopfero wtedy, 
gdy do szpitala polskingo zanie­
sieni lekarstwa ogromnej warto­
ści. dowiedziałam się 
działalności Bvla 
ZBoWiD-u.

Okres wojenny i przetrua pa­
rce ta wiły po sobie ślad do dnu 
dzisiejszego, często wracam w 
*na<żi do tego okresu — okresu 
oerutnego.

moją marne.

potrącony 
i złamał 
Nas
Dn dnia 
ich

PO-

twa-
Po

. • jej 
członkiem

Założenia 
ustawy o 
przedstawia Jerzy Italia w ar­
tykule Pt. „Unormowanie praw­
ne pozycji przedsiębiorstw — 
problemy i kierunki prac". Jaka 
Powinna być nowa ustawa o 
przedsiębiorstwach, co powinna 
zawierać, czym sie zajmować? 
Powinna bvć ramowa i unikać 
kazuistrki. zawierać tylko nor­
my o właściwej skali uogólnień, 
ponieważ nadmierna ilość regu­
lacji prawnych i ich nadmier­
na szczegółowość mogą przynieść 
więcej szkody niż pożytku. „Ko­
nieczne jest zapewnienie pod­
miotom goaoodarczrm dostatecz­
nie szerokiej sfery swobody 
działania, w której rozwijałyby 
sie postawy kreatywne wyko­
nawców, działały zdrowy rozsa­
dek i zwykła gospodarność". 
Ustawa powinna zatem zajmo­
wać sie tylko stabilnymi ele­
mentami kompleksowej regula­
cji’ pozycją prawna przedsię­
biorstwa i lego podstawowymi 
funkcjami, tworzeniem i orga­
nizacją przedsiębiorstwa, jego 
cyganami, łączeniem, przekształ­
caniem 1 likwidacja przedsię­
biorstw, udziałem załogi w za­
rządzaniu i kryteriami oceny 
działalności crar nadzorem nad 
nraedsiebiorstwam: państwowy­
mi i ich organizacjami gospo­
darczymi. w tym zjednoczenia­
mi przedsiębiorstw i Ich orga­
nami. NiHuóre z tych elemen­
tów auto: omawia szerzej. Na 
uwagę zasługuje zwłaszcza cią­
gle ieszcac dyskusyjna kwestia 
• w jaki sposób i w jakim za­
kresie członkowie kolegium 
przedsiębiorstwa powinni być 
odpowiedzialni za realizację 
swoich praw i obowiązków ino. 
za odmówienie oomii lub pora­
dy. udzielanie zlej ooinii lub 
porad-.-, wreszcie uczestnictwo 
w podłemu decyzji niekorzyst­
nej lub wręcz szkodliwej)" oraz 
kryteria. które pozwalałyby 
wszechstronnie t obiektywnie o- 
cenlć działalność przedsiębior­
stwa.

Nad problemami warunkują­
cymi zbi-t slaby wzrost efektyw­
ności gospodarowania zastana­
wia się Roman Dolcrrwski w 
srtsfcule pt „Z zagadnień efek- 
tywneśri sos podarowaniaJako 
jeden ze szczególnie ważnnh 
czynników soołeczAo-eopodar- 
caego mewom kraju autor wy­
mienia i utaimy wenie sprzecz­
ności między potrzeba roesze- 
rzania kompetencji i samodziel­
ności organizacji sosoodaressch 
a umacnianiem planowania cen- 
"al.ieeo, Jednrm z nodstawo- 
awti waruiwióu 
Dianu centra Itieco

przygotowywanej 
orzedslebiochtwach

ru.
Warszawa

tanocniens 
uiTy iedn< 

caesnrm zw eścszemu -amodz -i 
rości onedsiebiorF tw ieet nada 
nu puncr.i; Dre ołetzuren.i ran 
ci ałownego inatrwnreitu pla

uowoeo kierowania gospodarka. 
Wymaga to m. ia. wydłużenia 
horyzontu czasowego Dianu cen­
tralnego i zapewnienia • jeco 
wewnętrznej spójności (...)”. W 
drugiej części artykułu autor 
Drzedstawia koncepcie prze­
kształcenia w taki snosób we­
wnętrznej struktury ministerstw 
gałęziowych. ' aby ministerstwo 
stało sic „przede wszystkim or­
ganem strategicznego zaczadza­
nia gałęzią, tworząc Zarażam 
niezbędna i skuteczna przeciw­
wagę dla nionoooUstycznei po­
zycji nadzorowanych nrzez me 
wielkich organizacji gospodar­
nych wobec ich odbiorców i 
rynty wewnętrznego”.

Eugeniusz Guz cha: akternuje 
„Stosunki między NRI) i RFN”. 
Od czasu podpisania 21 grud­
nia 1972 r. Układu Zasadnicze­
go. stanowiącego fundamenty 
prawne dla wieknaklcb i nie-' 
zm ternie 'łożonych stosunków 
miedzy obu nań-stwami. podpi­
sanych zostało ók. 20 porozu­
mień, umów międzypaństwowych 
i • protokołów, obejmujących tak 
podstawowe sprawy. ____
nikacia miedzv obu nanstwami. 
rozbudowa różnych form łącz­
ności. przebiec linii 
wymiana handlowa. _____
pracy korespondentów zagranicz­
nych i inne. „Przejście od po­
lityki ignorowania do tx»litvki 
uznawania NR U. i to uznawa­
nia coraz bardzie) konsekwent- 
neeb. bvło również następstwem 
oddziaływania wspólnoty socia- 
lUtycznei na Rcnubhkc Federal­
na. Wszystko to stworzyło wa­
runki. bv zaczai funkcjonować 
i umacniać się mechanizm sto­
sunków bilateralnych miedzy 
obu naństwami niemieckimi. W 
rezultacie zaczęła rosnąć także 
ranca tvch stosunków jako mo­
delu txx74idkowania spraw le­
żących dotnd odlotnem i nadra­
biania w tvm względzie zaleg­
łości minionych dziesięcioleci. 
Uznawana przez 128 państw, 
mocna sojuszem ze wspólnota 
so-iallstyczna. -zakotwiczona se 
RWPG i okrzepła przez 30 lat 
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna rozmawia już dzisiaj z 
sąsiadem zza Łabv z innti Do 
zvcił niż w lalach Pięćdziesią­
tych czv sześćdziesiątych W 
mieisee tzw. kwestii niemieckiej 
lat pięćdziesiątych, ujmowane’ w 
formie zjednoczeniowej, ukształ­
tował sie t biegiem lat r.owv 
model — koegzystencja dwóch 
państw niemieckich i regulowa­
nie na tym trwałym gruncie 
sura w sDornych”.

„Chile w sześć lat no prze­
wrocie faszystowskim. Refleksie, 
wnioski, prognozy” _ w arty­
kule pod tvm trtulem Zdzisław 
Marzec analizując przyczyny po­
rażki Unidad Pooulsr we wrześ­
niu 1973 r. j wskaroioc biedy 
popełnione pracz chilijską le- 
wtre. dochodzi dn następującej 
konkluzji' ..Doświadczenie chi­
lijskie dowodzi, te w pewnych 
soervficznvch warunkach i oko- 
llcznościrKh lewica na konty­
nencie i.itvno-imervkań’k>m -no- 
że pokusić się o przejęcie wła­
dzy na dr.sdze parlamentarne!, 
w pełni ookoiowei. Równocześ­
nie jednak doświadczenie jo po­
stawiło ood znakiem zapytania 
możliwość utrzymania te i że wta- 
dry nrzez lewice w warunkach 
-'oimowiinol t-- dzes-ipo r-w-nu- 
ł>- demokracji burtuazyjnej. 
zwłaszcza w momencie, gdr no 
zlikwidowaniu wnłrwów kapi­
tału zagranicznego zechee ona. 
kontmuułac nrocrnm truktu- 
rainrch Przeobrażeń spofeemo- 
-ekonom!cznvch. naruszyć istot­
ne interesy mieiscowei bur- 
tuazii. W ketdvm razi- realiza­
cja tego zadania okazała eie w 
Chib niemożliwa bez -sostsda- 
n-.a własnej rewpłucrtnei siły 
zbroinei — • świetne czv autono­
micznej. czy też poMataiacei w 
ścisłym sojuszu z nostenową 
częścią arami skutecznie spola­
ryzowanej noU trenie".

iak komu-

granicznei. 
warunki

Ponadto w numerze p<szą: 
Stanisław Skłodowski o mio­
dem województwie pjofrkow- 
»kim. Krrwtma Konecka o 
Janku Krasickim. Edward Ko­
walczyk o nok łączności. Ma­
rek Jaczewski o problemach 
energetycznych. Fehkg Dziad- 
kowier o rozwoju przemysłu 
drobnego. Walenan Sanetra o 
prawach 1 
równika 1 
der Opann 
Władysłar

obowiązkach pra- 
UMcładu. A lek san- 
• istocie tycia,

zubażaniu języka oj-
ezwiepo.

I. ■
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Bahr pozywa Straussa przed sąd Prasa CSRS a rezultatach
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Przedwyborcze dylematy nad Renem
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 24 września

(P) Porastał jeszcze pełny 
rok do wyborów parlamentar­
nych w RFN. ale kampania 
przedwyborcza — przewidy­
wana przez wielu jako jedna 
z najgorętszych w 30-letniej 
historii tego kraju — właści­
wie już się rozpoczęła.

Do polityków ćwiczących 
tygodni ostre zwarcia na 
rum Bundestagu i podczas 
nych wystąpień publicznych do. 
łączyli... adwokaci. W ponie­
działek biuro sekretarza fede­
ralnego SPD, Egona Balira, wy­
stosowało pozew sądowy prze­
ciwko przewodniczącemu CSU, 
■wspólnemu kandydatowi chade­
cji na kanclerza 'Franzowi Jo­
zefowi Straussowi.

Bezpośredniej przyczyny spo­
ru należy szukać 
nych wystąpieniach 
Zagłębiu Ruhry. 
przez najbardziej 
demonstrantów jajami i pomi­
dorami uwolnił się on z tak­
tycznej maski liberała i sięgnął | 
po znane metody walki z prze­
ciwnikami. Niechętni mu uczest­
nicy manifestacji w Essen, czy 
Kolonii — niezależnie od ich 
orientacji politycznej i sposobu 
wyrażania dezaprobaty’ — wrzu­
ceni zastali do wspólnego kot­
ła jako „rozwydrzona tłuszcza”, 
„terrorystyczne bandy”, „naj­
lepsi uczniowie Goebbelsa i 
Hitlera”.

Kolejne razy wymierzone zo- 
»tały SPD, której deputowany 
do Bundestagu, Klaus Thuesing, 
był jednym z mówców na wie- 
ch antystraussowskim w Es­
sen. To posłużyło chadeAiemu 
kandydatowi na kanclerza do 
obarczenia partii Brandta od­
powiedzialnością za zakłócenia. > 
do ponownego wyciągnięcia 
straszaka antykomunistycznego 
w postaci rzekomego „frontu 
ludowego" SPD — komuniści i 
i do przypisania imiennie Bah- ■ 
rowi roli ..inicjatora burd ste- ' 
rowanych przez SPD".

Kierownictwo socjaldemokia- 
eów, potępiając formalnie za- 
demareńrowanę w Essen meto­
dy walki politycznej (które 
według Brandta mogą służyć 
jedynie Straussowi), odcięto się 
od stawianych zarzutów zaś 
Bahr zażądał publicznego odwo­
łania wypowiedzi pod jego a- 
dresem. Gdy minął czas ultima­
tum w akcję wkroczyli adwo­
kaci.

Spór z pozoru personalny ma 
jednak głębsze uzasadnienie. 
Oba przeciwstawne obozy a 
zwłaszcza CDU/CSU i SPD tra­
pi dylemat, w jaki sposób prze­
prowadzić kampanię wyborczą. 
Sprowadza się on do pytania, 
czy należy dopuścić do ostrej 
konfrontacji, od której zresztą 
oficjalnie wszyscy się odżegnu­
ją apelując o rzeczową wymia­
nę argumentów. Incydenty z 
Zagłębia Ruhry i wynik zapo­
wiedzianego procesu mogą

od 
fo- 
in-

w niedaw- 
Strausaa w 
Obrzucony 

radykalnych

Bokassa odleciał 
francuskim samolotem 
do „zaprzyjaźnionego 
kraju afrykańskiego

PARYŻ (PAP) Z niezadowo­
leniem przyjęto społeczeństwo 
Republiki Środkowoafrykańskiej 
wiadomość o odlocie obalonego 
cesarza Bokassy z Francji do 
Afryki. Spodziewano się jego 
aresztowania i wydania nowym 
władzom republiki, w celu po­
stawienia go przed sądem za 
popełnione zbrodnie i przenie- 
wierzenie majątku państwowe­
go.

W nocy z niedzieli na ponie­
działek były satrapa z Bang i 
ekscesarz Bokassa po przeszło 
dwudniowym pobycie we 
Francji w bazie wojskowej w 
Eureuz, odleciał już nie włas­
ną Carayellą lecz francuskim 
samolotem wojskowym pC-8, 
na kontynent afrykański. Nie 
podano dokładnie dokąd, ale 
ma to być „jakiś zaprzyjaźnio­
ny kraj afrykański”.

W Bangi snuje się różne domy­
sły. Nie wyklucza się, że. Bo­
kassa może znaleźć azyl w 
Zairze, oo więcej może za­
mieszkać w rodzinne; wiosce 
prezydenta Mobutu. Nganolite, 
położonej w pobliżu granicy z 
Republiką środkowoafrykańską, 
na drugim brzegu rzeki Uban- 
gi. Stąd obawa, że w sprzyja­
jących okolicznościach może 
powrócić do kraju 1 dokonać 
kontrzamachu. Nowy prezydent 
David Dacko zabiega o ekstra­
dycję byłego cesarza i przygo­
towuje odpowiedni wniosek.

W Evreux krążyły pogłoski, 
że Bokassa być może zostanie 
odtransportowany do Czadu 
lub na Wybrzeże Kości Slonio- 
wet.

Rząd francuski kategorycznie 
odmówił przyznania mu azylu. 
Bokassa dysponuje we Fran­
cji znacznym majątkiem — 
kilkoma luksusowymi willami, 
restauracją-kawiamią w pobli­
żu Paryża. Od dłuższego czasu 
przebywa tam „eskeesarzowa 
Katarzyna” i większość spo­
śród 30 jego dzieci.

Jak podała Agencja Reutera 
prezydent Republiki Środkowo-: 
afrykańskiej Dwid Dacko o- 
świadczył w przemówieniu ra­
diowym. że obalony cesarz 
Bokassa skazany został zaocz­
nie na śmierć za zbrodnie po­
pełnione przez niego wobec 
swego kraju. (P)

W tym tygodniu rozpoczyna się 
w Wiedniu 19 runda rozmów
w sprawie redukcji sil zbrojnych w Europie Środkowej

Czynu Partyjnego w Polsce
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA

Jugosławia zbuduje w Słowenii i Chorwacji
dwie elektrownie atomowe

przynieść odpowiedź na pytanie, 
dla której strony taka konfron­
tacja byłaby korzystniejsza.

Nie jest to dylemat jedyny. 
Ze sprawą sposobu walki przed­
wyborczej wiąże uę kwestia 
personifikowania tej walki. 
Taktycy z SPD zdają się repre­
zentować pogląd, iż nie należy 

‘sprowadzać zmagań do formu­
ły: Schmidt — Strauss. Takie 
bezpośrednie przeciwstawienie 
obu kandydatów nobilitowałoby 
nadmiernie i podnosiło w 
oczach wyborców wartość 
Straussa. Niedostatek nowych, 
wielkich tematów wyborczych 
oraz zatarcie sie czy spłaszcze­
nie w minionych latach wielu 
autentycznych istotnych różnic 
między koalicją i opozycją nie 
ułatwia jednak obu stronom 
wyboru taktyki. Stąd też już 
dziś rysuje sie tendencja do 
werbalnego wręcz sztucznego 
wyolbrzymiania przeciwieństw 
ideologicznych i politycznych, 
do głośnego demonstrowania 
odrębności polegających w 
praktyce często tylko na od­
miennym stawianiu akcentów.

Jedno wydaje się być pewne: 
nie polityka zagraniczna lecz 
problemy wewnętrzne odegrają 
w tej walce rolę dominującą. 
Na przykład spory o model e- 
nergetyki (zwłaszcza o zakres 
energetyki atomowej), czy o sy­
stem rent mogą wysunąć się na 
plan pierwszy. Nie tylko z tej 
racji, że są najbliższe wybor­
com. lecz także dlatego, iż do­
skonale nadają sie do wznieca­
nia i kształtowania nastroiów 
— włącznie z uczuciem strachu. 
Strachu przed przyszłością, 
przed przeciwnikiem. przed 
przyszłością w rekach przeciw­
nika. Oba obozy zapewniają, że 
gwarancja bezpiecznej przy­
szłości znajduje się wyłącznie 
w ich rekach, oba zastanawiała 
sie, jak zaprzęgnąć strach do 
ich wyborczego rydwanu.

Antynuklearna demonstracja 
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). Niebez­
pieczna awaria elektrowni ato­
mowej Three Mile Tsland 
stwierdzenie usterek 
innych tego typów 
wzbudziło w St. Zjednoczonych 
poważne 
publicznej.

W Nowym 
tanie odbyła 
historii USA 
tęstacyjna z ______ .....
osób, domagających się wpro­
wadzenia surowszych wymo­
gów bezpieczeństwa w amery­
kańskich siłowniach jądrowych.

i
w kilku 

zakładach

zaniepokojenie opin

Jorku na Manhat- 
s:ę największa w 
demonstracja prc- 
udzialem ,2Q0 tys.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
czne kroki w kierunku dalsze­
go wyścigu zbrojeń ae strony 
Zachodu.

W komentarzach radzieckich 
przypomina się. że NATO z ro-

Rozwój 
współpracy bankowej

Polska — Indie
(Inf. wł.) W Warszawie o- 

bradowala na swym pierw­
szym posiedzeniu Polsko-In­
dyjska Komisja do Spraw Han­
dlu. Jej ukonstytuowanie się 
nastąpiło na podstawie poro­
zumienia zawartego w lutym 
br. między Polską Izbą Han­
dlu Zagranicznego a Federa­
cją Izb Przemysłowo-Handlo­
wych Indii (FICCI). Z ramie­
nia Polski w rozmowach prze­
wodniczył prezes PIHZ, Janusz 
Burakiewicz, indyjską stronę 
reprezentował prezydent FICC, 
Hari Shankar Singhania.

Powstanie mieszanej, polsko- 
indyjskiej komisji do spraw 
handlu ma zaspokoić coraz 
większe zainteresowanie obu 
stron w aktywiżacj: wzajem­
nych kontaktów handlowych. 
Indie są naszym tradycyjnym 
partnerem wśród krajów roz­
wijających się. który od lat 
zajmuje czołowe miejsce w 
polskich kontaktach z Trze­
cim Światem.

Indyjska misja handlowa 
przeprowadziła w Polsce sze­
reg spotkań z czołowym: oso­
bistościami naszego życia go­
spodarczego. Zarówno podczas 
tych rozmów, jak w trakcie 
ich dyskusji z przedstawicie­
lami. PIHZ podkreślono konie- 
ceność zwiększenia wzajem­
nych obrotów, wzbogacenia ich 
o nowe formy współpracy jak 
np. wspólne przedsięwzięcia na 
rynkach' trzecich.

W szczególności istnieją wa­
runki do większego urozmaice­
nia asortymentu towarów, bę­
dących przedmiotem ,wymia­
ny. Zarówno Polska, jak'i In­
die chcą wyjść poza krąg 
swych tradycyjnych artyku­
łów i poszerzyć je o ofertę 
własnych przemysłów. Intere­
suje nas np. eksport komplet­
nych obiektów przemysłowych, 
maszyn górniczych, statków i 
ich wyposażenia, sprzętu elek­
trycznego. fabryk chemicznych 
itp. Hindusi — poza herbata, 
kawą, czy tekstyliami, chcieli- 
by wysyłać do Polski także 
kosmetyki, wyroby rzemiosła, 
artykuły skórzane, farmaceu­
tyki. (t*b)

ku na rok zwiększa wydatki na 
cele wojskowe, wzmaga wyścig 
zbrojeń, 
nych 30 
i nabrał 
prawdę 
świata charakteru.

Oto kilka liczb. O ile w 
r. łączne wydatki krajów NATO 
na cele wojskowe wynosiły 18.4 
mld dolarów, to w 1968 r. zbli­
żyły się do 104 mld doi., zaś 
w 1977 r. przekroczyły poziom 
165 mld doi. Szczególną aktyw­
ność w zwiększaniu wydatków 
wojskowych wykazują USA: 
wzrost z 13 5 mld doi. w 1949 r. 
do prawie 130 mld doi.

W 1979 r. w NATO kładzie się 
nacisk na osiągnięcie militarr.o- 
technicznej przewagi poprzez 
opracowywanie coraz to nowych 
systemów zbrojeń. Tę niebez­
pieczną dla sprawy pokoju dzia­
łalność maskuje się wrzawa o 
..zagrożeniu radzieckim”. Oczy­
wista jest sprawa — akcentują 
kcynentatorzy radzieccy, iż ZSRR 
do.-konali swe siły zbrojne. Je­
dnakże ramy tego nroeeau ści­
śle określają potrzeby niezbę­
dnej obrony. (P)

który w ciągu minio- 
lat stale rozwijał 
W chwili obecnej 
niebezpiecznego

się 
n»- 
dla

1.949

Praga, 24 września
(Pi Cala czechosłowacka pra­

sa przynosi dziś relację z prze­
biegu niedzieli Czynu Partyjne­
go w Polsce. Dzienniki zwraca­
ją uwagę na fakt, iż miliony 
ludzi pracy stanęły w minioną 
niedzielę w Polsce do ochot­
niczej pracy w zakładach, na 
budowach oraz przy sprzątaniu 
i uporządkowaniu miast, wio­
sek i osiedli.

Organ KC KPCz ..Rude Pra­
wo" podkreśla w swej kores­
pondencji z Warszawy, iż: 
..Dzień Czynu Partyjnego przy­
niósł społeczeństwu miliardowe 
wartości, a także dokumento­
wa! jedność partii i społeczeń­
stwa oraz wysokie jego zaan­
gażowanie w realizacji uchwał 
VII Zjazdu partii.

Gazety informują, że w Czy­
nie Partyjnym brało udział po­
nad 3 min członków i kandyda­
tów PZPR, a także członkowie 
innych partii i stronnictw poli­
tycznych. szerokie rzesze bez­
partyjnych, młodzież i wojsko. 
Była to manifestacja jedności 
Dolskiego społeczeństwa w o- 
kresie obchodów 35 rocznicy 
powstania PRL oraz przygoto­
wań do VIII Zjazdu PZPR.

Od stałego 
JERZEGO

korespondenta
WOYDYŁŁY

Belgrad, 24 września 
Są to trudne, a zara- 
kosztowne inwestycje,

(P) 
zem 
aie bez nich nie możemy się 
obejść — mówią chorwaccy 
specjaliści, zaproszeni przez 
komisję republikańskiego 
parlamentu do rozważenia 
perspektywicznych możli­
wości rozwoju energetyki.

Naradę poprzedziły wielo­
miesięczne badania, w których 
brano pod uwagę wiele czyn­
ników — wzrost ludności do 
2000 r.. rozwój przemysłu i 
zelektryfikowanych środków 
komunikacji. posiadane w 
Chorwacji zasoby energetycz­
ne. głównie węgla i wody. 
Wszytko to miało określić po­
trzeby energetyczne republiki 
na przełomie XX i XXI w.

W toku dyskusji sprecyzowa­
no wnioski. Trzeba maksymal­
nie eksploatować odkryte zło­
ża węgla brunatnego i budo­
wać przy nich elektrownie 
cieplne. Konieczna jest także 
budowa zapór i hydrocent-rli. 
Jednakże nawet przy maksy-

Opracowanie planu nowego międzynarodowego 
podziału częstotliwości fal radiowych
Świata konferencja radiotelekoniunikacyjna obraduje w Genewie

)

GENEWA (PAP), Korespondent PAP. Jerzy Wańkowicz, Pi­
sze: Z udziałem przedstawicieli ponad 150 państw oraz 38 or­
ganizacji międzynarodowych, rozpoczęła w poniedziałek w Ge­
newie obrady światowa konferencja radiokomunikacyjna, zwo­
łana przez Międzynarodową Unie Telekomunikacyjną (ITU).

konferencji, która 
do końca listopada 

przy- 
między- 
często- 

który 
roku

Celem 
potrwa 
br., jest opracowanie i 
jęcie planu nowego 
narodowego podziału 
tliwości fal 
ma obowiązywać 
dwutysięcznego.

Obecne obrady zostały poprze­
dzone serią 
konferencji . .
wych. które opracowały 
niczne 
dziaiu częstotliwości 
wych. 
celu położenie kresu 
w eterze, który

idiowych, 
do

Wił

(P) Znana amerykańska aktorka, .lane Fonda wraz z mężem 
wzięła również udział w tej demoMtracji. Fou CAF-unifiut

W RFN o polskiej obecności w kosmosie 
Spotkanie w Kolonii z M. Hermaszewskim

Od stałego korespondenta
Botm. 23 wracania

(W) Scena-symbol: pęk biało- 
czerwonych goździków wręczo­
nych nad Renem przez obyw-a- 
teli ZSRR pierwszemu polskie­
mu kosmonaucie. Serdeczna 
manifestacja przyjaźni i współ­
pracy. której praktyczne efekty 
były w minionych dniach obiek­
tem zainteresowania, dociekań i 
uznania ze strony ponad tysiąca 
fachowców z całego świata, zgro­
madzonych na XXX Kongresie 
Międzynarodowej Federacji As- 
tronautycznej (IAF) w Mona­
chium.

Miejscem wręczenia kwiatów 
była Kolonia. Okazja — spot­
kanie ppłk. Mirosława Herma­
szewskiego z pracownikami pol­
skiej ambasady oraz innych 
przedstawicielstw i firm w RFN 
przy współudziale pracowników 
radzieckich placówek w tym 
kraju. Kosmonaucie towarzyszy­
li wybitni polscy specjaliści - 
naukowcy: prof. dr Jan Rych- 
lewski — przewodniczący Ko­
mitetu Badań Kosmicznych 
PAN oraz prof. dr płk Stanisław 
Barański — szef ■wojskowego 
Instytutu Medycyny Lotniczej. 
Ten. który — jak to zauważył 
M. Hermaszewski — ,.z 72 kan­
dydatów potrafił wybrać jed­
nego".

Obaj 
nauta —-----------
grupa innych Polaków — w 
kongresie w Monachium. Spot­
kanie w Kolonii, poprzedzone 
rozmowa z polskimi dziennika­
rzami. poświęcone było ocenie 
międzynarodowej imprezy i na­
szego w niej udziału oraz omó­
wieniu miejsca, jalu» sejmuje

profesorowie i koemo- 
uczestniczyli — wraz z

ubiegłoroczny lot „Sojuza 30” z 
Hermaszewskim — w ramach 
szerszego programu „Interkos- 
mos” — na aktuąlnej mapie od­
kryć i badań kosmicznych.

Wyiwiettony film „Polak w 
kosmosie”, ilustrujący lot „So­
juza 30” i radziecko - polską 
współpracę czwórki na pokła­
dzie stacji „Salut 6”. po doko­
naniu pamiętnej „stykówki”, 
wzbogacił program kolońskiego 
spotkania.

Dla Hermaszewskiego — jak 
podkreślił — kongres był okazją 
do szczególnych przeżyć, zwią­
zanych ze spotkaniem kosmicz­
nych kolegów i przyjaciół. 
Wśród nich — grupa najbliż­
szych Polakowi, znanych dosko­
nale ze wspólnego lotu, bądź 
przygotowań w miasteczku 
gwiezdnym, kosmonautów ra­
dzieckich, a także pierwszy pilot 
kosmiczny NRD — Jaehn.

Korzyści wynikające z badań 
i lotów kosmicznych — sa już 
dziś wymierne. Osiągnięte do­
konania służą rolnictwu i leś­
nictwu, gospodarce wodnej, geo­
logii, rybołówstwu, ochronie 
środowiska itp. — stwierdził 
prof. Rychlewski. Praktyka ko­
smiczna rozszerza szybko tę li­
stę. Wymownym przykładem sa 
tu m.in. „polskie” eksperymen­
ty (np. „Syrena”) na pokładzie 
..Saluta 6”, przybliżające możli­
wość uzyskiwania niezwykle 
cennych metali.

Generalny wniosek Dolskich 
specjalistów: kosmos jest coraz 
bliższy Ziemi w sensie wymier­
nych korzyści wynikających z 
badań nad nim.

‘ Z.R.

przygotowawczych 
międzynarodo- 

tech- 
podstawy nowego po* 

fal radio- 
ma na 

chaosowi 
V. ---- - jest już od
dawna odczuwalny, ale dopiero 
w ostatnich latach — kiedy od­
biór. zwłaszcza na falach śred­
nich stawał się niemal z dnia 
na dzień coraz gorszy — kom­
petentne czynniki w różnych 
krajach zaktywizowały Wysiłki 
dla uporządkowania sytuacji.

W ostatnich latach liczba no­
wych stacji nadawczych rosła 
szczególnie szybko. Zwłaszcza w 
związku z budową i 
sieci radiofoniczne i 
rozwijających się. 
przy tym stacje o 
wysokiej mocy, co 
poprawia słyszalność

Operacja ta

rozbudową 
w krajach 

Powstają 
szczególnie 
wprawdzie 

_____ ________  na obsza­
rze ich działania, ale zakłóca 
odbiór stacji oddalonych, 
cujacych na fali tej samej dłu­
gości.

Pierwsze wystąpienia na kon­
ferencji genewskiej potwier­
dzają. że obecne warunki wy­
magają nowych rozwiązań oraz 
niezwłocznego podjęcia odpo­
wiednich kroków dla takiego 
podziału tal eteru, który za­
pewniłby optymalny odbiór ra­
diowy we wszystkich zaintere­
sowanych krajach.

Konferencja podejmuje rów­
nież nowy problem światowy, 
który wiąż.e się z perspektywa­
mi rozwoju retransmisji radio­
wych przez satelity. Rozpatrzy 
ona opracowany już w toku o- 
brad .przygotowawczych plan 
rozdziału miejsc na orbicie 
geostacjonarnej oraz plan roz­
działu częstotliwości kanałów 
radiowych w zakresie 12 GHZ, 
przewidzianych dla emisji 
programów telewizyjnych ze 
stacji nadawczych, umieszczo­
nych na satelitach. Programy 
te będą mogły być odbierane 
bezpośrednio przez abonentów 
telewizyjnych przy odpowied­
nim •wyposażeniu aparatury od­
biorczej.

Przewidywane umieszczenie 
satelitów - służących do retran-

pra-

smisji. radiowych, umieszczo­
nych na orbicie geostacjonarnej 
(położonej w płaszczyźnie rów­
nika. w odległo' 
powierzchni 
czas ■ obiegu 
Ziemi równa 
obrotu Ziemi 
osi. pozwoli na stosowanie sto­
sunkowo prostych anten odbior­
czych. nieobrotowych. ponieważ 
satelita widziany jest z po­
wierzchni Ziemi stale w jed­
nym punkcie.

Ze względu na ograniczoną 
liczbę kanałów’ częstotliwości 
radiowych w zakres:'’ 12 CIHZ. 
oraz ograniczoną liczbę pozycji 
na orbicie geostacjonarnej, do­
godnych dla emisji programów 
przeznaczonych dla poszczegól­
nych obszarów geograficznych 
— konieczne stało się opraco­
wanie planu rozdziału często­
tliwości i pozycji orbitalnych, 
szczególnie w rejonach o du­
żej liczbie stosunkowo małych 
powierzchniowo krajów, jak 
np. rejon Europy, 
na racjonalne 
częstotliwości i 
korzystanie 
nej.

W toku 
wawczych 
zagadnienia 
prawno-politycznym, 
z zasadą suwerenności 
Dotyczy to głównie specjalnych 
roszczeń krajów równikowych 
do orbity geostacjonarnej oraz 
nieuniknionego technicznie emi­
towania programów telewizyj­
nych z satelity również poza 
obszar własnego kraju. Nie ma 
bowiem technicznych możliwo­
ści ścisłego dostosowania cha-

35.800 km od 
Ziemi), na której 
satelity d-okolą 
się ściśle czisowi 
dookoła własnej

krajów.
Pozwoli to 

zastosowanie 
właściwe wy 

orbity gcostacjonar-

dyskusji przygoto- 
poruszono również 

o charakterze 
związane 

państw.

rakterystyki promieniowania 
anteny nadawczej do kształtu 
powierzchni kraju, dla które­
go przeznaczona jest emisja 
programów telewizyjnych.

W opracowanych dla konferen­
cji planach zostały w pełni u- 
względnione przyszłe interesy 
polskiej radiofonii. W szczegól­
ności zapewniono Polsce przy­
dział odpowiedniej liczby kana­
łów częstotliwości radiowych 
oraz dogodną pozycję na crbicie 
geostacjonarnej. (P)

500 demonstrantów okupuje 
budynek miriiterstwa 
w stolicy Salwadoru

BUENOS AIRES. HAWANA 
(PAP). W Salwadorze niemal 
codziennie dochodzi do demon­
stracji. których uczestnicy do­
magają się'ustąpienia dyktato­
ra togo kraju Curiosa Humber- 
tó Romero oraz zaprzestania 
represji przeciwko ludności.

Gwardia Narodowa dyktato­
ra Romero użyła pocisków z 
gazami łzawiącymi przeciwko 
ok. 400 osobom okupującym od 
3 dni budynek ministerstwa 
pracy. Domagają się oni wy­
puszczenia na wolność 
więźniów politycznych, 
gwardii nie przyniosła skut­
ku. Część pocisków t. " 
na pobliskie domy, co zmusiło 
mieszkańców do ewakuacji. 
Wkrótce później przed budyn­
kiem . ministerstwa pracy odbył 
się wiec protestacyjny.

Grupa partyzantów zaatako­
wała ośrodek wojskowy miesz­
czący się na terenach przylega­
jących do pałacu prezydenckie­
go w San Salvador. Wywiązała 
się strzelanina, w wyniku któ­
rej zginęły co najmniej 3 oso­
by. (P)

wiciu 
Akcja

spadla

malnym wykorzystaniu tych 
źródeł energii zapewnią one 
zaspokojenie potrzeb roku 2000 
w republice zaledwie w 18 
proc. Resztę trzeba będzie 
sprowadzać z innych jugosło­
wiańskich republik czy nawet 
zagranicy. Jedynym więc wyj­
ściem jest budowa elektrowni 
nuklearnych.

Powstaje już pierwsza w 
miejscowości Krszko w Słowe­
nii w pobliżu Chorwacji. Jest 
ona wznoszona wysiłkiem fi­
nansowym tych dwóch repu­
blik. Skorzystano przy tym z 
oferty amerykańskiej firmy 
specjalistycznej Westinghouse. 
Prace budowlane już zakoń­
czono.. trwa teraz montaż 
skomplikowanych urządzeń. 
Pierwszy prąd popłynie w 1982 
roku otwierając' nową kartę w 
rozwoju chorwackiej i jugosło­
wiańskiej energetyki.

Wiele miesięcy trwały dys­
kusje nad wyborem miejsca 
dla drugiej sloweńsko-chor- 
wackiej elektrowni atomowej. 
Początkowo myślano o adria­
tyckiej wyspie Vir. ale sprze­
ciwili się temu projektowi jej 
mieszkańcy. Nie chcą oni bo­
wiem rezygnować z piękna ja­
kim obdarzyła natura ich wys­
pę. nie chcą tracić turystów. 
Wielu boi się skutków, jakie 
mogłaby przynieść najmniejsza 
awaria nuklearnego stosu. 
Zmieniono więc projekty i wy­
brano miejscowość Prerlaka w 
pobliżu Zagrzebia. Tu już nie 
było jak dotychczas kłopotów z 
ludnością i plan ma szansę 
pełnej realizacji. Pierwszy prąd 
popłynąłby z tej elektrowni a- 
tomow’ej w 1990 r.

Chorwaccy specjaliści kreślą 
już dalsze plany — według 
nich w pięć lat później ruszy 
nowy obiekt tego typu, zbudo­
wany całkowicie kosztem tej 
republiki. Miałby on również, 
jak poprzednie, moc 1000 MW’. 
Przewiduje się też zbudowa­
nie w następnej fazie jeszcze 
trzech nodobnych obiektów. Za­
spokoiłyby ot <: w pełni zapo­
trzebowanie na energie elek w- 
czna nie tylko chorwackiej re­
publiki. ale stworzyłyby możli- 
mości jej eksportu.

O budowie elektrowni atomo­
wych myśli się także i w Ser­
bii. Rozważane są możliwości 
finansowe, organizacyjne i tech­
niczne. JeJnocześtie coraz wię­
cej mają pracy ekipy poszuku­
jące nowych złóż węgla brunat­
nego i ropy naftowej. Zagospo­
darowywane są odkryte już zło­
ża. czego przykładem może być 
obiekt energetyczny w Gacko w 
Republice Bośni i Hercegowiny. 
Budowany jes* on we współ­
pracy z radzieckim przemysłem 
energetycznym. Jeszcze zeszłej 
jesieni, gdy odwiedziliśmy tę 
miejscowość rozpoczynały się 
pierwsze prace ziemne pod fun­
damenty. Gdy przed kilkoma 
dniami leciałem z Dubrovnika 
do Belgradu mosłem obetrzeć z 
kilku tysięcy metrów potężny bu­
dynek elektrowni — niemal już 
gotowy.

uwrajnawitać

25 lat miesięcznika „Polska”
(P) (Inf. wł.) „Polsza”, ..Pol­

sko”, „Polen". „Lengyelor- 
szag” — to wszystko różne 
winiety tego samego miesięcz­
nika społeczno-politycznego i 
kulturalno-literackiego, ilu­
strowanego magazynu „Pol­
ska”, który w ciągu 25 lat 
swego istnienia zdobył sobie 
wielu wiernych czytelników, 
przede wszystkim w Związku 
Radzieckim, a także w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, Czechosłowacji i 
Węgrzech.

Oczywiście stało się tak 
bez powodu. Przeglądając 
lejne numery można tam
wiem znaleźć znakomite zdjęcia 
i ilustracje, stałe, interesujące 
rubryki, a przede wszystkim 
teksty czołowych polskich publi­
cystów. którzy często zamiesz­
czają w „Polsce" swe materiały 
poświęcone właściwie wszyst­
kim, najważniejszym dziedzinom 
naszego życia — polityce,’ gospo­
darce, nauce i technice, kultu­
rze, sztuce i literaturze.

na

nie 
ko- 
bo-

Wielkie manewry HATG
na Atlantyku i Morzu Norweskim

LONDYN (PAP). Na północ­
nym Atlantyku i na Morzu 
Norweskim rozpoczęły się w po­
niedziałek wielkie manewry 
wojskowe NATO pod krypto­
nimem ,-Autumn Safari-79”. U- 
czestniczy w nioh 70 okrętów 
wojennych, 200 samolotów i 17 
tys. żołnierzy z krajów człon­
kowskich tego bloku wojsko­
wego.

Oficjalnie celem manewrów 
jest wykazanie, że „NATO jest 
w stanie udzielić wsparcia dro­
gą morską Europie w okresie 
kryzysu lub wojny”. W trak­
cie ćwiczeń przerzucane będą 
posiłki i sprzęt wojskowy z 
USA poprzez Ocean Atlantycki 
i Morze Norweskie. Przerzut 
będzie się odbywał w warun­
kach ataku okrętów nawodnych 
i' podwodnych a także ataku z 
powietrza.

Jak niejednokrotnie podkreś­
lały koła demokratyczne krajów 
Europy Zachodniej, taktycznym 
celem obecnych i innych tego 
rodzaju manewrów wojskowych 
krajów NATO jest wzmaganie 
napięcia i psychozy wojennej 
oraz przygotowanie psychologi­
czne podatników do dalszego 
zwiększania budżetów wojsko­
wych. Manewry będą trwały do 
5 października. (P) i

Wizyta ministra obrony 
Królestwa Norwegii w Polsce

(P) 24 bm. przybył do Polski 
z kilkudniową wizytą, na za­
proszenie ministra obrony na­
rodowej PRL gen. armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego — minister 
obrony Królestwa Norwegii 
Rolf Hansen.

Tego dnia gość z Norwegii 
złożył wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza w Warsza­
wie: zapoznał sie także z za­
bytkami Starego Miasta.

W godzinach przedooludnio- 
wych odbyło sie spotkanie W. 
Jaruzelskiego i R. Hansena.

Podczas pobytu w naszym 
kraju R. Hansen odwiedzi nie­
które jednostki i uczelnie Lu­
dowego Wojska Polskiego, gdzie 
zapozna się z życiem i szkole­
niem w silach zbrojnycsb PRL.

(PAP)

Różnorodna i wszechstronna 
panorama życia współczesnej 
Polski, jaką stara się przedsta­
wić swym czytelnikom stosun­
kowo nieliczny zespół magazy­
nu. okazała się na tyle trafna, 
że Ars Polona. reprezentując 
wydawcę — Polską Agencję 
„Interpress” i „Sojuzpieczat", 
zdecydowały’ się niedawno pod­
pisać nowa umowę zwiększającą 
nakład „Polszy” do 230 tys. egz., 
które błyskawicznie znikają z 
półek na coraz przecież bardziej 
wymagającym rynku czytelni­
czym ZSRR.

W sumie miesięcznik „Polska” 
wydawany na kraje socjalistycz­
ne osiągnął już nakład .280 tys. 
egz. Każda z czterech różnoję­
zycznych wersji zawiera wy­
mienną. osobną wkładkę po­
świecona polskiej literaturze i 
poezji. Wiele numerów dotyczy 
konkretnego tematu. Swych mo­
nografii doczekały się np. War­
szawa i Kraków. W jednym z 
kolejnych wydań znajdzie się 
cykl materiałów’ o Katowicach. 
Ostatni, październikowy numer 
miesięcznika zdominowały spra­
wy nauki.

Redakcja „Polski” dostaje co­
raz więcej listów. Stałe rubryki 
— krzyżówka, moda, filatelisty­
ka i kilka innych, wyraźnie 
wzmogły kontakt z czytelnika­
mi. Dzięki temu wiadomo np., 
że miesięcznik dociera nawet 
na Sachalin i też trudno go tam 
kupić.

Brak jakichkolwiek zwrotów, 
w połączeniu z wysokim nakła­
dem. skłania do stwierdzenia, 
że magazyn „Polska" nie ma 
właściwie odpowiednika i kon­
kurenta w innych krajach socja­
listycznych, przynajmniej pod 
względem nakładu i popularno­
ści. Dobry reportaż, publicysty­
ka. sporo prozy i poezji, rozbu­
dowany dział ąuizów i konkur­
sów — to główne atuty pisma, 
które po 25 latach istnienia na­
dal chce się rozwijać.

W najbliższym czasie redakcja 
zamierza podjąć wydawanie ko­
lejnej. tym razem bułgarskiej 
wersji językowej, a skoro tak. 
trzeba będzie przygotować je­
szcze jedną, obcojęzyczną winie­
tę. (Pt)

• Przewodniczmy klubu posel­
skiego, wiceprzewodniczący Cen­
tralnego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego. Piotr Stefań­
ski, przebywał na czele delegacji 
SU z czterodniową wizytą w 
Holandii na zaproszenie Central­
nego Komitetu i frakcji parla­
mentarnej Radykalnej Partii Po­
litycznej (PPR). W delegacji 
uczestniczył członek Centralnego 
Komitetu, kierownik Wydziału 
Prezydialnego CK SD, Andrzej 
Rajewski.

Parła mentarno-partyjna wizyta 
stanowiła kolejny etap w rozwo­
ju kontaktów między Stronnic­
twem Demokratycznym a Holen­
derską Radykalną Partią Poli­
tyczną i ich przedstawicielstwa­
mi parlamentarnymi. Wizyta u- 
możliwiła pogłębienie wzajemnej 
wiedzy o działalności politycznej 
(radykałowie są partią lewicy 
społecznej, pozostającą w opo­
zycji i współdziałającą z socja­
listami i komunistami holender­
skimi).

W programie wizyty znalazło 
się wiele rozmów informacyjnych 
i spotkań oraz wymiana doświad­
czeń między delegacją SD a czo­
łowymi działaczami politycznymi 
i parlamentarnymi PPR w sto­
licy kraju oraz w kilku innych 
miastach holenderskich. Wizytę 
pogłębiły kontakty parlamentarne 
i państwowe, w tym rozmowa u 
przewodniczącego Izby Drugiej 
Stanów Generalnych Holandii, 
Dicka Dolmana, u ministra d/» 
pomocy i współpracy rozwojowej, 
Jana de Koninga. dyskusja w 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Izby Drugiej, spotkanie z bur­
mistrzem Bredy, W. Merkxem.
0 Problemom prognozowania 

rozwoju gospodarki narodowej po­
święcone jest rozpoczynające się 
w' stolicy radzieckiej Białorusi 
Mińsku spotkanie konsultatywne 
instytutów planowania z krajów 
socjalistycznych. Biorą w nim u- 
dział przedstawiciele z NRD. Wę­
gier, Polski, Rumunii, ZSRR i 
Czechosłowacji.
• Organ KC Partii Pracy Ko­

rei, „Rodong Sinmun”, poinfor­
mował. że w dniu 20 bm. ame­
rykański samolot rozpoznawczy, 
lecący z dużą szybkością na zna­
cznej wysokości, naruszy) dwu­
krotnie obszar powietrzny KRLD 
nad wodami terytorialnymi w 
pobliżu miejscowości Musudan i 
Susura w prowincji Hamgiong 
Północny.
S Władze policyjne w stolicy 

Turcji poinformowały.
4 osoby zginęły w akcjach ter­
rorystycznych o podłożu politycz­
nym a 3 zostały ranne. Akty ter­
roru wydarzyły się w tym dniu 
w Stambule, Malatyi, Adanie i 
Samsun. W ciągu 21 miesięcy 
zginęło w Turcji na skutek za­
machów terrorystycznych na tl« 
politycznym ponad 2 tys. osób.

O W amerykańskim mieście 
Miramar w stanie Floryda wkrót* 
ce po starcie z miejscowego lot­
niska wybuch) w powietrzu nie­
wielki samolot pasażerski. Ma­
szyna spadła na jedna z d2iełnic 
miasta. W wyniku katastrofy 4 
osoby poniosły śmierć, a dwie 
zostały ranne. Doszło również do 
poważnych strat materialnych: 
jeden . dom został całkowicie 
zniszczony, a kilka innych uszko­
dzonych. (PAP)

że dalsze



Polski świadek przed sadem w Kolonii
Proces oprawców i Powstania Warszawskiego

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, we wrześniu
tPi Pierwsze słowa sędziego 

przewodniczącego: „Myślę, że 
przyjechał pan tu bez wiel­
kiego entuzjazmu, albowiem 
będziemv rozmawiać o spra­
wach, które zapewne chciałby 
pan wymazać z pamięć:...”

Lecz czy można, czy da się 
wymazać? 21 września 1979 r„ 
w 35 lat od wybuchu Powsta­
nia Warszawskiego, stołeczny 
taksówkarz, Ryszard Basie­
wicz, kreśli przed sądem w 
Kolonii koleje swego losu w 
tamtych, sierpniowych dniach 
Dniach wielkiego zrywu pa­
triotycznego i straszl i wego, 
bezpardonowego odwetu oku­
panta. kontynuującego ze 
zdwojoną wściekłością dzieło 
wyniszczenia narodu polskie­
go.

Na ławi« oskarżonych dwaj 
starannie ubrani, wypielęgno­
wani starsi panowie, byli ober- 
sturmfuehrerży SS —' Martin 
Patz i Kar’ Misling. Zarzuca im 
się odpowiedzialność za wy­
mordowanie w pie-wszych i 
dniach powstania (2 i 3 sierp- j 
nia) co najmniej 500 więźniów 
z więzienia mokotowskiego. Do­
kładniejsza liczba: 780—800 osób. 
W ławach dla publiczności — 
czterech przybyszów: trzej pol­
scy korespondenci z Bonn i ob­
serwator z Warszawy. Po przer­
wie zainteresowanie procesem 
wzrasta; przychodzi jeszcze jed­
na osoba..

Ryszard Basiewicz miał szczę­
ście. Może dziś powiedzieć: 
przeżyłem piekło na Mokoto­
wie, lecz nie znalazłem się w 
jego centrum.

Miał piętnaście lat. Wracał z 
pracy w piekarni. Na przystan­
ku zastała go strzelanina. Sądził. 
ż» to przejściowe, lecz to było 
już powstanie. Schronił się w 
pobliskim, drewnianym budyn­
ku. Gdy znalazł się w płomie­
niach, zbiegł z innymi, pod 
ostrzałem, do drugiego domu. 
Po dwóch dniach przyszli Niem­
cy, wyprowadzili cała grupę na ! 
ni. Olesińska. Dołączyli do in- i 
mych. wpędzili do piwnicy. Ob- 
•zucili granatami. Przy życiu 
pozostał on jeden.

Znów ucieczka. Po piętrach, 
dachach, przed pościgiem i pło­
mieniami w oblanym benzyną 
budynku. Tak do ul. Grażyny, 
potem — przez ogródki 1 nod- 
wó-ka — do Kazimierzowskiej. 
Tam usłyszał ..Haende hochi”. 
Nie było odwrotu.

Kilką tygodni — w grupie 
obdartych, wygłodzonych, z.asz- 
cztłłych jak on — wegetował w 
koszarach na uł. Rakowieckiej. 
Czyścił buty podoficerowi, 
sprzątał klozety, grzebał zwło­
ki. Na ulicy i w pobliskim 
więzieniu, gdzie najczarniejsze 
oboty wykonywali ci z łapan­

ki. Widział dwa wielkie dołv 
.Już wypełnione ludźmi i trzeci, 
gotowy na przyjęcie ofiar. Ob­
serwował scenę wprowadzania 
trzech schwytanych Polaków, 
próbę ucieczki jednego z nich 
— rówieśnika, a następnie ich 
trupy rzucone na Płonący stos 
łachmanów. Słyszał o maso­
wych egzekucjach. Bał się. 
Cbciał żyć.

Dziś mówi: „Ten podoficer 
był dla mnie dobry”. Dobroć 
polegała na wypchnięciu za bra­
mę. dołączeniu do przechodzącej 
ulicą kolumny niewolników 
przeznaczonych do robót w Rze­
szy. Przez Dworzec Zachodni do 
obozu przejściowego w Pruszko­
wie. stamtąd do d-rob-r-i ■ 
pod francuską granicą, następ­
nie — pod Ha nowe”. W mareu 
1!HS n-zyszM >merv>anie...

Sędzia jer*. dociekliwe Każę 
długo studiować archiwalne

Jesień polityczna w Pakistanie

Wyborcze kontrowersje
FRANCISZEK NIETZ

(P) Pierwsze od 15 lat wybo­
ry lokalne w Pakistanie zda­
ją się świadczyć, że spra­
wująca władzę w tvm kraju 
administracja wojskowa za­
mierza jesienią zrealizować 
choćby część wcześniejszych 
obietnic politycznych. Oprócz 
bowiem wyborów lokalnych, 
prezydent Ziaul Haq zapo­
wiedział również na 17 listo­
pada br. wybory parlamen­
tarne i z obietnicy tej dotąd 
się nie wycofał, mimo licz­
nych'spekulacji sugerujących 
zrezygnowanie z tego zamia­
ru pod takim czy innym pre­
tekstem. Wybory te jednak 
już dziś budzą kontrowersje 
w niektórych kołach politycz­
nych Pakistanu z racji no­
wych zasad ich przeprowadza­
nia, wprowadzonych przez 
prezydenta.

Wybory lokalne, dość popu­
larne w wielu regionach tego 
kraju, odbywać się mają też 
według swoistych reguł. I tak 
np. poszczególni kandydaci' nie 
mogą w nich uczestniczyć jako 
reprezentanci określonych partii 
politycznych.

Nie znaczy to jednak, iż bę­
dzie to elekcja całkowicie neu­
tralną i bezpartyjna. Wyborcy 
w wielu gminach doskonale bę­
dą orientować się w poglądach 
i preferencjach politycznych 
kandydatów. Wybrane na takiej 
zasadzie samorządy wiejskie i 
miejskie stanowić mają — w 
myśl intencji prezydenta wy­
rażonych w jego przemówieniu 
z W sierpnia br. — „pierwszy 

zdjęcia, wyjaśniać szczegóły ur­
banistyczne na planszy z wido­
kiem Mokotowa z lotu ptaka, 
pyta o nazwiska, sytuacje, ozna­
ki na mundurach. Patz i Mis- 
ling słuchają w skupieniu. Świa­
dek z Warszawy nie przeszedł 
wprawdzie przez środek piekła, 
ale miał do niego wgląd. Nie 
znalazł się w grupie tych zabi­
janych nad własnoręcznie wy­
kopanymi grobami, lub w któ­
rejś z cel. gdzie wrzucano gra­
naty, ale był wówczas w pobli­
żu jeszcze dymiącej, masowej 
zbrodni.

Nie chodzi wyłącznie o pod­
stawowe fakty. Te relacje są 
kolejnym potwierdzeniem oko­
liczności istotnych dla ustalę- I 
nia stopnia winy obu oskarżo­
nych. Stanowią ilustrację ogól­
nego nastawienia oddziału Patza 
i Mislingą wobec Polaków, po­
zwalają wniknąć w psycholo­
giczną tkankę systemu zbrodni. 
Ot. nastawiali płyty gramofono­
we, śpiewali, bawili się. Pija­
ni. podali cranat i' kazali wbić 
nim gwóźdź, Jego płacz, płacz 
dziecka był doskonałą rozrywką.

— Panie Patz — pvta sędzia — 
kto dał rozkaz likwidacji więź­
niów?

— W najlepszej wierze nie : 
potrafię powiedzieć. Nie znam : 
ani jednego przypadku rozstrze­
lania w wyniku decyzji pod- ; 
jętej osobiście lub przekazywa- | 
nej przeze mnie...

— Panie Misling, jak mógł i 
pan pie wiedzieć, co działo się : 
na podległym nanu odcinku, nie 
zauważyć dołów przygotowa­
nych dla ok 800 ludzi?

— Nie kopalem i nie poleca­
łem nikomu kopać tych dołów...

Nic nie wiedzą. Nie pamię­
tają. Był tylko — przypomi­
nają sobie — ogólny rozkaz: 
nie brać jeńców. Przerzucają 
wzajemnie ciężar odpowie­
dzialności.

Ryszard Basiewicz .otworzy] : 
nową listę polskich świadków i 
na tym procesie. Zetnawać j 
będą kolejno do końca paź­
dziernika. Ich pamięć — choć­
by chcieli ją zagłuszyć — jest 
wciąż żywa.

Bezterminowe odroczenie 
procesu Mentena ’

HAGA (PAP). Sąd w Rotter- ' 
damie powziął w poniedziałek 
decyzję o kolejnym odroczeniu | 
procesu Pietera Mentena, u. 
znawszy, że oskarżony nie jest I 
w stanie uczestniczyć w roz- I 
prawie ze wz^ędu na zły ogól- ■ 
ny stan zdrowia.

Proces 80-letniego holender- I 
skiego milionera, oskarżonego . 
o współudział w egzekucjach o- 
bywateli polskich w okresie II ! 
wojny światowej, miał być j 
wznowiony we wtorek. Ponie- , 
działkowa decyzja sądu w Rot­
terdamie odracza postępowanie 
przeciwko Mentenowi beztermi­
nowo.

Rzecznik holenderskiego Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości po­
informował. że prokurator od­
woła się do holenderskiego Są­
du Najwyższego od decyzji sę­
dziów z Rotterdamu. Obserwa­
torzy zwracają uwagę, zę decy­
zja w sprawie bezterminowego 
odroczenia procesu Mentena 
według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa może oznaczać za­
gwarantowanie temu hitlerow­
skiemu prze«tęipcv pełnej bez­
karności. (P) 

krok ku ideologii i demokracji 

politycznego j społecznego Pa­
kistanu jeat. przypomnijmy, 
podstawowym celem .deoiogtez- 
nym generała Haqa.

Taka koncepcja samorządów 
terenowych jest źródłem, trud­
no w tej chwili orzec na ile 
uzasadnionych, obaw niektórych 
partii politycznych. Podejrze­
wają one. iż Ziaul Haą może 
uznać członków samorządu te­
renowego za ..reprezentatywne 
gremium elektorskie", któremu 
należy powierzyć powołanie 
zgromadzeń prowincjonalnych 1 
parlamentu. Niepokoje te rodzą 
się z interpretowania nie zaw­
sze jednoznacznych s!<iw prezy­
denta na temat przyszłości po­
litycznej kraju i charakter! no­
wych instytucji demokratycz­
nych.

Trudno więc w tej chwili 
stwierdzić, czy i na ile słuszne 
są obawy dwu największych 
partii pakistańskich — Partii 
Ludowej i Pakistańskiego Soju­
szu Narodowego (PSN). zda­
niem których wybory lokalne 
mogą stać się surogatem i za­
stąpić obiecane wyborv pow­
szechne. Atmosferę niepewności 
w tej kwestii stworzyły — Jak 
podkreśla! komunikat PSN o- 
publikowany w początkach 
września — wypowiedzi same­
go prezydenta. We wspomnia­
nym jut przemówieniu do na­
rodu oświadczył on. iż „wybit­
ni przywódcy polityczni. du­
chowni oraz intelektualiści bła­
gali go. aby nie przeprowacze! 
listopadowych wyborów, gdyż 
mogłyby one bvc -ząodliw-. dla 
kraju". Generał dodał, żr Jego 
osobistym' udaniem z argumen­

Na linii Warszawa- Bruksela

Rozmawiać, handlować, współpracować
Od naszego specjalnego wyslanniko 

JERZEGO KASPRZYCKIEGO
Belgów, ich zdrowy rozsądek 
w domenie zarówno polityki, 
jak i gospodarki.

To przypadkowe zetknięcie z 
brukselskim drobnym przykła­
dem przejawów przemyślanego 
działania upoważnia obserwaro- 
ra do rozszerzenia wniosków. 
Jest niewątpliwie faktem, 
Belgią współczesna dąży

(P) 
srla

Bruksela, we wrześniu 
Były lata, kiedy Bruk- 
„amerykanlzowala" się 

bez umiaru, zwłaszcza od 
chwili zainstalowania tu kie­
rownictwa NATO. Naśladowa­
no gorliwie amerykańską po­
litykę, gospodarkę, kulturę i 
obyczaj codzienny, a także — 
amerykańską gastronomie i 
architekturę. Powstawały róż­
ne pompatyczne „World Tra- 
de Centres” i „Manhattan 
Centres“, a standardowe pie­
czone kurczaki z Kentucky 
usiłowały wyprzeć z jadło-* 
spisu tradycyjne belgijskie 
„waterzooi” i smakowitą po­
trawkę z królików po bruk- 
selsku. Ale sami Belgowie 
żartowali sobie z ówczesnych 
ciągot zaoceanicznych i uwa­
żali, że robią to bardziej na 
pokaz, pod naporem polityki 
międzynarodowej, niż z wew­
nętrznego przekonania.

Dziś mówi się o tych wie­
żowcach z betonu, szkła i alu­
minium, że są to fantomy 
bez treści. Opustoszały też 
galerie reklamowanego usil­
nie Centrum Międzynarodo­
wego Rogier, w pustych wi­
trynach wiszą pajęczyny i po­
żółkłe plakaty. Znacznie cie­
kawszą Jest — i była zawsze 
— okolica tradycyjnego han­
dlu burtowego wzdłuż kana­
łu żeglownego, przecinające­
go całe miasto, zwłaszcza w 
pobliżu portu Vergote. Cza­
sem wydają się archaiczne 
te składziki i bazary, ale tęt­
nią życiem, wyrażają natu­
ralne tendencje rozwojowe — 
i trudno oprzeć się przeświad­
czeniu o ich gotowości do 
skoku naprzód w sprzyjają­
cej sytuacji.

Przechodząc Nabrzeżem Fa­
brycznym (qual des Usines) 
trafiłem właśnie nn charaktery­
styczny tego dowod. W otocze­
niu miejscowych notabli bur­
mistrz Pierre Van Halteren 
kladt kamień węgielny pod bu­
dowę nowego „centrum” — ale 
już nie „amerykańskiego” ani 
..światowego” lecz skromniej­
szego europejskiego. Można 
rzec: wedle stawu grobla.

Brukselski „europejski ośro- 
dek importu”, którego otwarcie 
przewidziane jest na 198! rok. 
powstaje x inicjatywy władz i 
Instytucji regionalnych, ze środ­
ków m.in. zarządu kanału że­
glownego. powiązanego z siecią 
śródlądowych dróg wodnych ca­
łego naszego kontynentu.

Pierwszym etapem będzie u- 
porządkowanie f unowocześnie­
nie importu owoców i warzyw. 
Handel hurtowy nimi odbywa 
sie dotychczas w Brukseli w 
warunkach na poły dziewiętna­
stowiecznych, co jest może ma­
lownicze. ale niezbyt sprawne, 
niehigieniczne i kłopotliwe dla 
miasta. W zeszłym roku prze­
płynęło przez stare magazyny i 
kantory 280 tysięcy ton owo­
ców i warzyw. Brukselscy in­
westorzy postanowili stworzyć 
odpowiednie warunki dla tej 
„masy towarowej” szczególnego 
rodzaju, wrażliwej na transport 
i przechowywanie. Nie silą się 
na jakieś niezwykłości tech­
niczne, kosztowne i nie spraw­
dzone. Chodzi raczej o całko­
wite wykorzystanie istniejących 
możliwości j — jakbyśmy po­
wiedzieli — „ukrytych rezerw ’. 
Znany jest przecież pragmatyzm 

tami tymi należy się liczyć, wy­
suwają je bowiem patrioci 
świadomi pakistańskich nacji 
historycznych.

W tymże samym przemówie­
niu pakistański przywódca 
przedstawił warunki, od jakich 
powinien być uzależniony udział 
poszczególnych partii w wybo­
rach powszechnych. Każda par­
tia polityczna musi, najpóźniej 
do końca września, zarejestro­
wać się w komisji wyborczej. 
Ideologia poszczególnych ugru­
powań musi być „zgodna z ide­
ologią Pakistanu, oparta na za­
sadzie integralności, ładu i nie­
podległości kraju 1 nie powin­
na rozniecać nienawiści do ar­
mii”.

Prezydent zapowiedział też. ■» 
rząd zdelegalizuje te partie, 
które są „antyislamskie", otrzy­
mują pieniądze z zagranicy lub 
nie powołują swoich przywód­
ców drogą odbywanych corocz­
nie wyborów. To ostatnie za­
strzeżenie — zdaniem wielu 
komentatorów — skierowane 
było przede wszystkim pod a- 
dresem Partii Ludowej, którą 
po śmierci byłego premiera Zui- 
fikara Ali Bhutto kierują wdo­
wa po nim. Nusrat Bhutto i 
jego żS-letnla córka Benazir.

Pakistańska Partia Ludowa 
do tej pory nie zarejestrować 
się jeszcze w komisji wybor­
czej. jak tego wymaga ustawa 
o stanie wyjątkowym i zamie­
rza ewentualnie zgłosić do wy­
borów indywidualnych kandy­
datów. Nie bardzo wiadomo, 
jak w takiej koncepcji PPP wy­
obraża sobie udział i ewentual­
ne zwycięstwo w listopadowi j 
rozgrywce. Zwycięstwo, którego 
szanse zostały znacznie ostatnio 
zmniejszone kolejnym posunie- 
<aro rządu. Otóż wbrew nega- 
tywema stanowisku wszystkich

Bruksela — Rynek Stareyo Miasta rot. Krystyna soM<-aew>ka

Bruksela 
transsk- 
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wzmocnienia swej obecności 
europejskiej — ale pod mocno 
podkreślanym imieniem włas­
nym. Fantasmagorie wśpólnoeu- 
ropejskie straciły wiele ze swe 
go zwodniczego uroku. Obecna 
ekipa rządowa wyraża przy 
każdej okazji gotowość do ko­
rzystnego — rzecz jasna! — 
rozwijania stosunków bilateral­
nych. których uznanym wzor­
cem od lat jest ożywiony rueti 
na linii Warszawa — 
Rozmawiać, zawierać 
cje, współpracować — 
niejako „odświeżać" 
takty, dostosowywać do zmie­
niających się warunków — oto 
tendencja, znajdująca w obu 
krajach zrozumienie i popar­
cie.

Zarówno dla Polski jak i 
dla Belgii największe korzyś­
ci rokuje współpraca, polega­
jąca na wspólny/n wykorzys­
taniu naszych możliwości eks­
portowych oraz belgijskich 
kontaktów handlowych na ca­
łym święcie. Trudno wyobra­
zić sobie lepszego w tej dzie­
dzinie reprezentanta: o han­
dlowych zdolnościach i ru-

Propekińscy rebelianci 
zaatakowali indyjski 
posterunek policyjny

DELHI (PAP). Prasa indyj­
ska informuje, że rebelianci 
z lokalnych plemion zaatako­
wali posterunek policji w Moi- 
rang w położonym w północno- 
wschodniej części Indii stanie 
Manipur. Śmierć poniosło 4 po­
licjantów. Jąk dotąd brak bliż­
szych szczegółów.

Rebelianci, Którzy występują 
przeciwko rządowi indyjskiemu 
korzystają z poparcia Pekinu. 
Podobnie jak w Manipurze roz­
wijają oni działalność w sąsia­
dujących z tym stanem Mizo- 
ramie i Nagalanstzie. (P) 

większycśi ugrupowań politycz­
nych, w wyborach tych obo­
wiązywać będzie zasada repre­
zentacji proporcjonalnej za­
miast dotychczasowego systemu 
większościowego. Specjalny de­
kret prezydencki wprowadzi! tę 
zmianę do konstytucji z toku 
1072.

W tej sytuacji jest mało pra­
wdopodobne. by którakolwiek a 
partii pakistańskich miała szan­
se na zdobycie samodzielnej 
więkrrości w ŚOO-wobon-Tn 
Zgromadzeniu Narodowym. Wąt­
pliwe, by cel ten osiągnęła Par­
tia Ludowa, cieszącą się we­
dług pewnech ocen — najwięk­
sza popularnością w społeczeń­
stwie. Efektem nowej ordynacji 
wyborczej może być powstanie 
koalicyjnego. słabego raczej 
rządu cywilnego, podporządko­
wanego silnej władzy prezyden­
ta. Do przewidywań takich 
skłaniają sugestie prezydenta 
sprzed kilku miesięcy. Oświad­
czył ort wówczas, że jesacae 
przed wyborami wniasi* po­
prawki do konstytucji zmienia­
jące do zmniejszenia uprawnień 
crwilrego premiera i dajace 
prezydentowi, tako najwyższe­
mu zwierzchnikowi sil zbroj­
nych, prawo przejmowania kon­
troli w razie zaburzeń wew­
nętrznych lub zagrożenia z arw- 
nątrz.

Kontynuując tę rwmsta grę 
możliwości i przypuszczeń, prze­
ciwnicy wojskowej admtnistra- 
cjl pakistańskiej przypominają 
też oświadczenie generała Zia­
nia Haęa złotawi- po powrocie 
z VI Konferencji na szczycie 
krajów niezaanci-iiwanych. śe 
zapewnienie krajowi technolo­
gii nuklearnej i rozwoju gospo­
darczego jest ważnięjsae od 
wyborów powszechnych. Mis 
jest ta mota- najwłaściwsza al­
ternatywa. jednakże przysnąć 
trzeba, iż poprawa sytuacji gos­
podarczej. będące) w pewnej 
mierze dziedzictwom popr».-d- 
mch rządów, jak i łamiecznośc 
rozwiązania coraz trudniejszych 
problemów energetycznych «a 
lednymi z najbardziej istotnych 
czynników stabilizacji społecz­
no-gospodarczej i politycznej 
Pakistanu.

najlepiej

Luksemburgiem,

chliwości Belgów 
świadczy fakt, te kraj ten 
(wraz z 
związanym unią gospodarczą) 
dzierży światowy rekord u- 
działu eksportu w dochodzie 
narodowym, przeliczanym na 
jednego mieszkańca.

Jest to oczywiście partner 
nie tylko obiecujący, lecz 
przede wszystkim — wyma­
gający. Z wyżyn swych tra­

dycji przemysłowych i han­
dlowych patrzy nieco z góry 
na młodszych partnerów. Ale 
nie jest to — można sądzić 
— protekcjonalne poklepywa­
nie po ramieniu, raczej na­
tomiast chęć takiego dopo- 
możenia w rozwoju, aby sa­
memu mieć jak najwięcej ko­
rzyści z nowych, rysujących 
się mo.łiwości. I żaby zna­
leźć się rzy nich w pierw­
szym rzędzie.

Elektronika w służbie
lecznictwa NRD

Od śtołego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

I

Berlin. wrześnio
<P» Szpital powiatowy w 

Northausen — Ihlfeld. Stare 
omszałe budynki, kiedyś mie­
ściły przyklasztorną szkołę, 
od 1974 r. służą lecznictwu. 
Tak będzie do 1981 r., gdy 
miasto i powiat » otrzymają 
nowy budynek szpitalny ż 
750 łóżkami.

W sali operacyjnej dobiega 
końca kolejny 2abieg. Chi­
rurg, dr Kray, zdejmuje gu­
mowe rękawice, pielęgniarka 
układa pacjenta na wózku, 
aby przewieźć go do separat­
ki Ten pacjent to 76-letni 
Paweł N. któremu dopiero co 
wszyto stymulator serca. Był 
to już trzeci tego rodzaju za­
bieg w tym tygodniu. Paweł 
N. jest 13-tysięcznym obywa­
telem NRD, któremu prze­
dłużono normalne życie dzię­
ki zastosowaniu maleńkiego, 
150 g ważącego aparaciku, 
służącego do wyrównywania 
rytmu bicia serca a tym sa­
mym regulującego obieg 
krwi w organizmie.

Zdaniem władz w Ittamaba- 
dzte rozwój technologii nukle­
arnej Jest jedynym rozwiąza­
niem dla energetyki kraju po­
zbawionego ropy naftowej I in­
nych surowców energetycznych. 
Obecnie 40 proc, pakistańskich 
dochodów t eksportu jest prze­
znaczanych na import ropy, ro 
poważnie obciążą borykającą 
się z wieloma innymi trudnoś­
ciami rapodarkę kraju. ..Żadna 
•lila na ziemi — stwierdził nie­
dawno prezydetM na w.ecu w 
Karaczi — nie powstrzyma na- 
-rago kraju od realizacji poko- 
jowego programu nuklearnego**. 
Jednocześnie raz jeszcze za­
przeczył on. pojawiającym się 
od pewnego czasu, pogtmkom o 
zamiarach wybudowania przez 
Pakistan bomby atomowej.

Czr obie te sprawy — roz­
wój programu nuklearnego ł 
próby przywrócenia stabilizacji 
gospodarczej nie stanowić będą 
czasem dla wojskowych dosta­
tecznego uzasadnienia do kolej­
nego odłożenia wyborów? Mo­
żliwości takiej nie wykluczają 
niektórzy komentatorzy przed­
stawiający kolejne warianty 
przebiegu sytuacji polityczne) 
Pakistanu w najbliższych tygod­
niach i miesiącach. W zależ­
ności od sympatii i ideowych 
zapatrywań poszczególnych au- 
l<wów różne są scenariu-ze te) 
przyszłości Nie nam jednak 
wyratować o ich trafności i 
prawdopodobieństwie.

Jedno natomiast można jut 
dzisiaj stwierdzić x całkowi­
tą niemal pewnością. Polity­
czna jesień w Pakistanie za­
powiada się jako okres trud­
nych decyzji politycznych i 
towarzyszących im apewne 
napięć społecznych. W nrze- 
srłn dwa lata od przejęcia 
władzy przet armię, w kilka 
miesięcy po .śmierci Zulfika- 
ła Ali Bhutto. sytuacja w 
tym kraju dość daleka jest 
od wewnętrznego ładu i spo­
koju, który usilnie i różnymi 
sposobami starają się przy­
wrócić władze a-ojsitowę w 
Islamabadzie.

Ta „punktualność przy ka­
sie” jest dla Belgów zna­
mienna. I cała sztuka polega 
na tym, aby tę symboliczną 
„kasę” uczynić wspólną. Per­
spektywy wydają się zachę­
cające: w siedmiu miesiącach 
bieżącego roku notuje się 
wzrost ogólnych naszych o- 
brotów handlowych z Unią 
Belgijsko-Luksemburską w 
porównaniu z takim samym 
okresem 1978 r. — i warto 
zauważyć coraz korzystniej­
szy podział tego wzrostu, 
mianowicie po stronie im­
portu o 20 proc., zaś po 
stronie eksportu o 40 proc. 
Oczywiście, w wartościach 
bezwzględnych wciąż znacz­
nie więcej tam kupujemy n.ż 
sprzedajemy, ale w handlu 
międzynarodowym tendencje 
mają taki sam walor, jak 
poszczególne pozycje bilansu. 
Trzeba jednak uchwycić taką 
tendencje w odpowiednim 
momencie, aby nią móc da­
lej sterować i ją podsycać.

W powojennej Europie oba 
nasze kraje łączyła zawsze 
przewijająca się przez różne 
etapy polityki międzynarodo­
wej wspólna dążność do sta­
bilizacji, do zapewnienia na 
kontynencie europejskim 
trwałych warunków pokojo­
wej koegzystencji Zwłaszcza 
w ostatnich latach Polska i 
Belgia przyjmowały często na 
siebie rolę rzeczników i po­
średników w trudnych nie­
raz konsultacjach politycz­
nych, prowadzonych z myślą 
o porozumieniach trwalszych 
1 owocniejszych, niż doraźne, 
koniunkturalne transakcje. Te 
podstawowe zasady towarzy­
szą nadal kontaktom między 
obu nart nerami. 1 w polityce, 
i w handlu.

Operacja udała się. Jeszcze 
jeden sukces chirurgów’, któ­
rzy od 1963 r. dokonu­
ją tego rodzaju zabiegów, 
a od 1978 r. umieszcza­
ją pod skórą pacjentów sty­
mulatory własnej produk­
cji. I jeszcze jedno. Zabiegi 
takie dokonuje się w 28 szpi­
talach w NRD, m.in. i w 
Northausen — Ihlfełd. Począt­
kowo odbywało się to tylko w 
Berlinie, Lipsku i Rostocku, 
potem w sześciu ośrodkach 
leczniczych, głównie przy kli­
nikach uniwersyteckich, te­
raz zaś sztuka ta dotarła do 
powiatów.

Inicjatorem tej pożytecznej i 
niezbędnej czasem dla zdrowia 
pacjentów terapii byl nadlckarz 
kliniki uniwersyteckiej w ber­
lińskiej Charite dr Witte. On 
też konsultował wraz z inży­
nierami różnych specjalności 
proces powstawania własnego 
NRD-owskiego stymulatora.
Problem polegał nie tyle na 
konstrukcji aparatu, ile na za­
stosowaniu odpowiednich bate­
rii, działających długo a tym 
samym chroniących pacjenta 
przed tbyt częstymi zabiegami 
wszywania aparatu Baterie 
sprowadzano na razie z zagra­
nicy za dewizy, przy czym i 
tak trzeba było ro pewien czas 
wymieniać urządzenia zasilają­
ce.

Zwtócooo sie więc do przed­
siębiorstwa techniki ultradźwię­
kowe) w Halle z propozycją 
włączenia sie do pracy nad no­
wym, własnym długotrwałym 
stymulatorem. Prace zakończy­
ły ag pomyślnie i obecna kra­
jowa bateri.i stymulatora wy­
starczy co najmniej na 4 lata. 
Zresztą próby dowiodły, te u- 
rząd zenie może funkcjonować 
prawie sio 10 lat i obliczone jest 
na wj-konanie 40 min włączeń.

Zabieg wszycia pacjentowi 
stymulatora serca jest oczywiś­
cie w NRD, podobnie jak cala 
opieka zdrowotna. bezpłatny. 
Decyzja w sprawie zastosowa­
nia aparatu należy wyłącznie do 
kardioioca opiekującego się pa­
cjentem. Tenże lekarz podpisu­
je swego rodzaju czek in blan- 
ro na 3—7 ty*, marek, bo tyle 
kosztuje aparat wraz z zabie­
giem. lub licząc w tkali mię­
dzynarodowej na 15 do 3 tys. 
dolarów rocznie, jeśli uwzględ­
nić cenę zabiegu i niezbędnych 
kontroli późniejszych np. w Sta­
nach Zjednoczonych.

Stymulatory terca otrzymu­
ją w NRD na ogół ludzie w 
wieku około 70 lat, a więc 
przebywający jui na emery­
turze. Ale w Northausen u- 
r.iie«zczono kiedrs to urządze­
nie w organizmie pacjenta li­
czącego 92 lata. A te choroby 
serca i układu krążenia na­
leżą do najczęściej występu­
jących w NRD schorzeń, więc 
też i liczba chorych wymaga­
jących rtMowania urządzeń 
pobudzających wzrasta co ro­
ku o mniej więcej 20 proc. 
Nauka i technika pracują zaś 
nad tym, aby dostarczyć lu­
dziom aparatów najlżejszych, 
najmniejszych rozmiarów i 
najdłużej działających. Jak 
dotąd starania te dają po­
myślne reeultaty. ■

Sabotaż
(P) Izba Reprezentantów w 

Waszyngfjnie nieraz jut wy­
kazywała, te jest znaczne 
bardźiej reakcyjna niż Senat 
— wyższa izba parlamentu 
amerykańskiego. W skład Iz­
by Reprezentantów wchodzi 
ponad czterystu deputowa­
nych z prowincjonalnych o- 
krfgów, którzy nie mają żad­
nego doiwiadczenia w polity­
ce międzynarodowej i łatwiej 
niż senatorzy utepaję nacis­
kam kół najbardziej wstecz­
nych.

Kolejnym popisem człon­
ków Izby Reprezentantów sta­
ło się płosowantę sprzed kil­
ku dni, podczas którego de­
putowani większością głosów 
odrzucili projekt ustawy o 
realizacji układu amerykań- 
sko-panamskiepo. Ustawa, go­
rąco jwpterana przez prezy­
denta Cartera, była już u- 
chwalona wcześniej przez Se­
nat, ale nie może wejść w ży­
cie bez zgody Izby Reprezen­
tantów. Jej odmowa równo­
znaczna jest z zawieszeniem, 
przynajmniej chwilowym, u- 
stawy.

, Rzecz jest o tyle skompli­
kowana, że ma wydźwięk 
międzynarodowy. Zgodnie z 
układem między Stanami 
Zjednoczonymi a Panamą, w 
najbliższych dniach — 1 paź­
dziernika — Panama ma za­
cząć stopniowe przejmowanie 
władzy w strefie kanału łą­
czącego Atlantyk z Pac. fi- 
kiem. W ciągu trzydziestu 
miesięcy strefa kanału ma się 
stać częścią składową ter to- 
rium panamskiego, a w ostat­
nim dniu naszego stulecia Pa­
nama przejmie całkowitą 
kontrolę nad kanałem — 
zgodnie z życzeniami całej 
ludności Panamy i większości 
państw Ameryki Łacińskiej.

Układ międzynarodowy nie 
może oczywiście być przekre­
ślony przez jednostrtynną u- 
chwałę Izby Reprezentantów. 
Toteż prezydent Panamy już 
po głosowaniu w Waszyngto­
nie stwierdził, ie .naród Pa­
namy wkroczy do strefy ka­
nału 1 października bez 
względu na to, czy układy zo­
staną wprowadzone w życie". 
Podobne oświadczenie złożył 
ambasador Panamy w Wa­
szyngtonie, który brał udział 
w rokowaniach w sprawie • 
przyszłości kanału.

Sabotaż Izby Reprezentan­
tów może więc obrócić się 
przeciw interesom Stanów 
Zjednoczonych. Zda je sobie, z 
tego sprawę prezydent Car­
ter, który zagroził „ukara­
niem’’ deputowanych sprzeci­
wiających się jego polityce. 

GRZEGORZ JASZUNSKI

Gorsze skutki
(P) Ministrowie finansów 

Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii, RFN. Francji 
i Japonii obradowali w Pa­
ryżu wraz z dyrektorami ban­
ków emisyjnych. Chodziło o 
przygotowanie sesji Między­
narodowego funduszu Mone­
tarnego, która odbędzie się 
na początku października w 
Belgradzie. Wprowadzeniem 
do tej rundy dyskusji o pie­
niądzach i koniunkturze byl 
raport IMF, z którego wyjii- 
ka, ie dochodzi do pogorsze­
nia klimatu gospodarczego na 
świecie.

Stany Zjednoczone znalazły 
się — zdaniem IMF — w re­
cesji. Średni wzrost gospo­
darczy na świecie. który wy­
nieść miał 4 procent, spodni* 
do t procent. Głównie za 
przyczyną wzrostu cen ropy 
naftowej. Wyższe koszty pa­
liw dodały również co naj­
mniej 13 procent do świato­
wej stopy inflacji, która wy­
nosi w rozwiniętych krajach 
przemysłowych blisko 13 pro­
cent. IMF ocenia, że kraj* 
przemysłowe wydadzą na 
naftę 70 mld doi. w tym ro­
ku. a kraje rozwojow* 30 
mld doi. Mimo to kraje prze­
mysłowe zamkną rok saldem 
dodatnim (ok. 10 mld dni.), 
podczas gdy deficyt krajów 
rozwojowych bez własnej 
nafty wzrośnie z 31 mld doi. 
do 43 mld doi. Państwa 
OPF.C natomiast, po podwyż­
ce cen. zakończą rok nad­
wyżkami ponad 40 mld doi. 
Z danych tych wynika, że 
ów stan równowagi finanso­
wej, który zaczął się rysować 
w roku minionym, z róż­
nych przyczyn uległ zachwia­
niu. Powodem najważniej­
szym jest oczywiście nafta.

Próby przeciwdziałania 
zmianom polegają najczęś­
ciej na ochronie własnego 
rynku i własnej skóry. Jeśli 
jednak do akcji tych dcltczy- 
my skutki braku zaufania do 
polityki gospodarczej Cartera, 
trówczas zachowanie giełd w 
tym tygodniu można uznać za 
rozsądne. Astronomiczna ce­
na złota, spadek notowań do­
lara i umocnienie waluty 
RFN są częścią tej samej ca­
łości. Szefowie finansów ra­
dzili pod Paryżem w abso­
lutnej tajemnicy. Ale ni« 
trzeba nawet przecieków, aby 
zdać sobie sprawę do jakich 
następne prowadzić musi 
dzisiejszy stan rzeczy. Mo­
carstwa przemysłowe robią 
wrażenie zdezorientowanych, 
a nawet bezradnych. Rządzą 
Więc pratro rynku

KAROL SZYNDZIELORZ
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Wykopki zbliżają się do półmetka ♦ 1 min hektarów obsiano 
oziminami ♦ W warsztatach POM przygotowania do żniw 
Szybkie tempo prac na polach

Jeszcze o spotkania 
Polonez - Hutnik

Stadion Śląski — środa, godz. 17.45

Informacja własna
(P) Pogoda nadal sprzyja rolnikom, więc tempo prac pniowych 

jest coraz szybsze. W całym kraju rozpoczęły się wykopki.

Najbardziej zaawansowany 
jest zbiór ziemniaków w woj. 
płockim, tarnowskim, toruń­
skim. sieradzkim, łomżyńskim 
i kieleckim oraz siedleckim, 
gdzie rolnicy zebrali już po­
nad 60 proc, ziemniaków.

Ponieważ nie ma deszczu do 
prac można było wprowadzić 
nawet ciężki sprzęt. Maszyny 
spisują się na razie dobrze, 
awarii jest mniej niż w ub. 
roku.

Warsztaty technicznej obsługi 
rolnictwa pracują w podobnym

Plenum CK SD
(P) 24 bm. odbyło się w War­

szawie XVII Plenum CK SD. 
Obrady, które prowadził prze­
wodniczący CK Tadeusz W. 
Młyńczak, poświęcone były 
sprawom dalszego rozwoju usług 
remontowo-budowlanych i bu­
downictwa jednorodzinnego, ja­
ko ważnego zadania kół i in­
stancji Stronnictwa Demokra­
tycznego.

W referacie wygłoszonym 
przez wiceprzewodniczącego CK 
Tadeusza Kałasę, w dyskusji 
oraz przyjętej przez uczestni­
ków posiedzenia uchwale, pod­
kreślono, że problematyka mie­
szkaniowa skupia od wielu lat 
uwagę władz nolityoznych i ad­
ministracyjnych. Dotyczy bo­
wiem jednego z najbardziej ne­
wralgicznych i ważnych zagad­
nień społecznych, jakim jest za­
pewnienie każdej rodzinie i 
każdemu obywatelowi dobrych 
warunków mieszkaniowych. 
Stronnictwo Demokratyczne ak­
tywnie uczestniczyło w kształ­
towaniu perspektywicznego pro­
gramu mieszkaniowego zapropo­
nowanego w 1972 r. przez V 
Plenum KC PZPR i przyjętego 
przez Sejm PRL a obecnie bie- 
rzę udział w jego realizacji.

Na plenum zwrócono uwagę, 
łż obok stałego zwiększania 
liczby nowo budowanych miesz­
kań istotnego znaczenia nabie­
ra racjonalna gospodarka ist­
niejącymi zasobami mieszkanio­
wymi oraz podnoszenie ich ja­
kości i standardu, Należy -więc 
— mówiopo — w większym niż 
dotychczas stopniu angażować 
potencjał wszystkich ęektoraw 
usług remontowo-budowlanych 
w utrzymanie i modernizację 
posiadanych mieszkań.

W podjętej uchwale Central­
ny Komitet zalecił instancjom 
SD, Klubowi Poselskiemu 
stronnictwa, klubom radnych 
oraz działaczom samorządowym 
i społecznym podejmowanie 
wszelkich inicjatyw, zmierzają­
cych do pomyślnej realizacji za­
dań programu mieszkaniowego. 

(PAP)

systemie jak podczas żniw. Usu­
waniem awarii w polu zajmuje 
się kiika tysięcy ekip pogotowia 
technicznego, w POM trwają 
dyżury do późnych godzin wie­
czornych. Prace mechaników 
znacznie usprawnia system łącz­
ności bezprzewodowej, którym 
objęto prawie wszystkie rucho­
me warsztaty.

Trwają wykopki, a tymczasem 
warsztaty POM przystąpiły do 
przygotowywania maszyn... 
żniwnych. W tych dniach rozpo­
częto weryfikację i przeglądy 
gwarancyjne kombajnów, pras i 
innego sprzętu, który brał udział 
w zbiorze żniw.

W woj. kieleckim, zamojskim, 
lubelskim i chełmskim. rozpo­
częto na dobre zbiory buraków 
cukrowych, tam bowiem naj­
wcześniej ruszyły cukrownie. Co 
prawda główny sezon zbiorów 
to październik, wtedy buraki 
mają największy ciężar, i naj­
większą zawartość cukru, ale 
względy technologiczne zmusza­
ją w tych wschodnich rejonach 
do wcześniejszego rozpoczęcia 
kampanii. Rolnicy, którzy do­
starczają buraki we wcześniej­
szych terminach dostają premie.

Szybko postępują prace przy 
siewie zbóż ozimych. Dotychczas 
rolnicy obsiali jęczmieniem, ży­
tem i pszenicą blisko 2 min 
hektarów pól. Kończą już prace 
przedsiębiorstwa nasienne przy­
gotowujące ziarno siewne. Do­
tychczas Centrala Nasienna do­
starczyła rolnikom 290 tysięcy 
ton zbóż. Rolnicy otrzymali po­
nad 150 tys. toń żyta tj. znacznie 
więcej niż przewidywał plan, 
117 tys. ton pszenicy i 22 tys. 
ton jęczmienia. Obecnie doko-

nuje się przerzutów ziarna do 
województw, w których własne 
zbiory ziarna kwalifikowanego 
nie wystarczają. W sumie do 
tych województw dostarczono 
ok. 75 tys. ton ziarna.

Zaawansowanie w siewie spo­
wodowało zwiększone zapotrze­
bowanie rolników na nawozy. 
Od początku lipca do połowy 
września sprzedano rolnikom o 
13 proc, nawozów więcej niż 
przed rokiem. Nie znaczy to 
jednak, że w zaopatrzeniu w na­
wozy jest wszystko jak potrzeba. 
Zaległości w przewozach powo­
dują. że w niektórych rejonach 
są kłopoty. Nadal istnieją też 
spore zaległości w dostawach 
wapna nawozowego. W trzecim 
kwartale zaległości wynoszą 120 
tys. ton tlenku wapnia. Rolnicy 
radzą sobie zwiększając wydo­
bycie wapna z lokalnych źródeł. 
Główną rolę odgrywają tutaj 
kółka rolnicze, które od począt­
ku lipca wydobyły już ponad 
450 tys. ton wapna, czyli blisko 
160 proc, tego co przewidywał 
plan.

Kilka tygodni trwają już 
zbiory kukurydzy przeznaczonej 
na kiszonki. Skoszono ją już na 
240 tys. hektarów, czyli na ok. 
jednej trzeciej powierzchni 
uprawy. W niektórych rejonach 
rozpoczęto też koszenie kukury­
dzy przeznaczonej na ziarno. Ze­
brano ją już i wymłócono z 
tysiąca hektarów.

Szybko przebiegają prace przy 
zbiorze traw trzeciego pokosu. 
Dotychczas trawy zostały sko­
szone na ok. 340 tys. hektarów 
czyli prawie połowie trzykoś- 
nych łąk. Rok temu trzeci po­
kos przeprowadzony został na 
niecałych 200 tysiącach. Z 80 
proc, łąk siano już zwieziono?

(mp)

(P) Pisaliśmy o bezpreceden­
sowym przypadku, jaki wyda­
rzył sie podczas meczu o mi­
strzostwo II ligi piłkarskiej mie­
dzy Polonezem Warszawa i Hut­
nikiem Kraków. Spotkanie to 
zakończone zostało w 70 min., a 
bezpośrednim powodem przer­
wania gry była odmowa wyko­
nania przez 
ka wyrzutu 
nego.

Piłkarze 
zwracali uwagę 
rzemti Krygierowi, że 
przerwać spotkanie, 
ne ,w anormalnych warunkach, 
podczas ulewnego deszczu, na 
boisku pokrytym kałużami 
dy. Kierownictwo zespołu 
koWskiego reprezentowało 
nowisko. że gra w takich 
runkach jest 
zdrowia piłkarzy.

Jak ___ ____
PZPN. Stanisław Eksziajn. arbi­
ter nie wykorzystał wszystkich 
proceduralnych możliwości, aby 
finał tego spotkania był inny.

(PAP)

zawodników Hutai- 
piłki z autu bocz-

Hutnika wcześniej 
sędziemu. Je- 

należy 
rozgrywa-

wo- 
kra- 
sta- 
wa- 

zagrożeniem dla

podkreślił wiceprezes

Fibak i McMillan 
przegrali w finale
(P) W Los Angeles zakończył 

sie międzynarodowy turniej te­
nisowy Jacka Kramera.

W finale gry podwójnej Mar­
ty Riessen i Sherwood Stewart 
(USA) pokonali Wojciecha Fi-' 
baka i Frew McMillana 6:4. 6:4.

Do dużej niespodzianki doszło 
w finale singla. Peter Fleming 
pokonał swego partnera 
wego. faworyta turnieju 
McEnroe'a 6:4, 6:4.

*
Zwycięstwem Bjoerna 

zakończył sie międzynarodowy 
turniej tenisowy w Palermo. W 
finale tenisista szwedzki poko­
nał Włocha Corrado Barazzuttie- 
20 6:4, 6 i). 6:4. (PAP)

deblo-
Johna

Borga

Piętnasty mecz Polska -NRD
(P) W środę (26.IX) o godz. 17.45 rozpocznie się w Chorzowie 

spotkanie Polska-NRD: finał jesiennego sezonu piłkarskiego 
w naszym kraju. Wszystkie pozostałe mecze nie będą miały już 
tej rangi. Być może, że po tym spotkaniu ważniejszy będzie 
dla nas jeszcze występ Polaków w Amsterdamie (17.X.), ale 
warunkiem jest właśnie zwycięstwo na Stadionie Śląskim.

Trzy drużyny kandydują do 
pierwszego miejsca w IV 
grupie eliminacyjnej nais- 
trzostw Europy, są to: PoCska, 
NRD oraz Holandia. Bezpo­
średnie konfrontacje między 
nimi rozstrzygną, która awan­
suje do puli finałowej we 
Włoszech. Na 
mają szanse, 
beli wygląda 
pująco:

Bilans: 14 spotkań — 5 zwy­
cięstw. 3 remisy. 6 porażek, 
bramki 16—23. (L.Ś.)

Polacy trenowali 
na Stadionie Ślęskim

razie wszystkie
Sytuacja 
bowiem

w ta- 
nastę-

♦1.
2.
2.
4.
5.

Holandia 10:2 16—3
Polska 8:2 9—2
NRD 8:2 10—5
Szwajcaria 4:10 5—13
Islandia 0:14 2—19

Dodajmy jeszcze, że 
pokonała NRD 3:0. a 
z Polską 0:2, natomiast nasza 
reprezentacja uległa NRD 1:2. 
Gospodarze do tej pory wygry­
wali, lecz polski zespół stanie 
przed bardzo trudnym zadaniem. 
Remis nas nie satysfakcjonuje, 
przekreśla bowiem (praktycznie) 
szanse na awans z grupy. Pił­
karze NRD będą natomiast dą­
żyć do takiego właśnie roz­
strzygnięcia w Chorzowie. 
Ostatni mecz grają bowiem u 
siebie z Holandią.

Iloiandia 
przegrała

Po raz piętnasty

(Warszawa): Polsfca-NRD

Po bryłę węgla
Historycy w kopalni „Sosnowiec"

Informacja własna
(Pi XII Powszechny Zjazd Hi-

storyków nie ograniczył się do 
obrad w żSmkniętyćh kręgach 
badaczy. Zgodnie e przyświeca­
jącym mu hasłem programowym 
„Człowiek — praca — środowi­
sko” stał się wydarzeniem o zna­
cznie szerszym zasięgu. W ostat­
nim dniu wielkiego zgromadze­
nia historyków, spod gmachu 
rektoratu Uniwersytetu Śląskie­
go wyruszyło kilkanaście auto­
karów z napisami: „Kop. Ma­
nifest Lipcowy”, „Kop. Lenin”, 
„Kop. Sosnowiec”, „Huta Kato­
wice”, „Kop. Czerwone Zagłę­
bie".

Jak powiedział później dr Ta­
deusz Panecki z Akademii Szta-

60 lat Stanisława Hadyny
Rozliczne pasje twórcy „Śląska”

Informacja własna
(P) Tyle Ich. że aż trudno 

zliczyć: ale przyjrzyjmy się 
choćby tym kilku naważniej- 
szym. w których Stanisław Ha­
dyna jest powszechnie znany.

Więc najpierw kompozytor, 
świetnie wykształcony u Bra- 
chockiego i Prejznera (ten 
pierwszy nauczył go gry na for­
tepianie) a obaj z Instytutu 
Muzycznego w Cieszynie, który 
Hadyna chlubnie ukończył w 
1938 r. W czasie wojny zabrał 
się za filozofię i socjologię, 
która kończyć musiał już w 
warunkach konspiracyjnych. 
Sam zresztą brał udział w taj­
nym nauczaniu prowadząc pod 
Warszawą kursy gimnazjalne. I 
tak się w tym pracowitym ży­
ciu zamyka jeden etap. Kończy 
się wojna, przychodzi rok 1945, 
Hadyna wiąże się ze Śląskiem.

Zaczyna od Wisły: jest na­
uczycielem gimnazjalnym i kie­
rownikiem wydziału kultury. 
W 1946 r. przenosi się do Kato­
wic, aby pełnić funkcję dyrek­
tora biura Zw. Zaw. Muzyków. 
Kolejne etapy, to: kierownik 
Biura Koncertowego i dyrektor 
Woj. Delegatury „Artosu". Pe­
łen, jak zawsze energii, szaleje 
w wielu dziedzinach. Jest moto­
rem upowszechniania kultury 
muzycznej na Śląsku, współpra­
cuje z Polskim Radiem, pisze 
do dziennika „Trybuna Robot­
nicza", Kiedy Film Polski ogła­
sza konkurs na powieść filmo­
wą o Fryderyku Chopinie, Ha­
dyna zdobywa pierwszą nagro­
dę!

Jeżeli ktoś myśli, ze zapom­
niał o swojej głównej specjal­
ności — kompozycji, to jest w 
błędzie: wykonują jego nowy 
Koncert Fortepianowy w Kato­
wicach: pierwszy, bo drugi już 
w Łodzi, oba w latach 1948/49: 
potem jest Concertino, Nokturn, 
Preludia Skrzypcowe i kilka­
dziesiąt innych dziel. Ale właś­
ciwie przez wszystkie te lata 
ten utalentowany muzyk, tak 
bardzo związany z ziemią śląs­
ką, z jej folklorem, marzy o 
stworzeniu zespołu, by to, co w 
sztuce tego regionu najcenniej­
sze, utrwalić, zapisać i przeka­
zywać ludziom.

W roku 1952 z inicjatywy Sta­
nisława Hadyny, z jego pasji i 
talentów artystycznych rodzi 
się przezeń zorganizowany od 
podstaw Państwowy Zespół Lu­
dowy Pieśni i Tańca ..Śląsk", 
którego siedzibą staje się pięk­
ny Zhmek w Koszęcinie. Razem 
z Elwirą Kamińska. Hadyna

tworzy programy, które szybko 
stają się rewelacją artystyczną 
na skale międzynarodową.

I oto mamy rywalizację 
dwóch analogicznych zespołów: 
..Mazowsza” i „Śląska”. Pierw­
szy (co wynika z wszystkich 
pasji i talentów Miry Zimiń- 
skiej) jest bardziej widowisko­
wy. taniec jest równorzędnym 
partnerem śpiewu, feeria sce­
nicznych pomysłów wyraźnie 
wynika z inspiracji znakomitej 
artystki estrady i kabaretu, fil­
mu. radia... Drugi — nasycony 
jest muzyką ludową, ale opra­
cowaną z urzekającym pięk­
nem. czasem wręcz aż do „ora­
toryjnych” wymiarów. Ta głę­
boka kultura muzyczna zespołu, 
ta -wielka muzykalność, potęga 
brzmienia, pomysły muzyczne
— -wszystko to jest zasługą Ha- 
dyny-kompozytora, Hadyny
— znakomitego muzyka. Przez 
długi czas nie ma chwili wolnej 
na nic innego, wszystkie siły 
trzeba poświęcić zespołowi, po­
dróżom z nim po całym świę­
cie, sprawom sztuki i organiza­
cji oraz utrzymania poziomu 
„Śląska”.

Minie ileś lat i nagle zaczną 
się ukazywać na półkach księ­
garskich książki Stanisława 
Hadyny, najpierw związane z 
wyprawami po świecie razem z 
zespołem, potem o różnych kra­
jach. a potem już pasja pisania 
poprowadzi tego muzyka w re­
giony abstrakcji literackiej. 
Żaczniemy się z nim spotykać 
w radio, następnie w uroczym 
cyklu spotkań telewizyjnych, 
gdzie wiedza, kultura słowa idą 
o lepsze z pomysłami realiza­
cyjnymi.

Stanisław Hadyna to człowiek 
wielkiego umysłu ale i gołębie­
go serca: spotykam go od lat 
trzydziestu, w różnych sytu­
acjach i różnych okoliczno­
ściach — i zawsze widzę go 
uśmiechniętego, wesołego, do­
brego dla ludzi i spraw, jakimi 
się zajmuje.

Ta pogoda życia płynie ze 
zrealizowanych pasji, z wiel­
kiej pracy, która zamieniła się 
w dzieło trwałe. Zazdroszczę 
czasami Hadynie — ale cieszę 
się zarazem z każdego spotka­
nia. Po rozmowie z nim czło­
wiek rzuca się do pracy, zabie­
ra za zalegle sprawy, chce mu 
się działać — jak Pan Stani­
sław. Z pasją i radością życia.

Wszystkiego najlepszego drogi 
Panie Stanisławie!

.. . ' | . X

bu Generalnego w Warszawie, 
kiedy 280 metrów pod1 ziemią, 
w pełnym rynsztunku górni­
czym, oczekiwaliśmy na windę 
w szybie „Anna” kopalni „So­
snowiec” — żaden opis nie jest 
w stanie oddać w pełni atmo­
sfery kopalni. Szumu odczuwa­
nego kiedy winda raptownie ru­
sza w dół, trudu z jakim po­
konywać trzeba przestrzenie 
podziemnych korytarzy.

W tej grupie znaleźli się pra­
cownicy naukowi i nauczyciele 
historii z rozmaitych miast 
Wśród nich Janina Wator, nau­
czycielka szkoły podstawowej w 
Rzeszowie, Józef Sciubel, wi­
zytator kuratorium w Piotrko­
wie Trybunalskim, adiunkt war­
szawskiego Archiwum Akt No­
wych — Danuta Filar, Maria 
Kardas, nauczycielka szkoły 
średniej w woj. gdańskim oraz 
stawiająca pierwsze kroki w 
zawodzie historyka sztuki, lau­
reatka I nagrody im. prof. Sta­
nisława Herbsta za pracę ma­
gisterską Ilona Zatorska-Antono- 
wicz z Warszawy. W drodze z 
Katowic do Sosnowca rozmowy 
jeszcze dotyczyły zjazdu, nau­
czyciele dyskutowali o meto­
dach nauczania, naukowcy ko­
mentowali wykłady. Później, 
kiedy przebrani za górników 
przedzieraliśmy się do przodka, 
mówiono już tylko o kopalni.

Oto nareszcie ściana. Odgro­
dzeni od mej kombajnem, 
stłoczyliśmy się w wąskim 
przejściu zafascynowani wido­
kiem. Podczas gdy przodowy, 
Zdzisław Kornacki odpowiadał 
na pytania dotyczące systemu 
4-brygadowego. o wykształce­
niu, wydajności maszyn, zarob­
ków, jeden z górników krzyk­
nął do kolegi: — może byś to 
puścił Bolek! Czemu nie! — od­
powiedział ten drugi I maszyna 
ruszyła wyrzucając z łoskotem 
bryły węgła. W półmroku, w 
chmurze pyłu węglowego wszy­
scy górnicy byli do siebie po­
dobni. Ktoś zapytał: czy jeste­
ście z jednej rodziny? Na dole 
tak — odpowiedział kombaj­
nista.

O solidarności, umiejętnoś­
ciach, pracowitości, odwadze 
górników mówiono później, już 
.ma górze”, w czasie spotkania 
historyków z kierownictwem ko­
palni i przedstawicielami władz 
miejskich Sosnowca.

Solidarni byli zawsze. Wtedy, 
kiedy w dawnej kopalni ..Re­
narda” zaciekle walczyli • pra­
wa dla robotników. 1 wtedy, 
gdy po wyzwoleniu stanęli do 
pracy. W maju 1946 r. odrzu­
cili starą nazwę, przyjmując 
nową — „Sosnowiec”. W rok 
później, jako jedni z pierw­
szych podjęli apel Wincentego 
Pstrowskiego. Rosło wydobycie, 
zwiększała się ilość nowoczes­
nych maszyn. Obecnie kop. „So­
snowiec" daje rocznie 2,5 min 
ton węgła.

W 1971 r. w uznaniu wybit­
nych zasług Rada Państwa od­
znaczyła kopalnię Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. O tym 
skromnie milczą. Mówią nato­
miast chętnie i obszernie o po­
trzebie pracy społecznej. O prze; 
budowie Sosnowca. Nikt tutaj 
nie żałuje wyburzonych, starych 
ruder. Na ich miejscu buduje 
się nowe domy. Mieszkania, 
szkoły, boiska, parki.
---- Przyjeżdżajcie znowu — 
mówi): — pokażemy wam cale 
miasto.

ANNA ŁUBIŁJEW8KA

Sukcesy żeglarzy
(P) W Balatonfured zakończy­

ły sie międzynarodowe mistrzo­
stwa Wegier w żeglarstwie, w 
których startowali także repre­
zentanci Polski. Nasi żeglarze 
spisali sie bardzo dobrze. W kla­
sie ,.FD” zwycięstwo odniosła 
polska załoga Andrzej Iwiński 
— Ludwik Raczyński — 24.4 
pkt., a czwarta lokatę zaieh 
Stanisław Sawko i Lech Sza- 
trowski — 38,4 pkt.

Podwójnym zwycięstwem Po­
laków zakończyła się rywa­
lizacja w klasie „soling”. 
Pierwsze miejsce zajęła za­
łoga Bartosik — Kotla — Wu- 
jecki (13 pkt.). a drugie: Per- 
licki — Stefański — Błaszczyk 
(27 pkt.). W klasie „finn” Ma­
rek Wójcik był drugi — 46 pkt.

(PAP)
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Dziś start I ligi hokeja 
Legia gra na Torwarze z Podhalem

(P) Jako pierwsza z dyscy- 
rozpoczyna 

ekstra- 
(25.IX.) 
kolejka

plin zimowych 
rozgrywki hokejowa 
klasa. Już we wtorek 
odbędzie się pełna 
spotkań. Zmierzą się:

Legia Warszawa — 
Nowy Targ;

GKS Tychy — Baildon Kato-

GKS Katowice
Sosnowiec;

ŁKS Łódź — Naprzód Janów.
Rozgrywki w tym sezonie 

znowu uległy modyfikacji. Za­
chowano wprawdzie terminy 
spotkań (wtorek, piątek), ale 
zrezygnowano z czterech turnie­
jów w grupach na zakończenie 
ligi. Będzie za to więcej peł­
nych rund (zamiast 4 — 6). Mi­
strza Polski poznamy 29 kwiet­
nia 1980 r. (o ile wcześruej któ­
raś z drużyn nie zdobędzie 
znacznej przewagi punktowej).

Nasza hokejowa ekstraklasa 
wykazuje duża stabilność, jeśli 
chodzi o zestaw’ drużyn w niej 
występującyh. Nawet beniami- 
nek — GKS Tychy ma równie 
bogata ligową przeszłość, jak 
pozostałe kluby. Do faworytów 
jednak należeć z pewnością nie 
będzie. Czołówka ekstraklasy od 
kilku sezonów nie wykazuje 
większych wahań formy, choć 
ostatnio nieco sie poszerzyła. 
Podhale Newy Targ mimo sta­
łego ubytku czołowych graczy 
nadal zachowało pozycje etato­
wego mistrza (od 1971 roku bez 
przerwy, a ogółem 11 razy). W. 
ubiegłym sezonie drugą lokatę 
wywalczyło Zagłębie Sosnowiec, 
a trzecia ŁKS Łódź. Dobrze spi­
sywał sie również Naprzód Ja­
nów, 
wały 
GKS 
lidze 
tomiast Legia Warszawa i Stocz­
niowiec Gdańsk. Na finiszu 
grywek lepsza okazała sie 
gia.

Legioniści rozpoczynają 
grywki 1979/1980 meczem z 
strżem Polski — Podhalem 
wy Targ. Spotkanie rozegrane 
zostanie na Torwarze. początek 
o godz. 17.30. Wojskowi bardzo 
starannie przygotowali 6ie do 
nowego sezonu. Wznowili tre­
ningi 1 lipca. Na zgrupowaniu 
w Czerwieńsku wyrabiali siłę i 
kondycje, w Opolu ćwiczyli póź­
niej na lodzie. Następnie wyje­
chali do Nowosybirska, gdzie 
brali udział w mistrzostwach 
drużyn Armii Radzieckiej. Za­
jęli wprawdzie 8 miejsce, ale z 
zespołami radzieckiej ekstrakla­
sy toczyli w niektórych tercjach 
wyrównaną walkę (np. remis z 
Chabarowskiem 4:4). Po powro­
cie do kraju zostali „na lodzie”, 
a ściślej — bez lodu. Opiekuno­
wie Torwaru mieli bowiem wa­
kacyjną przerwę.

„Całe szczęście — mówi Zbig­
niew Naorniakowski, wiceprezes 
zarządu sekcji hokeja na lodzie 
Legii — że utrzymujemy dobre 
kontakty z Dukla -Trenczyn. Po­
jechaliśmy wiec do CSRS. Trud-

Podhale

Zagłębie

no to sobie może wyobrazić, ale 
tafle na Torwarze zamrożono 
dopiero 21.IX.. czyli 3 dni przed 
inauguracją ligi! Gdyby to był 
jedyny kłopot... Bandy naszym 
zdaniem nadają się do wymia­
ny. nie założono osłon pleksi- 
glasowych, nie działa zegar. Na 
dodatek szatnie sami' musieliś- 
my posprzątać. Za wynajęcie 
obiektu do treningu płacimy 
gospodarzom 900 zł (za 45 mi­
nut), a za mecz 6 tys. zł. Co 
roku powtarza sie ta sytuacja, 
co roku denerwujemy sie. skła­
damy skargi, a COS (gospodarz 
obiektu) nic sobie 1 tego nie 
robi.

Ale ważniejsze w te.i chwlH 
są sprawy drużyny. Odeszli z 
Legii Mużelak (do ŁKS) i Wnuk 
(do Janowa). Zakończyli oni 
służbę wojskowa i powtrócili do 
swych kiubów'. W składzie na­
szej kadry znaleźli sie nato­
miast Andrzej Chowaniec i Woj­
ciech Bryniaraki (obaj z Podha­
la Nowy Targ). Marek Teodor- 
czak (ze Stoczniowca) i Andrzej 
Ludwig (z Pomorzanina). Po­
wrócił do zespołu Eugeniusz 
Kanabus (był w Pogoni Siedlce). 
Pozostanie w drużynie również 
Bieleninik.

Staraliśmy sie także o zezwo­
lenie na wyśtęoy w Legii dwóch 
doskonałych hokeistów, byłych 
reprezentantów ZSRR — Wiku- 
łowa i Cygankowa. Sprawa na­
dal jest aktualna, choć zapewne 
w tym roku zawodnicy ci jesz­
cze w naszych barwach srać nie 
będą. LESZEK ŚWIDER

Nieco słabiej zaprezento- 
sie drużyny Baildonu i 
Katowńce. O pozostanie w 
zacięta walkę stoczyły na-

roz- 
Le-

roi- 
mi- 
No-

Stale pogarszająca się pogo­
da towarzyszy przebywającym 
na zgrupowaniu w Kamieniu 
polskim piłkarzom. W niedzielę 
zawodnicy wzięli udział w Czy­
nie Partyjnym, pracując na te­
renie ośrodka. Po południu na­
tomiast odbył się trening tak­
tyczny. a następnie wspólnie o- 
gladano i analizowano film z 
meczu ZSRR — NRD, rozegra­
nego przed dwoma tygodniami.

W poniedziałek rano przepro­
wadzono lekki rozruch. Po po­
łudniu zaś piłkarze spotkali się 
na Stadionie Śląskim, gdzie 
przy deszczowej pogodzie prze­
prowadzono prawie godzinny 
trening. Bardzo intensywnemu 
sprawdzianowi poddano obu 
bramkarzy: Kuklę i Mowlika. 
W zajęciach brali udział wszy­
scy. łącznie z kontuzjowanym 
Dziubą oraz nie najlepiej czu- 
jącym się Łatą.

Do kolegów w poniedziałek 
dołączył powołany w ostatniej 
chwili Adam Topolski, który 
być może w środę zastąpi na 
boisku kontuzjowanego podczas 
zgrupowania Dziubę. Topolski w 
meczu reprezentacji olimpijskiej 
pokazał niezłą formę. W Ka­
mieniu jest także Władysław 
Żmuda. Piłkarz Śląska oczywiś­
cie nie wystąpi w środowym

meczu, jednak pozwolono mu 
na pierwsze treningi pe operacji 
kolana.

Piłkarze NRD 
już w Sosnowcu

Druztma NRD w poniedziałek 
wieczorem stawiła sie w Sos­
nowcu. Podróż z powodu pogody 
trwała nadspodziewanie długo. 
Reprezentacja NRD mieszkać 
będzie w ..Norotelu". Do Polski 
przyjechało 16 piłkarzy. Sa to; 
Juerger. Croy. Hans Ulrich Gra- 
nenthin, Gecd Kische. “ 
Schr.uphasc. Konrad 
Gerd. Braeur, Hans 
Doemer. Retnhard 
Hąrtmut Schade. Gerd Weber, 
Juergen Pommerenke. Lutz Lin- 
demann. Juergen Riedtger. Die­
ter Kuehn, Martin Hoffmann. 
Peter Kotte.

Natychmiast po przyjeżdzie 
piłkarze reprezentacji NRD uda­
li sie na 40-minutowy trening na 
Stadion Ludowy. We wtorek 
przed południem trener Busch- 
ner przeprowadzi zajęcia rów­
nież na Stadionie Ludowym, a 
w godzinie meczu na Sł»dionie 
śląskim w Chorzowie. (PAP)

Ruediger
Weise, 

Juergen 
Haefner,

AGF Aarhus 
na VII miejscu

(P) Rywale piłkarzy Stali Mie­
lec w rozgrywkach o Puchar 
UEFA — drużyna AGF Aarhus 
zremisowała w meczu 24 kolej­
ki spotkań ekstraklasy duńskiej 
w Kopenhadze z tamtejszym 
klubem KB 1903 — 2:2. AGF 
Aarhus zajmuje siódme miejsce 
maiac 27 pkt. (9 zwycięstw i 9 
remisów). Liderem tabeli jest 
KB Kopenhaga — 36 pkt.. przed 
Esbjergiem — 35 pkt. i Kastru- 
pem — 32 pkt. (PAP)

W Halle trzeba zremisować
(P) Ostatni mecz w elimina­

cjach mistrzostw Europy na­
sza młodzieżowa reprezenta­
cja piłkarska rozegrała 1 ma­
ja w Zwolle. Polacy pokonali 
wtedy Holendrów 3:2, co uz­
nano za sporą niespodziankę i 
dobry prognostyk przed spot­
kaniem pierwszych zespołów, 
które miało się odbyć dzień 
później w Chorzowie. Progno­
styk był rzeczywiście dobry, 
gdyż'' zachęceni dobrą postawą 
młodszych kolegów seniorzy 
odnieśli . nad wicemistrzami 
świata zwycięstwo 2:0.

Dziś sytuacja jest podobna. 
We wtorek zmierzą się w Halle 
młodzieżowe reprezentacje Pol­
ski i NRD, zaś następnego dnia 
spotkają się pierwsze drużyny 
obu krajów. Mówi się. że histo­
ria lubi się powtarzać. Oby tak 
było i tym razem!

W grupie, w której występuje 
nasz młodzieżowy zespół, roze­
grane zostały do tej pory tylko 
trzy mecze. Polacy zremisowali 
z ŃRD 1:1 i pokonali Holendrów 
3:2, zaś NRD wygrała z Holan­
dia 2:0. O tym. kto awansuje, 
zadecydują spotkania rewanżo­
we. z tym że Holendrzy mają 
szanse minimalne. Zachowają 
je tylko w wypadku, jeśli w dzi­
siejszym meczu Polska — NRD 
padnie remis. Taki wynik urzą­
dza zresztą naszych piłkarzy, 
gdyż rewanż z Holendrami 
(16.X.) powinni raczej wygrać.

A

Nie ma wśród wyżej wymie­
nionych trzech zawodników, 
którzy grali w zwycięskim me­
czu w Zwolle: Mikulskiego, 
Podgórnego i Wójcickiego. Mi­
kulski doznał ostatnio kontuzji 
i choć wystąpił w drugiej poło­
wie meczu o Puchar Europy z 
Dynamem Berlin — nie jest je­
szcze w najlepszej formie. Na­
tomiast Wójcicki powołany zo­
stał do kadry seniorów i być 

może zagra w środę na Stadio­
nie Śląskim. (F)

młodzieżową

oto tabela grupy:

NRD 3:1 3—I
Polska 3:1 4-3
Holandia 0:4 2—5

re-

t.
2.
3.
Prowadzący 

prezentacje Waldemar Obrębski
powołał do kadry przed spotka­
niem z NRD szesnastu piłkarzy. 
Oto ich nazwiska:

BRAMKARZE: Henryk Bole- 
sta (Ruch). Jacek Kazimierski 
(Legia):

OBROŃCY: Krzysztof Budka 
(Wisła). Andrzej Król (Polonia 
Bytom). Marek Motyka (Wisła), 
Adam Walczak (Zawisza), Ed­
ward Załeżnv (Stal Mielec);

POMOCNICY I NAPASTNI­
CY : Andrzej Buncol (Ruch), 
Krzysztof Buda. Włodzimierz 
Ciołek i Krzysztof Frankowski 
(wszyscy Stal Mielec), Józef 
Łuczak (GKS Katowice), Jacek 
Nocko (Śląsk), Mirosław Okoń­
ski (Lech). Andrzej Pałasa (Gór­
nik Zabrze) i Witold Sikorski 
(Legia).

Wiadomości szachowe
(P) Po trzynastu rundach 

miedzystrefowego turnieju sza­
chowego o mistrzostwo świata 
w Rydze prowadzi Michaił Tal 
(ZSRR) — 9,5 pkt, (jedna partia 
odłożona). Drugie miejsce zaj­
muje Lew Poługaiewski (ZSRR) 
— 9.5 pkt.. wyprzedzając Zolta­
na Ribli (Węgry) — 9 pkt.. Flo- 
rina Gheorghiu (Rumunia) — 8 
pkt. (jedna partia odłożona), 
Benta Larsena (Dania), Antho- 
ny Milesa (W. Brytania) i Olega 
Rotnaniszyna (ZSRR) -1- wszy­
scy po 7,5 pkt.

Wyniki: Andras Adarian (Wę­
gry) — Francisco Trois (Brazy­
lia) 1:0: Zoltan Ribli — Ar.thony 
Miles 1:0; Giennadlj Kuzmin 
(ZSRR) — Bent Larsen 1:0; Oleg 
Romaniszyn — Yehudi Gruen- 
feld (Izrael) 1:0: Witalij Ciesz­
kowski (ZSRR) — Herman van 
Rimsdik (Brazylia) 1:0; Lew 
Poługaiewski — Lubomir Lubo- 
jevic (Jugosławia) 0.5-.0.5. Pozo­
stałe partie zostały odłożone.

♦

Inny turniej międzyst,refowy 
rozpoczął sie w Rio de Janeiro. 
Startuje 19 szachistów w tym 
14 arcymistrzów. Sensacja I 
rundy była porażka grającego 
białymi węgierskiego areymi-

strza Lajosa Portischa z arcy- 
mistrzem filipińskim Eugenem 
Torre w 34 posunięciach. Z in­
nych rezultatów warto zwrócić 
uwagę na zwycięstwo Jurija 
Balaszowa (ZSRR) nad Gyulą 
Saxem (Węgry). Inne wyniki: 
Robert Huebner (RFN) — Jean 
Herbert (Kanada) 1:0; Tigran 
Petrosjan (ZSRR) — Jan Smej- 
kal (CSRS) 0,5:0,5; Henriąue 
Mecking (Brazylia) — Borislay 
Ivkow (Jugosławia) 0.5:0,5; Luis 
Bronstein (Argentyna) — Shi- 
mon Kacan (Izrael) 1:0.

*

Igrzyska Śródziemnomorskie
(P) W zawodach lekkoatletycz- 

, nych o mistrzostwo Igrzysk 
śródziemnomorskich w Splicie 
w centrum zainteresowania stał 
występ rekordzisty świata w 
biegu na 200 m, Włocha Piętro 
Męnnei. Wystąpił 
nacjach biegu na 
zawiódł nadziei: 
komity rezultat 
najlepszy wynik 
także rekord igrzysk. Dobry re­
zultat uzyskał także rodak Men- 
nei. Gianfranco Lazzar — 10.33. 
W biegu na 10000 m triumfował 
Abdelmad Mada (Algieria) — 
28:33,1. a w dysku kobiet Rena­
ta Scaglia (Włochy) — 52.92.

W kolejnych meczach turnie­
ju piłkarskiego niespodzianka 
było bardzo wysokie! zwycięstwo 
w grupie „A” Jugosławii nad 
Grecją 5:1 (2:0). W grupie „B” 
Francja zremisowała z Turcją 
1:1 (1:0), a Algieria z Tunezją 
również 1:1 (1:1). (PAP)

Aleksander Sznapik uczestni­
czący w międzynarodowym tur­
nieju szachowym w Berlinie po 
raz drugi odłożył partię jedena­
stej rundy z Espigiem (NRD), 
natomiast w dwunastej rundzie 
przegrał z Uhlmannem (NRD).

Dotychczasowy lider turnieju 
Csom (Węgry) poniósł pierwszą 
porażkę, przegrywając z Rodri- 
guezem (Kuba) i zajmuje dru­
gie miejsce — 7,5 pkt. Prowadzi 
Smysłow (ZSRR) — 8 pkt. Trze­
cie miejsce zajmuje Vogt (NRD) 
— 7 pkt.. wyprzedzając Rodri- 
gueza (Kuba) — 6,5 pkt. (jedna 
partia odłożona) i Uhtaianna 
(NRD) — 63 pkt. (PAP»

on w elimi- 
100 m i nie 
uzyskał zna- 

10,15. Był to 
eliminacji, a

wysfofgf Konne

Nagroda Baska 
dla „arabów”

(P) Młode „araby” wystartują 
w środę w 6-konnej stawce do 
kolejnej nagrody imiennej. 
Monograma dosiadać będzie A. 
Warsztoeki. któremu ostatnio 
słabo się powodzi. Na zwycięzcę 
typujemy Zagona po Melonie 
lub Eternita po Bandosie.

Zakładem tierce objęto VI 
gonitwę — jest to handicap III 
kategorii dla koni 4-letnich 1 
starszych (dystans 1600 m). Za­
pisano same ogiery pod mocno 
zróżnicowanymi wagami. Sądzi­
my, że Olkusz, Duet i Derma ty a 
mają największe szanse.

Interesująca będzie gonitwa 
VII, także handicap dla koni 
starszych. Startuje ogier Dziw­
ny, który 8.IX niespodziewanie 
wygrał 10 000 zł w podobnym 
do środowego wyścigu. Tym 
razem też należy się z nim li­
czyć.

W II biegu typujemy rewela­
cyjną Sannę, którą poprowadzi 
dżokej J. Kozłowski.

NASZE TYPY
Środa - M IX g. 13.30

Gon. I — Pepi, Ekrazyt; Gon. 
n — Sanna, Kurtyzana; Gon. 
in — Basta. Solura; Gon. IV —. 
Zagon, Eterenit; Gon. V — 
Czerwiec, Datura; Gon. rj 
(tierce) — Olkusz, Duet, Der- 
matyn; Gon. VII — Dziwny, 
Dux. (W.K.)

Z boisk piłki ręcznej
(P) W poniedziałkowych me­

czach o mistrzostwo I ligi piłki 
ręcznej mężczyzn padły wyniki: 
Pogoń Zabrze — Pogoń Szczecin 
20:22 (8:12), Anilana Łódź — 
Grunwald Poznań 27:24 (13:12), 
Hutnik Kraków’ — Wybrzeże 
Gdańsk 31:28 (16:11), Śląsk Wro­
cław’ — Korona Kielce 23:23 
(12:14), P:otrcovia — Gwardie 
Opole 18:26 (7:10). W tabeli pro­
wadzi Hutnik — 18 pkt. przed 
Siwkiem lfi pkł. (PAP)

i
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Ludzie, którzy tworzyli Warszawę r. ZYTELNICY 250 205 REDAKCJA CO / GDZIE
Powstaje juź poczet zasłużonych dla odbudowy i rozwoju 

stolicy. W odpowiedzi na apel Komitetu Warszawskiego PZPR 
i redakcji „Życia” otrzymaliśmy wiele zgłoszeń nazwisk LU­
DZI, KTÓRZY TWORZYLI WARSZAWĘ. Publikując ich ży­
ciorysy, chcemy odtworzyć życiorys naszego miasta. To prze­
cież oni swoją pracą, zaangażowaniem i zapałem przyczyni­
li się do odbudowy i rozbudowy Warszawy, do tworzenia 
nowoczesnego oblicza socjalistycznej stolicy.

Rozpoczęliśmy prezentację sylwetek i druk rozmów * LUDŹ­
MI, KTÓRZY TWORZYLI WARSZAWĘ w przeddzień »5 rocz­
nicy Polaki Ludowej. Będziemy tę akcję kontynuować do 1T 
stycznia 1980 r„ rocznicy wyzwolenia stolicy. Chcemy dopro­
wadzić do spotkania prezentowanych na lamach „Życia”.

Czekamy na dalsze zgłoszenia (z motywacją) tych, którzy 
zdaniem Czytelników', kierownictw instytucji i przedsiębiorstw, 
organizacji politycznych, społecznych, młodzieżowych — po- 

LUDZĘ KTÓRZY TWORZYLIwinni się znaleźć na liście 
WARSZAWĘ.

Kawałek serca w szkole
seminarium 

1933 roku 
dostał

Po ukończeniu 
nauczycielskiego w ___ __
Władysław Pryciak nie dostał 
pracy. Zaczął pomagać ojcu na 
roli. Jednocześnie, w rodzinnym 
Zabrodziu przyłączył się do bu­
dowania domu ludowego. Szyb­
ko dom ten zamieniono na szko­
łę. To była pierwsza, z czterech 
placówek oświatowych przy 
wznoszeniu których pan Włady­
sław spędził wiele godzin.

Tak zaczyna się życiorys czło­
wieka. który 1 kwietnia 1945 r. 
otworzył pierwszy po wojnie 
rok szkolny w Zaciszu. Kiedyś 
mówiło się: w Zaciszu koło Ra­
dzymina. teraz jest to osiedle 
Pragi Północ.

— Znałem tę mieścinę jeszcze 
sprzed wojny i zawsze myśla- 
łem sobie: żeby tylko tu mnie 
los nie rzucił, taka dziura — 
zwierza się pan Władysław. — 
No i stało się. Dostaliśmy budy­
nek o czterech salach, gdzie na 
górę wchodziliśmy po deskach, 
bo klatka schodowa była znisz­
czona. Znaleźliśmy kilką innych 
pomieszczeń w całym osiedlu i 
rozpoczęliśmy naukę. 340 ucz­
niów zasiadło w ławkach tzw. 
pełnej szkoły podstawowej.

Warunki w tej „rozrzuconej” 
szkole były raczej połowę. 2e-

Plenum KD PZPR
Ochota

Umacnianie kierowniczej roli 
partii i jej autorytetu w środo­
wisku. doskonalenie pracy z ak­
tywem w świetle wyborów do 
władz partyjnych różnych szcze­
bli. partyjne kierowanie organi­
zacjami społecznymi i młodzieżo­
wymi oraz umacnianie i zwię­
kszanie szeregów partii — oto 
główne problemy, którym po­
święcone było plenum KD PZPR, 
na Ochocie.

Dyskutanci poruszali problemy 
partyjnego kierownictwa proce­
sami społeczno-gospodarczymi 
tóżnych szczebli oraz właściwe­
go kierowania pracą partyjna w 
nowej kadencji. Omawiano tak­
że metody skuteczniejszego or­
ganizowania partyjnej realizacji 
uchwał instancji, a także stan 
zaawansowania kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w dzielni* 
cy Ochota.

W związku a przejściem do­
tychczasowego I sekretarza KD 
PZPR — Andrzeja Kratarskiego 
do pracy w KW PZPR, plenum 
zwolniło go z funkcji i jedno­
cześnie Wybrało na I sekretarza 
Zdzisława Tokarskiego, członka 
Komitetu Dzielnicowego Ocho­
ta. wieloletniego działacza war­
szawskiej organizacji partyjnej, 
dotychczasowego I sekretarza 
Komitetu Zakładowego Minister­
stwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego.

W obradach uczestniczył se­
kretarz KW PZPR. Henryk Sza- 
blak. (ES)

Odpowiedzi redakcji
KRZYSZTOF W. Z LEGIO­

NOWA: Sklepy ajencyjne, nie­
uspołecznione. kioski. * także 
indywidualni sprzedawcy na 
targu w Legionowi* są kon­
trolowani przez społecznych 
inspektorów. inspektorów z 
Warszawskiej Spółdzielni Spo­
żywców oraz funkcjonariuszy 
MO. Oddział WSS w Nowym 
Dworze Mazowieckim dostarcza 
bieżące cenniki na warzywa i 
kwiaty ajentom i kierownikowi 
targowiska. Natomiast handlo­
wa sieć nieuspołeczniona otrzy­
muje terminowe cenniki ze 
Zrzeszenia Prywatnego Handlu 
i Usług, (j)

Ogłoszenia drobne
Do wynajęcia dwa pokoje, ul.
Olechowska 1«. R-95Ó561-1
Fiilz 1M wersja eksportowa 77 r. 
sprzedam. Radom, ul. Biała Ił 
m 1 lub tel. 36171 wewn. n do 
15. R-95MS9-:

Konsultacje — matematyka. Byd­
goska 1 m :*.

R-96363*-1

Spawarki, betoniarki, elektryczne 
ładowacze obornika, bojlery — 
sprzedajemy. Lublin. uL Pawia 
*0. R-»5&i0»-:
Sprzedam Syrenę 105. Kolberga
17 m » po 10. R-'956565-:

Sprzedam budynek mieszkalny 
oraz działkę z drzewami owoco­
wymi. Radom, ul. Warszawska 
45. R-95563*.;
Sprzedam Syrenę 103. wiadomość: 
Radom, ul. Młodzianowska i m 
34, tel. 3*5-8* PO godz. 17.

R-***5*0-1

Zamienię własnościowe M-3 w 
centrum na większe, tel. 3**-72 
po 18. R-MMM-t

Spółdzielcza Przychodnia Pediatryczna
W Radomia, ał. Cry*ta T tol. t»l-T« 

czynna: wtorki, piątki w godr. 18-—18

— leczenie, poradnictwo w zakrewie pielęgnacji i prawidło­
wego żywienia niemowląt.

Przyjmuje ordynator
Specjalista cbarob dgieei — endokrynolog dziecięce. R-Ż84-*

t

Władysław Pryciak

lazne ..kozy” do ogrzewania, je­
dzenie dla grona nauczycielskie­
go, w postaci zupy, nie smako­
wało nawet psom.

— I wtedy pomyślałem — 
wspomina pan Władysław — 
albo stad uciekać albo zmienić 
wszystko. Zacząłem starania o 
nowa szkołę, organizując jedno­
cześnie łudzi do pracy przy na­
prawie ulic, porządkowaniu te­
renów itd. Wszyscy garnęli się 
do roboty. Gdy już decyzja o 
budowie szkoły dojrzewała oka­
zało się. że jedyna możliwa lo­
kalizacja wypada na bagnach. 
Władze nie bardzo wierzyły, te 
tu da się coś zbudować ale my 
byliśmy uparci. W piątek i 
świątek woziliśmy ziemę. rów­
naliśmy okolicę. Pamiętam, od­
wiedził nas kiedyś kurator i bar­
dzo się zdziwił, że zastałe mnie 
na budowie a nie w gabinecie. 
A j« przecież musiałem dopilno­
wać roboty na miejscu.

Obok nietypowej funkcji ..bu­
dowlańca” zajmował sie kursa­
mi dla analfabetów, działał jako 
radny w gminie Bródno, pełnił 
inne funkcje społeczne. Zamiło­
wanie do tej pracy zostało mu 
zresztą do dziś.

Gdy szkoła w Zaciszu była 
już ąotowa przeniesiono go do 
kierowania następną powstającą 
placówką na Targówku, już bli­
żej domu. A potem Władysław 
Pryciak szefował jeszcze w 
dwóch szkołach. Gdy go petano 
co robi, że budynki sa takie 
zadbane. odpowiadał zawsze: 
„zostawiam tu codziennie ka­
wałek serca”. Przy swoich pe­
dagogicznych obowiązkach nie 
potrafił obojętnie przechodzić 
obok dziury w ścianie, odrapa­
nej farby, zbitego klosza lsmpv.

— Nigdy nie jestem zadowolo­
ny z tego co zrobiłem — przv- 
znaje pan Władysław — dlatego 
m. In. ze szkoły wychodziłem 
zawsze ostatni. Po prostu czu­
łem się w niej gospodarzem od­
powiedzialnym ze swoje pod­
wórko. kmk.

Spotkanie z włoską uczoną
Polski Oddział Stowarzyszeniu 

Kultury Europejskiej SEC goś­
ci jedną ze swych tegorocz­
nych laureatek, prof. dr Mari­
nę Bersano-Begey z Turynu. 
Jest ona autorka licznych prac 
dotyczących naszej literatury, 
m. in. podręcznika historii li­
teratury polskiej i książki o 
Mickiewiczu we Włoszech. We 
wtorek 25 bm. o g. 19.30 w sali 
Klubu Księgarza przy Rynku 
Starego Miasta 22/24 wioska u- 
czona wygłosi odczyt pt 
..Przyjaźń Władysława Mickie­
wicza i Attilo Beger”.

Salon Architektury 
Warszawskiej-79 otwarty

Już od wczoraj mieszkańcy 
Warszawy, a także goście przy­
bywający do stolicy spacerują­
cy Pasażem Śródmiejskim na ty­
łach Domów Centrum mają o- 
kazję obejrzeć doroczną wysta­
wę ..Salon Architektury War­
szawskiej". organizowana przez 
Oddział Warszawski Stowarzy­
szenia Architektów Polskich 
przy współpracy Urzędu Naczel­
nego Architekta Warszawy i sto­
łecznych organizacji projekto­
wych. a zrealizowaną przez 
„Warezpo" — Stołeczne Przed­
siębiorstwo Usług Plastycznych 
i Wystaw Artystycznych.

Zwiedzając salon można za­
poznać się I wybranymi pro­
jektami opracowanymi w roku 
ubieglrm i bieżącym, znajdują­
cymi się w fazie koncepcji, bądź 
realizacji. Spośród wielu prac 
architektów wybrano te, które 
zdaniem organizatorów uchodzą 
za najbardziej reprezentatywne 
dla warszawskiego budownictwa, 
dla układu przestrzennego na­
szego miasta.

Temat wciąż aktualny

Niemal oodziennię w rromo- 
wach telefonicznych t Czytelni­
kami poruszana je»t oprawa za­
wieszania prawa do emerytury 
lub renty. Zrodziło się bardzo 
wiele sprzecznych opinii i wąt­
pliwości Dlatego też pragnie­
my wyjaśnić najważniejsze kwe­
stie, które najczęściej wystę­
pują przy podejmowaniu pracy 
przez rencistę lub emeryta.

LEOKADIA G. Jakie aktual­
nie obowiązują przepisy w 
sprawie podejmowania pracy 
przez rencistę z limitem zarob­
kowania?

RED.: Aktualnie obowiązują: 
rozporządzenie Rady Ministrów 
z 2 kwietnia 1977 r. w sprawie 
zawieszania prawa do emery­
tury lub renty, opublikowane w 
Dzienniku Ustaw nr 11 poz. 46, 
zarządzenie ministra pracy, plac 
i spraw socjalnych z 2 kwiet­
nia 1977 r. w sprawie ustalenia 
wyższe | kwoty dopuszczalnego 
zarobku z tytułu niektórych prac 
wykonywanych przez emerytów 
i rencistów, opublikowane w 
Monitorze Polskim nr 8 poz. 
57 oraz przepisy art. 65 ustawy 
o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym w brzmieniu obo­
wiązującym od 1 maja 1977 r. 
(Dz. U. Nr 11 POZ. 43 z 1877 r.l.

MICHALINA P. W jakich 
okolicznościach następuje całko­
wite zawieszenie praw* do e- 
merytury?

Red.: Całkowite zawieszenie 
prawa do emerytury lub renty 
następuje w przypadkach osią­
gania przez emeryta lub renci­
stę zarobków lub dochodów z 
tytułu:

1. Zatrudnienia wykonywanego 
w pełnym wymiarze czasu pra­
cy — niezależnie od wysokości 
osiąganego zarobku:

Z prowadzenie gospodarstwa 
rolnego o rocznym przychodzie 
szacunkowym ustalonym 
celów podatku gruntowego 
kwotę przekraczającą 24.000

3. prowadzenie rzemiosła 
innej działalności zarobkowej 
na własny rachunek, uzasadnia­
jącej objęcie ubezpieczeniem na 
podstawie przepisów o ubezpie­
czeniu społecznym rzemieślników 
i niektórych innych osób pro­
wadzących ‘działalność zarobko­
wą na własny rachunek:

4. prowadzenie innej działal­
ności zarobkowej podlegającej 
opodatkowaniu podatkiem obro­
towym lub dochodowym (rów­
nież w formie ryczałtu), niezale­
żnie od wysokości podatku, zwol­
nień od płacenia podatku, ulg 
czy nawet niepodleganie opła­
caniu podatku, np. ze względu 
na stan rodzinny.

Piotr II. z Gdańsk*' W takich 
pi zypatłkach emeryt 
dojmować pracę bez 
wieszeni* prawa do 
tury?

RED.: Renty lub
nie zawiesza się w przypadkach: 

I. odągania przez emeryta lub 
rencistę zarobków z tytułu za­
trudnienia wykonywanego w 
niepełnym wymiarze cza.su pra-

<Hii 
na 
zł; 

lub

może po 
obawy za­
lej emery-

emerytury

Przed nowym rokiem akademickim

STYPENDIA, DOM STUDENCKI, STOŁÓWKA
K-Z. Czy można jeszcze ubie­

gać się « przyznanie stypen­
dium, prawa <lo korzystania z 
domu studenckiego i stołówki?

Z prośbą o wyjaśnieni* zwró­
ciliśmy się do Mariusza Doni- 
miralciego, kierownika Biura 
Spraw Socjalnych Uniwersytetu 
Warszawskiego. Na większości 
działów zapadły już decyzje 
komisji do «pratv pomocy ma­
terialnej. Podania złożone po cza­
sie będą rozpatrywane w innyir 
terminie. To oznacza otrzyma­
nie przez studenta należnych mu 
świadczeń z opóźnieniem.

Przypominamy, że od 1 stycz­
nia 1979 r., obowiązują — zgod­
nie z Rozporządzeniem Rady Mi­
nistrów — nowe przepisy przy­
znawani* stypendiów zwyczaj­
nych. Przy górnej granicy do­
chodu na osobę, podniesionej do

Podczas uroaystosci otwaicia 
wystawy mieliśmy okazję zapy­
tać prezesa Oddziału Warszaw­
skiego SARP arch. Stanisława 
Niewiadomskiego, jakie zna­
czenie dla samych architektów, 
a także dla zwiedzających mu 
..SAW-79”. Oto co nam powie­
dział:

— Chodzi nam przede wszyst­
kim o poinformowanie szerokich 
rzesz społeczeństwa o tym. co 
znajduje się aktualnie na de­
skach projektantów. Salon sta­
nowi dla nas próbę stworzenia 
mecenatu społeczeństwa nad po­
czynaniami architektów, w celu 
stałego podnoszenia poziomu ar­
chitektury Warszawy i woj. sto­
łecznego. A przecież tę archi­
tekturę tworzą ni* tylko projek­
tanci, ale także znaczna część 
społeczeństwa, zatrudniona * 
budosmictwie 1 w branżach sta­
le z nim współpracujących. Ar­
chitektura zależy teł od sposo­
bu jej użytkowani*, od dbałości 
o poszczególne obiekty, jest 
przecież dobrem ogólnym, i od 
nas wszystkich zaieży jej estety­
ka. piękno i stan techniczny. 
Nam. Architektom, chodzi także 
przy okazji o stworzenie atmo­
sfery twórczej konkurencyjności, 
przy czym oceniać nas bed* nie 
tylko nasi. przełożeni, ale także 
mieszkańcy i uiytkosrnicy pro- 
jektowanvch przez nas obiek­
tów.

Przez cały czas trwania wysta­
wy będziemy r.a łamach nasiej 
gazety prezentować niektóre r 
praedetawłonych tam prac, tw* i 

cy. zatrudnienia dorywczego lub 
sezonowego, a także osiągania 
dochodów z tytułu wykonywa­
nia umowy o pracę nakładczą, 
umowy zlecenia, umowy o dzie­
ło lub umowy agencyjnej, jeżeli 
zarobki te lub dochody nie 
przekraczają w stosunku rocz­
nym kwoty 24.000 ii — dla ogó­
łu emerytów i rencistów, bądź 
kwoty 36.000 zl dla emerytów i 
rencistów wykonujących pracę 
wymagającą specjalnych kwali­
fikacji oraz prace szczególnie 
niezbędne dla gospodarki naro­
dowej;

2. prowadzenia przez emeryta 
lub rencistę gospodarstwa rol­
nego o rocznym przychodzie 
szacunkowym, ustalonym dla ce­
lów podatku gruntowego do 
24.000 zł;

X osiąganie przez emeryta lub 
rencistę dochodów bez względu 
na ich wysokość z tytułu; hono­
rariów autorskich, przeniesienia 
praw autorskich, dokonywania 
wynalazków, wzorów użytko­
wych i projektów racjonaliza­
torskich realizowanych w gos­
podarce uspołecznionej, tłuma­
czeń tekstów technicznych. Opi­
sów patentowych, uposażeń 
przysługujących członkom Pols­
kiej Akademii Nauk, pobiera­
nia dodatku funkcyjnego przy­
sługującego stale urzędującym 
członkom prezydium PAN.

4. wykonywania przez eme­
ryta lub rencistę zarudnienia w 
pełnym wymiarze czasu pracy 
i bez względu na wysokość o- 
siąganego zarobku lub dochodu 
— jeżeli emeryt lub rencista 
jest uprawniony do dodatku z 
tytułu zaliczenia do pierwszej 
grupy inwalidów lub ukończenia 
80 roku żyda.

5. wypłacania górniczej eme­
rytury w połowie jej wysokoś­
ci (wraz z dodatkami) najwy­
żej jednak w kwocie do 2.000 zl, 
do czasu osiągnięcia przez eme­
ryta górnika wieku 60 lat — w 
przypadku dalszego wykonywa­
nia zatrudnienia określonego w 
art. 2 ust. 1 pkt. 1—8 ustawy o 
zaopatrzeniu emerytalnym gór­
ników.

Przepisy, o których mowa w 
ust. 1 przy ocenie prawa do 
wypłaty emerytury lub renty 
przewidują: sumowanie Osiąg­
niętych zarobków z dochodami 
z innych źródeł (z wyjątkiem 
przychodu z prowadzenia gos­
podarstwa rolncgol: doliczani? 
do osiągniętych zarobków lub 
dochodów wypłaconych zasiłków 
chorobowych, opiekuńczych i 
macierzyńskich; rozliczanie <>- 
merytów i rencistów z osiągnię­
tych zarobków i dochodów w 
okresach rocznych, zawieszanie 
wypłaty emerytury lub renty 
dopiero po przekroczeniu rocz­
nej dopuszczalnej kwoty zarob­
ków i dochodów: potrącanie z 
emerytury Itib tenty Jedynie 
kwot, o które zarobki i dochody 
przekraczają dopuszczalną ro­
czną kwotę; uwzględnianie za­
robków i dochodów „netto".

Opr. JACEK OSTERWA

1800 zł. stypendium wynosi 400 
zł. Nawet, gdy dochód wzrósł 
do 2200 zł student może otrzy­
mać pomoc materialną — nie 
niższą niż 200 zł. Najwyższe 
stypendium. 1400 zł, przysługuje 
osobom o minimalnym <kx!iodzie 
800 zł, a także studentom inwa­
lidom i chorym na gruźlicę. 
Sierotom, studentom wychowu­
jącym dzieci, stypendia mogą 
być podwyższone o 25 proc. 
Jeżeli małżonkowie nie pracują 
mają prawo do zasiłku rodzin­
nego.

O<t wielu lat pomocą dla stu­
dentów są stypendia fundowane 
— 1600 zl Fundator przy tym 
zapewnia przyszłemu absolwen­
towi pracę w swoim zakładzie.

Przy rozdziale miejsc w aka­
demikach pierwszeństwo przy­
sługuje studentom w trudniej­
szych warunkach materialnych. 
Jednakże, jak na* zapewniono 
w Biurze Spraw Socjalnych, ci 
których dochód nie przekracza 
2600 i i dla których dojazd na 
uczelnię jest niezwykle uciążli­
wy. otrzymają skierowania do 
domów studenckich. Dodatkową 
szansę zakwaterowania stwarza 
akcja prowadzona w Warszawie 
od lat pn. ..Pokoik iw Hożej". 
Korzystającym z tego pośred­
nictwa przysługuje dopłata 300 
ał miesięcznie

Inną formą pomocy dla stu­
dentów są zasiłki. Zasiłek loso­
wy przyznaj* się jednorazowo 
lub kHkuramwo w kwocie do 
1000 ał rocznie, tym studentom, 
którzy znalezU się przejściowo 
w trudnych warunkach mate­
rialnych.

W wyższych szkołach plastycz­
nych. muzycznych i na wydzia­
łach architektury istnieje możli­
wość otrzymania zasiłku rzeczo­
wego. w postaci przedmiotów 
niezbędnych przy wykonywaniu 
zajęć. Szczegółowych informacji 
oczielają grupy aaałuża SZSP.

(ep>

Oddani* krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
j*rt najwyższym 

czynem 
humanitarnym

PRACOWNICY POSZUKIWANI
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „NOWE ZYCIE” w Rado­

min. nl. Młodzianowska ZATRUDNI OI> ZARAZ KIEROW­
NIKA ZAKŁADU USŁUG DZIEWIARSKICH ł 
wodową w tam kierunku

Warunki pracy i płacy do omow 
niorządu Sp-n: Radom, ul. Młodzii

praktyką la-

Sek 
a M.

i Kadr i Sa-
R-251-6

JlEATRY
Teatr Powszechny Im. Jana 

Kochanowskiego — „Motyle są 
wolne' — g 19.

KINA
Bałtyk: .Jenny 1 Toby wśród 

dukich zwierząt", prod. USA, b.o. 
godz. ż.3*. 13.30 i 15.3* „Wierna zo­
na", prod. franc. lal II. godz. 
11.3*. 17.30 i 19.30

Przyjaźń: „Salwy s MarutU". 
prod. niekh., lat 1*. godz. 15.15, 
17.30. 19.45.

Pokolenie: ..Dziewczynka, Irtóra 
lubi marzyć", prod. NRD. b.o.. 
godz. 9. 11 i 13. „Intryga rodzin­
na". prod. USA. lat 15 — godz. 15 
17.15. „Papierowy księżyc", prod. 
USA. lat 15, godz. 19.30.

Odeoh: kino nieczynne.
Hel: „Koziorożec”, prod. USA, 

lat 15, godz. 15.30, 17.45. 20. „W 
pustyni 1 w puszczy”, prod. pól. 
b.o, godz. a. 11 i 13.

Walter: — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki 12 — wysuwa galerii ma­
larstwa polskiego XIX i XX wie­
ku. Z radomskich wystaw arty­
stycznych 1945—1979. Malarstwo — 
grafika — rysunek — rzeźba. Wy­
stawa z okazji 35-lecia PRL

Witryny Plastyczne „ART”: ma­
larstwo zienu radomskie: Peter 
Gemes (Węgry).

Klub „Empik” — Piotr Ożerski
— „Małe formy rzeźbiarskie".

SZYDŁOWIEC — Muzeum Ludo­
wych Instrumentów Muzycznych
— Polskie Instrumenty Muzycz­
ne 1 wnętrza zamkowe czynne 
codzienn.e oprócz poniedziałków 
i dni poswiątecznych godz. 10— 
19. w soboty 9—15.30.

WARKA — Muzeum im. Pułas­
kiego — czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświatecz- 
nycli w godz. 9—15.30. Ekspozycja 
stała — Kazimierz Pułaski i 
udział Polaków w życiu politycz­
nym. kulturalnym i społecznym 
Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana 
Kochanowskiego w Czarnoleaie — 
Zycie i twórczość Jana Kocha­
nowskiego — ekspozycja sUta.

„Zwyczi- 
USA lat

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kino „PUlCl" 

„Serpico" prod włoskiej, lat 1* 
godz 16 I IŁ

DRZEWICA - Kino „Śnieżka" 
„Wv>pa skazańców", prod. męka, 
lat 1*. godz. 17 i i*.

GARBATKA - Kino „Las": 
„Goń mnie aż clę złapię”, prod. 
franc. lat 15. godz. 17 i 19.

1L2A — Kino „Zamek": „Gwie­
zdne wojny", prod. USA. lat 12. 
godi’ 1*.

KOZIENICE - Kino „Znicz*': 
„Matrz kierownicy ucieka", 
prod. USA. 1. 15, godz. 17 1 19 13

LIPSKO - Kino „Szarotki”: 
„Wodzirej" prod. poi-, lat 
godz 18 i 30

NOWE MIASTO - Kino „Pttlca": 
„Dubler”, prod. f.-anc.. lat , 1*. 
godz. 1* 1 M

MOGIELNICA - Kino 
siwo": „Szelek '’ orod
15. eodz 1* I 30

PIONKI - Kino „cheinlk”i 
„Suge:lan<l Szpica* w n.ebezp.e- 
czemitwie". piod. USA. lat 15, 
god. !*.• „Mroczny przedmiot 
pożądań:*”. 'prod. franc.. lal 1*. 
godz II

PKZYSUCBA — Kino „Zacbeta" 
„Czeka n. par... dziewczyna", 
prod ZSRH. lat 13. godz. 1*3*. 
17.3* i :o.3Ł ni

SZYDI owiec - ś‘““ „(HM-
nik": „Wiellu aen" prod. ang, 
lat 15. codz. 16. 1* i 30 - -

WIERZBICA - Kino „Wenus": 
„Powrót straconych", prod Jug., 
Ut 13. godz. 15.3*. 17.3* i 19.H0

WARKA — Kino ..Przyjaźń" 
„Powrót człowieka zwanego ko­
niem", prod. USA, lat 15 -
godz. 11. ..Smarkula", prod. poL. 
fet 16 zodz. 1*.

GRO.1EC — Kino „Odra": ..Biały 
Mazur", cz 1 i II. prod. ZSRR, 
lat 12. godz. 1*. „Msciciet". prod 
USA 1; • 1*. godz tł.

ZWOLEŃ - Kino „Swh"-. 
„Co mi zrobisz. Jaz mnl< zła­
piesz". p:od. poi., lat 15 godz. 
li i 1*.

pogotowi* ratunko. 
“ poste- 

zdro- 
n-il 
n-M

TELEFONY W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — pogotowi* ta- 

Uinsowe 999. straż poZuiiw 99» 
postriunek MO 9Ż7. pogotowi* 
energetyczne **<' postój taksówek 
713, zajazd myśUwskJ 411. sKJep 
„Dacia" 742.

DRZEWICA — apteka 23. ośrc- 
dek zdrowia M. postót taksówek 
53. posterunek MO *7. reMauracja 
„Zamkowa" 77. dworzec PKP 41.

GRÓJEC — 
we 999. straż pożarni 9M, 
runek MO Ml, biblioteka 
dom kultury 34-95, ośrodek 
wis 22-49, postój taksówek 
przychodni- rejonowa 
dworzec PKS 24-»Ł

GARRATKA — apteka N 
rzec PKP 41. posterunek MO <n 
ośrodek zdrowia 7*. postoi takto­
we* 53. urząd gminy IM. straż po­
żarna I. gospoda 34 kino 141. 
przychodni* rejonowa U*

ILZA 
Mś. 
dun 
371.

dWO-

aptek. *1 oblioteka 
pogotowie energetyczne *1, 
kultury 10*. dworzec PKP 

straż pożarni- *13. kawiarnia 
posterunek MO 1, księgarnia

13
JEDLIŃSK — kierunkowy 1*1. 

apteka 19. posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 11. struś pożarna **. 
zakład er.ontetycrriy *s. restaura- 
sja. „TuryMa" M. naczelnik M.

JEOLNIA t ETNISKO - apteka 
4*. izb* porodowa *. posterunek 
MO 7. ośrodek zdrowia 33 resta­
uracja „Łu>na' 11*. straż pożar­
na »

KOZIENICE — pogotowie ra­
tunkowe W>. strat pożarna Sta 
posterunek MO **7. pogotow:* 
energetyczne 33-41, kino 33-34. u- 
rzad miast* I gminy żl-13. przy­
chodnia rejonowa i-*4

LIPSKO — apteka 21. doci kur- 
żury 13Ł kawiarnia *5. Idno 134. 
iTOCZf-' PKP W prwterunel: MO 

*7. pogotowie ratunkowe a». przy­
chodu. a rejonowa 1* tira? po­
żarna 16*. «zp!tal — dział pomocy 
doraźnej *9.

NOWI' Ml ASI O — apteka 45. 
dworzec PKS 3K> posterunek Mo 
*7. sipltal rejonowy *5 postój 
taksoweuc *1. naczelnik 3M, gmin- 

4*.na spółdzielń:* >. gospoda 
p::vc"cd'.ia rejonowa 43

MOGIELNICA — apteka 
gminna spółdzielnia a. kino 
ośrodek zdrowia 11. posterunek 
340 7. atacja PKP M. elraż pożar- 
na M iadesarni* *1. przyenodn;* 
rejonowa •*.

PIONKI - Posterunek MO 
3<n przychodni* r-jonova 333. 
•trat pożarna *M. pogotowie r*< 
lunkosr* M. apteka *1* kstęgsr- 
ma *11. pogotow ie energetyczne IM. 
reetaunef* „Adria" *31. izb* po- 
rodowa 348, urząd (many — na- 
erelnlk 313. iŁeruakowy li.

PRZYTYK - apteka M poste­
runek MO 77, ośrodek zdrowia M. 
strat pożarne tl przedszkole M.

te. 
*«.

rejono- 
prseó-

1, Izba 
MO 1.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
*7, pogotowi* ratunkowe 3*. «tra* 
pożarna 08, apteka 239, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowi* 113, Izb* po­
rodowa 311.

SKARYSZEW - apteka 15, po­
sterunek MO 77, itraż pożarna y*. 
ośrodek zdrowia 11, urząd miana 
I gminy W, przedszkole ?9.

SZYDŁOWIEC. - apteka M, dom 
kultury 246. posterunek MO 07. 
straż pożarna 99 pogotowie ra­
tunkowe w, prtycnodm* ----
wa 33. CPN 13*. PKP S». 
szkole 347.

WIERZBICA - apteka 
porodowa M. posterunek 
ośrodek zdrowia lt. restauracja 
„Niespodzianka" 34, urząd gminy 
naczelnik 15, żłobek 3. przedszko­
le 25. pogotowie energetyczne źl.

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99. pogótowle MO 30-91 
strat pożarna 20-9*. apteka S3-S5, 
przychodnia rejonowa ty-18. CPN 
21-20, PKS 33-69 stanica wodna 
PTTK 31-43, muzeum 32-W. postój 
„taić" »-«. restauracja „Tury- 
StJCZJUł” 35-62.

ZHOLES * pogotowie raunko- 
we *9. straż pożarna 99*. poste­
runek MO 5*1. apteka 31-*. postój 
„tarci" 27-0*. szpital 30-37. restau­
racja „Gotarchrianka" 3M1.

(Ktodom)

pl. Konsty- 
pl. Zwyeię-

Apteka r.r 15 przy 
tucji S t nr J» przy 
stwa 7.

Doratna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowi* Ra­
tunkowego przy ul. Tochtermana 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 33—1 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym, in­
formacja Służby Zdrowia 4W-77.

TELEFONY (Raderal

Pogotowie ratunkowe ŚW. straż 
pożarna »M. posterunek MO *97, 
komenda MO 2M-M. ---------- "
kanalizacyjne 400-65, 
gazowe w godz 1—23 
godz. 23—7 (M7-17), w 
święte 4W-97, postój 
przy pl Konstytucji 228-5S. przy 
dworcu PKP JsS-sa. priy twlrkl 
i Wigury 41»-1«. informacja PKP 
399-50. PKS 2*1-75, informacja u- 
slugowa 2*1-85.

pogotowie 
pogotowie 

(334-M). w 
niedziel* I 

ukaóaek

RADIO

4. o* 5.M
Polskiej 
a melo-

PROGRAM I
Wiad.: «.W 7.00 «.<X> * 00 10.00 ll.«0 

13.03 13.00 l».0« 30 00 31.00 32.**
5.95—4.00 Zielone Studio I.OO-*.*0 

Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Małżeństwo z Lyndą Win­
tera albo pamiątka po Glorii 
Swanson” 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 13.05 Z kraju 1 ze ówtata 1S.M 
Mozaika polskich melodii 13.43 
Rolniczy Kwadrans 1341 Muzyki 
wojskowa 13.30 Comba Jazzowe 
13.40 Kącik meloman* 14.00 Studio 
„Gama" ok. g. u.06 - Informacje 
eta kierowców 14.20 Studio „Re­
laks" 14.23 Studio „Gama" c.d. 
15 05 Korespondenci., z zagranicy 
15.10 studio .Gama" d.e. (ok. ą. 
15.45 informacje dla kierowców) 
1«.00—1*.35 Tu Jedynka !7.»-l*.O) 
Radlokurier 18.33 Nie trlko dis 
kierowców 1*33 Koncert żyeran 
19.13 Kietma« polskiej piosenki
9.40 Od wolnego do ozat ilasta SO.Oł 

Koncert życzeń 31.05 Olimpijski 
Alert Młodzieży - Moskw* M 31.25 
Komunikaty Totalizator* spot16 
wego 11.3* Utwory Sl. Moniuszki 
rj-OO Z kraju i ze twtąte M.M Tu 
Rado Kierowców 3Z.*3 Białrsrok 
na muzycznej anten!* *3*# Wita 
Was Polska
PROGRAM NOCNY

0 00 Początek programu
Wiad.: *.D 100 1.00 3.0*
0.06 Kalendarz Kultury 
0.11 i .05 2 *5 .3 05 - Noe 

dią i piosenką z Katowic
4 w Sygnały dn.a — pterwsoej 

.-mianie
PROGRAM II

Wiad.: 4^« 5.3* <ś|8 7.30 t.M ip» 
13.3* :a.a« tl.30 U.30

4.33 Poradailk oomowy ł.M Mu?. 
5.34 Ooae. wacje i pr opozycje 5.44 
Muz. ł.M w k.lku taktach, w kil­
ku słowach ś.10 K-.endaiz *.15 Met 
przyjaciół 4.35 Gimnaetyiu *.4a 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej 7.13 Recital Zespół i ,4 * 1” 
*.35 D.aktg: i zbliżenia * 30 Moto- 
-spiwwy 1.40 Dla przedszkoli 10.00 
Rsdtowy Btdeker Warszawski
10.30 Jazz sprzed pól wieku 10.40 
Sprawj- codzienne 1140 Mlod?' 
muzycy na tadiowej antenie 11.33 
Skrzynka poszuśdwaiila rodzin 
PCK 11.40 Muzyka 13.03 Od soli­
sty do orkiestry 13.2* Kooc mu­
zyk. operowej 13.M Publicystyka 
krajowa 13.10 Zagadki muzyesne 
13.3* Ze wsi 1 o ws; 13.51 E. Chaus- 
•en: — „Połme” — ns skrzypce 
. orkiestrę op. 13. 14.1* W ccej, le­
piej, nowocześniej 14.35 Tu Rad .o 
— Moskwa 14.4* Muzyka Haydna 
15.3* Popołudnie dziewcząt i chłop­
ców 14 00 Orkiestra rranetsa Lal
14.'.0  Śpiew chóralny 1*4* „Dom 
snów" 17.00 Operetka, jej twórcy 
1 wykonawcy 113* Nsstszja ni:- 
powna i Inn: K.oo Amatorskie ze­
społy przed m.krofonem 1* *s Ple­
biscyt Studia „Oama" 1* 4* Kra­
jobrazy 19 00 Koncert z nagrań 
WOSPR1TV w Katowlcaeh It.M 
Dom I my 1«.M Kalało* wydaw­
niczy 30.M Hedakcyjn* Forum ** *0 
Płyty stare l nowe 71 jo- A. Corel- 
11: — Conceito grosso F-dur op. • 
n. • 31.ee Muzyka (taroesrkiew- 
na 21.00 Radiowy Tygodnik Kul­
turalny a 40 Ulwory A. Koszew­
skiego 33.3* Wadomode 351* Co 
słychać w twMcia 33 0* Motyka
PROGRAM III

Wiad.: *.lł < 3* 1.M t.M 1* 3* 13.M 
M.M '.740 K.K 33 *0*1*

4 00—*.*« Między snem a deuem
• 30 Polityka dla wssystkach I.** 
Za kierownicą * 4* Co kto lubi 
» W „Zapach psiej sierści" — occ. 
t.l* Kiernaea* płyt • .3* Nase rok 
71-ty *.43 Dyskoteka pod gruszą 
:*4S Z archiwum polskiego jazzu 
ltM Codziennie powieść w wyds- 
n u dźwiękowym Halin* Auder- 
aka „Praa. gościniec’’ — ode. 11.** 
Dyskoteka pod gruszą lid W to­
nacji Trójka 13.M Powtórz, t roz­
rywki u.5* „Widmo" — ode. 144* 
Lato w l iharnionU 1*4* Wakacje 
ze awmgiem 13.4* Muzyka młodej 
generacji 1*M Uetiwrete sionce — 
rep. 1419 Muzjrkobranls 1*4* Nasz 
rok 7»-'.y 17.05 Muzyczna poczta 
UKF 11.4* Bielszy oddeń bluesa 
!*.ł* Polityka dl* snarystkkeh 1* 3* 
Czas relaksu 1*.M Posłuchać srar- 
to... M i* Wlodzimisrt Naberay gra 
„Skaldów" UJ* Opera tygodn.a 
W. Amadeus Mozart — ..Don Oto- 
wena" Ute „Cylinder v*ei Trof- 
fs" »*0 Z moje) płytoteki M.M 
Z obu stren kamery 3LW Japoń­
skie koncerty 31.3* Antologia pio­
senki francuskiej ne* Owlaada 
siedmiu wtecaorów B.M Tu Pol­
aki* Rad.o Warszawa 33* Twórcy 
muzyki f.knrrwcj 33.N Dawne bal­
lady fianc-jskt* 33* Forweeka XX 
weku 33* Mlędiy dalan * enem
PROGRAM IV

Wlsd.: *4* * M lt* •*« J*** 
M. I* HM

4 00 XI Ogoloopoisaa Wkapiada 
Jeżyka RoeyjsKlsgo 4.1* Zwłetręia 
zr.ane 1 n.eznaee *.*• RTm 1 pis- 
•enka 4 43—144 Orroń dóbr-. 
Ranzawo 7.4* Radio dsdyku.e
• a* Rer.la' -eapośu „Pod Buda” 
Z :e R*<towo-Tv Szkołs grsśłn * 
dis Pracujących: J*ry4l pole n 

*.35 Maurice Ravel: Menue* an- 
tlęu* — Menuet antyczny — wer­
sja orkiestrowa z 1930 r. (stereo 
lok.) 135 Nie tylko dla Hucnaczy 
w mundurach *.** Dla kl II—111 
(wych. muzyczne) *33 Podróż* 
muzycanę po kraju *.40 Dla praed- 
szltoli 10.00 Dla kl. VI (biologia) 
1«.M Estrada przyjaźń: 11.00 Dl* kl. 
II Ile (Jęz. polski) 11.30 Musorgaki: 
— łraąineń'. drsmstu muzycznego 
„Borya Godunow" (stereo lok ) 
13*6—13.15 Głos Mazowsza, Kurpi 
1 Podlasia 13.35 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Gra Grand Standard 
Orcbesua 13.3* Dl* kL 11-111 
(wych. muzyczne) 13.43 Tu Studio 
Stereo (stereo ocólnopolskle) 14.45 
Pleśni II wojny światowej 15.05 
Matysiakowie 13 40 Książki, do 
których wracamy „Podróże do 
Polski" 16.05 Dr:ecl specjalnej tro­
sk: 14.35 Rozmowy o sprawach rol­
nictwa 16.46— 1»JO Program WORT 
lś.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 17 00 
Na Warszawskiej Fali 17.M Słu­
chaj nas 1*.3S Klub pod znakiem 
zapytania !*.15 Audycja informa­
cyjna o lekcjach Języka angiel­
skiego 1*.30 utwory wiolonczelo­
we Ludwiga van Beethoyens (ste­
reo lok.) 30.33 IV Międzynarodowy 
Festiwal Oratory jńo-Kartatowy 
„Wratislarla Cantans" (stereo lok.) 
17.00 Na Warszawskiej Fali 17.2* 
Słuchaj nas t*.3S Klub pod zna­
kiem zapytania Ił.15 Audecja In­
formacyjna o lekcjach Języka *n- 
gtelsk.ego 19.30 Utwory wioloncze­
lowe Ludwig* van Beethoeena 
(stereo lok.) 20.35 IV Międzynaro­
dowy Festiwal Oratoryjno-kanta- 
towy „Wrattslawia Cantans" (ste­
reo lok.) 31.30 Nowa muzvk* na­
szych przyjaciół (stereo lok ) 31.5# 
NURT - psychologia 33.13 P:ąd'- 
I poglądy 33.3* Had:otro-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Historia
33.30 Dawne instrumenty klawi­
szowe.

TELEWIZJA
Program i
15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
14.00 Obiektyw - program woje­

wództw: łódzkiego kiel<g:ktego, 
piotrkowskiego. radomskiego, 
sieradzkiego tarnobrzeskiego

15.30 Dziennik (kolor)
1* 30 Studio Telewizji Młodych — 

Turniej reporterów
17.00 Merkury z paszportem P.H.Z. 

— „Bumar” program publlcysty- 
ezny (kolor)

11.3* Sond* — Portret bólu (kolor) 
17.35 Dziel) dobry w kręgu rodzi­

ny (kolor)
H M Między nami Jaskiniowcami 

„Wuj Tez z Texasu" — nim 
animowany (kolor)

1* 30 Radzimy rolnikom (kolor) 
1*00 Dobranoc (kolor)
1*1* Siódemka
11.30 Wieczór > dziennikiem (ko­

lor)
30.13 Twój Współczesny „Ta Jedy­

ni" rzddeck. film fabularny (ko­
lor)
3’50 s-udto Sport Przed meczem 

eliminacyjnym Mistrzostw Eu­
ropy Polska—NRD (kolor)

32.30 Caiuerata. Międzynarodowe 
Festiwal Muzyki Współczesnej 
„Warszawska Jesień" 1979 (ko­
lor)

22 45 Dziennik (kolor)
210# Teatr Małych Form ..Godzi­

na myśli" w programie wiersz* 
Juliusza Słowackiego (kolon

Programy oświatowe:
• 00 ITR. Uprawa roMin. eem ltt 
Biolog.* i wymagania uprawowe 
burcków.

* 30 TTR Hodowla twiersąt. sem 
III. Wychów prosiąt i warchla­
ków

».W Dta szkól: Htłtbria kt. VII! - 
Pierwsze la’a tl Rzeetrpospolt- 
tej

10.00 Dla azkół: Z cyklu: „Dzieje 
dramrtu" Język polak! ki. II Ile. 
11.00 Dla szkól: Z cyklu: „Dzieje 

dramztu” Język polski kl. I 1 11 
Ile.

I3.« Dla szkół: Z cyklu: „Dzieje 
dramatu” Jęeyk polsk! kl. IV lic 

13.3* TTR Uprawa roślin, aem 1.
Znaczenie wilgotność) 1 opadów 
w życiu roćlln

ta o* TTH Hodowla zwierz*', 
aem. I. Układ krwionośny i od­
dechowy

ero*ram II
17.Oś W Krainie Rajskiego Ptaka 

australijski film dokirnien-alny 
(kolor)

17.3* „Lista przebojów muzyki po­
ważnej" w "programie utwory VI- 
yaldiego, Straussa. Mendelssoh­
na i Mozart* w różnych srer- 
*1»ch (kolon

1* 00 Poradnik dobrych obyczajów 
Stłuką epistolarna, czyli sztuka 
ptsan-a listów (kolor)

ta m ..Ekspresem do Japonii” — 
program morski

:«.!* Program lokalny 
lt.3* Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
M t» Wtorek Melomana XXHI 

Międzynarodowy Festiwal Muzy­
ki Współczesnej „Warszawska 
Jesień" '*7* (kolon

31.1* 34 godziny (kolor) 
M J* Studio Sport (kolor)
F.3* W.eceór Filmowy — ** lat 

kinematografii radzieckiej

ŻYCIE RADOMSKIE

cza.su


8 NR 225, 25 WRZEŚNIA 1979 R,

Tropem oszczędności w RZMO I

Technolodzy i racjonalizatorzy w działaniu
Radomskie Zakłady Materia­

łów Ogniotrwałych zużywają 
rocznie do produkcji wykła­
dzin wielkopiecowych 7,7 min 
m sześć, paliw gazowych i nale­
żą do największych odbiorców 
tego paliwa w przemyśle ra­
domskim. Zmniejszenie zużycia 
gazu nawet o 1 proc., co dało­
by duże oszczędności, jest 
problemem nr 1 zakładowej 
służby energetycznej.

Ambitne zadania

W wyniku modernizacji pie­
ców, jak również wymiany 
przestarzałych i nieekonomicz­
nych pieców Mendheima i tu­
nelowych na nowe mikrotune- 
lowe uzyskano poważne 
oszczędności w zużyciu gazów 
— 152 m sześć, na wypał jed­
nej tony wyrobów.

W czerwcu br. dokonano 
przeglądu stanowisk gorących, 
a przede wszystkim używa­
nych jeszcze: 1 pieca Mendhei­
ma i 1 pieca tunelowego i o- 
pracowano program ich mo­
dernizacji. Zakłada on, że do 
końca br. drogą różnych przed­
sięwzięć uzyskać się powinno 
oszczędności, co najmniej 700 
tys. m sześć, gazu.

W ciągu lipca i sierpnia br. 
w trakcie realizacji tego pro­
gramu zaoszczędzono już ok. 
22 tys. m sześć, gazu. Główny 
energetyk zakładowy — Adam 
Nowak, nadzorujący przebieg 
tych prac i przygotowanie za­
kładu do pracy w zimie 1979— 
—1980 jest zdania, że zaplano­
wane oszczędności w zużyciu 
paliwa zostaną osiągnięte 
zgodnie z przewidywaniami. 
Szczególna zasługa przypada 
tym razem już nie energety­
kom zakładu i brygadom mo­
dernizacyjnym a technologom.

Władysław Chomicki. Pierwsza 
udana próba technologiczna 
zachęciła innych pracowników 
RZMO do podjęcia następ­
nych, jak się okazało, jeszcze 
bardziej efektywnych działań.

Poprzez zmianę metody wy­
palania wykładzin kwaeood- 
pornych w starym piecu tune­
lowym, nie wymagającej żad­
nych dodatkowych nakładów 
materiałowych i pieniężnych 
— jedynie w wyniku bardziej 
racjonalnego ułożenia surowe­
go wsadu — można było 
zmniejszyć ilość tzw. braków 
planowanych o 40 ton. Dzięki 
zmianie technologii przygoto­
wania mas wsadowych uzy­
skano przy tym samym pie­
cu dalszy spadek braków o 60 
ton.

Autorami tych usprawnień 
technologicznych powodują­
cych znacznie efektywniejsze 
zużycie paliwa, są: inż. Hen­
ryk Hajdrowski i mistrz pieco­
wy — Stanisław Armata.

W tych dniach również po­
myślnie zakończony został 
eksperyment polegający na 
zastosowaniu pyłów opado­
wych jako mieszanki do mas, 
co przyspiesza proces wypala­
nia wykładzin i pozwoli na 
dodatkowe wyprodukowanie — 
przy użyciu tej samej ilości 

wpaliwa — 50 ton wyrobów 
ciągu roku.

Obniżona 
„poduszka cieplna”

Technolog i racjonalizator 
w akcji

procesów technolo- 
jakie nastąpiły tego 
RZMO spowodowa- 

rekordowym czasie

Zmiany 
gicznych, 
roku w 
ły, że w 
można było skrócić czas wypa­
łu jednego wsadu z 23 do 22 
godzin poprzez tzw. odzysk 
gorącego powietrza i dobudo­
wanie w piecu Mendheima 
jednej dodatkowej komory. 
Autorami tego nowatorskiego 
usprawnienia są inż. Andrzej 
Kozłowski, dyspozytor — Sta­
nisław Słaboń, mistrz piecowy 
— Jerzy Stasik ora? palacz —

„Życie* w gminie

Jesienny rytm 
w Policznej

W czasie ostatniej sesji 
Gminnej Rady Narodowej, w 
Policznej podsumowano wyni­
ki akcji żniwnej, omówiono 
przygotowania do jesiennych 
prac potowych oraz samy. 
Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski udekoro­
wany został zasłużony nauczy­
ciel szkoły z Czarnolasu — 
Julian Mizak. Wręczono też 
odznaki „Zasłużony rolnik”.

Tegoroczne zbiory zbóż w 
naszej gminie wyniosły zaled­
wie 15 ą/ha, gdy w ub. roku 
legitymowaliśmy się plonami 
na poziomie 24,5 q/ha — mó­
wi Henryk Kalinowski, na­
czelnik Urzędu Gminnego. W 
zamian uzyskaliśmy bardzo do­
bre zbiory gryki, w której u- 
prawie specjalizują się rolni­
cy w kilku wsiach. Do tej po­
ry producenci dostarczyli do 
punktu skupu już 190 t gry­
ki. Bardzo dobrze zapowiada 
się także zbiór ziemniaków, 
które powinny osiągnąć lub 
nawet przekroczyć ubiegło­
roczne plony (210 q,Tia). Od 
21 bm. własnym transportem 
odbieramy wysłodki buracza­
ne e cukrowni w Częstoci- 
cach 1 Opolu Lubelskim. Co­
dziennie będziemy wozić po o- 
koto 80 t. Razem otrzymamy 
około 1,3 tys. ton tej cennej 
paszy, w pierwszej kolejności 
przeznaczanej na potrzeby rol­
ników specjalizujących się w 
hodowli. Not. TMZ

Osiągnięcia uzyskane ostat­
nio przez technologów i racjo­
nalizatorów RZMO wybie­
gają znacznie swym znacze­
niem poza ten zakład. Spraw­
dzone innowacje technologicz­
ne mogą być z powodzeniem 
stosowane w całym polskim 
przemyśle materiałów ognio­
trwałych.

Wśród wielu przedsięwzięć 
technologicznych służących o- 
szczędności energii cieplnej, z 
powodzeniem wprowadzonych 
w RZMO, a za radomskim 
przykładem i w innych zakła­
dach materiałów ogniotrwa­
łych — na podkreślenie zasłu­
guje również usprawnienie 
ślusarzy — Witolda Piekar­
skiego i Józefa Krywickiego, 
którzy drogą specjalnych wen­
tylatorów sprowadzili tzw. 
poduszkę cieplną — ciepło 
odpadowe unoszące się pod 
sufitem hali do poziomu 2 m 
nad podłogą. Obniżona „po­
duszka cieplna” służy podczas 
zimy do ogrzewania stanowisk 
pracy, (be-de)

Zakupy handlowców 
na Targach Jesien-79

Towarów za 1 mld td. ku­
pili handlowcy z radomskiego 
WPHW na jesiennych targach 
krajowych w Poznaniu. Pod­
pisane kontrakty dotyczyły 
dostaw w I półroczu przyszłe­
go roku. Jak wynika z wypo­
wiedzi Aleksandry Strzemie- 
cznej z-cy dyr. WPHW, prze­
mysł krajowy zaoferował wie­
le nowych wyrobów i można 
mieć tylko zastrzeżenie, iż nie 
zawsze w ilościach odpowia­
dających potrzebom handltf.

Na podkreślenie zasługują 
artykuły dziewiarskie. Ich ko­
lorystyka i wzornictwo stają 
się z każdym rokiem ciekaw­
sze. Pełniejsza, większa o oko­
ło 20 proc, od ubiegłorocznej 
jest oferta przemysłu meblar­
skiego. Pojawiły się wreszcie 
długo oczekiwane zestawy do­
stosowane pod względem wiel- < 
kości do naszych mieszkań. 
Dużo nowości pokazano w 
zmechanizowanym sprzęcie 
gospodarstwa domowego. Ry­
nek, w tym także radomski, 
otrzyma m.in. nowe pralki au­
tomatyczne z większą ilością 
programów, zmodernizowane 
odkurzacze oraz bardzo funk­
cjonalne roboty kuchenne z 
przystawkami do wyciskania 
soków, tarcia jarzyn itp.

Spore niedobory są nato­
miast w obuwiu. Przemysł 
obuwniczy zaprezentował co 
prawda bardzo interesujące 
kolekcje, ale w ilościach czę­
sto minimalnych. Podobne 
kłopoty mieli zaopatrzeniowcy 
WPHW z zaspokojeniem peł­
nego popytu na artykuły 
branży konfekcyjnej. Mniej 
niż przed rokiem udało się 
zakontraktować ubiorów dam­
skich i dziewczęcych.

Targi były wstępnym eta­
pem składania zamówień na 
rok przyszły. Teraz uzupeł­
nienie luk w poszczególnych 
branżach będzie zależeć od 
handlowców, a inaczej, ich 
skutecznej, dalszej penetracji 
rynku producenta, (am)

Jesienią powtórzenie akcji
,Niech każde dziecko ma własne drzewkołl

Nasza klatka schodowa świadczy o nas”n
Wizytówka gospodarności

Rada Spółdzielni Mieszka­
niowej „Ustronie” powołała do 
życia funkcję społecznego go­
spodarza klatki schodowej. 
Konkurs trwający od ubiegłe­
go roku ma na celu podnie­
sienie estetyki pomieszczeń 
wspólnego użytkowania, a tak­
że stworzenie warunków zgod­
nego współżycia wszystkich 
lokatorów. Kadencja społecz­
nego gospodarza trwa jeden 
rok. Dla przodujących ustana­
wia się nagrody pieniężne 
i inne wyróżnienia. Ale chyba 
nie tylko materialne ekwiwa-

Pocztówka z Italii
Otrzymaliśmy kolorową wi­

dokówkę z Włoch nadaną 
przez studenta z Radomia Ta­
deusza Węgrzynowskiego, któ­
ry uczestniczy w wyprawie 
członków warszawskiego śro­
dowiska akademickiego „Ucho 
Łosia”.

„Przeprowadziliśmj’ eksplo­
rację Parco Nazionale O'Ab- 
ruzzo, skąd przybyliśmy na 
archipelag Wysp Liparyjskich
— czytamy w korespondencji.
— Dalsza nasza wędrówka pro­
wadzi przez Półwysep Ape­
niński na Sardynię. Łączę po­
zdrowienia, do zobaczenia w 
Radomiu”.

Dziękujemy, życząc dalszych 
miłych wrażeń i efektów prac 
badawczych, (am)

KRONIKA DNIA
W Nowej Woli Gołębiowskiej 

Stefan Jaroszek kierując motocy­
klem marki „MZ” nr rej. CS-SIS5 
potrącił 72-letnią Marię Wijat aam. 
w woli Gołębiowskiej, która nie­
spodziewanie weszła na jezdnię 
z.a stojącego autobusu. Kobieta 
doznała powainych obraień cia­
ła i została przewieziona do 
szpitala w Radomiu.

*
W nocy dokonano włamania de 

sklepu WPHW przy ut Waryń­
skiego 173. Sprawca wybił szybę 
i skradł dwa radiomagnetofony 
marki „Maja” i magnetofon ste­
reofoniczny. W pościgu został za­
trzymany przez funkcjonariuszy 
MO. Jest nim B-letni Grzegorz 
p, zam w Radomiu. Sprawca wła­
mania został osadzony w areszcie 
do dyspozycji prokuratora. fBWł

lenty decydują o zaintereso­
waniu mieszkańców własną 
klatką. Stanowi ona przecież 
jakbj’ „pierwszy przedpokój” 
mieszkania, jest jego wizy­
tówką w myśl powiedzenia: 
„pierwsze wrażenie — naj­
silniejsze".

Rozmawiamy z jednym z 
wzorowych gospodarzy klatki 
schodowej na Osiedlu Ustro­
nie. Jest nim pani Zuzanna 
Figarska.

— Co należy do Pani pod­
stawowych obowiązków?
— Przede wszystkim jestem 

pośrednikiem a właściwie 
łącznikiem między mieszkań­
cami a Spółdzielnią. Do moich 
podstawowych obowiązków 
należy zgłaszanie administra­
cji wszelkich usterek lub na­
praw występujących poza 
mieszkaniami, tym samym 
reprezentuję interesy miesz­
kańców klatki przed admini­
stracją

— Jak sąsiedzi reagują no 
obojętność innych oraz prze­
jawy dewastacji klatek.
— Jestem w tym szczęśli­

wym położeniu, że mam wspa­
niałych sąsiadów, którzy na­
prawdę dbają o swoją prze­
praszam naszą klatkę. Ale 
przykładów braku kultury i 
poszanowania mienia nie bra­
kuje. Świadczą o tym zanie­
czyszczane windy z niedopał-. 
kami papierosów, porozbijane 
kontakty, brak żarówek.

— Jaka jest zatem recepta 
na porządek i kształtowa­
nie elementarnych nawyków 
estetyki.
— Zależy to przede wszyst­

kim od nas samych, nikogo 
przecież nie można na siłę 
zmuszać do pracy. Trzeba 
chyba uświadomić sobie, że 
jest to przecież nasze wspól­
ne dobro, aby przy haśle „Na­
sza klatka świadczy o nas” 
nie trzeba się było wstydzić.

Na koniec kilka uwag. Na­
prawdę nie trzeba wiele, aby 
klatki schodowe w naszych 
domach wyglądały estetycz­
nie. Nie muszą być wcale 
ozdabiane firankami w ok­
nach, kwiatami, ani obrazka­
mi na ścianach. Jeśli są. to 
tym lepiej. Potrzeba mini­
mum szczerych chęci i dobrej 
woli, aby żyło nam się przy­
jemniej i by klatka schodo­
wa straciła na zawsze *ę po­
nurą sławę.

II1
Z okazji Międzynarodowe­

go Roku Dziecka, wiosną br. 
pod patronatem Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu, Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Ochrony Przy­
rody oraz „Życia Radomskie­
go” zorganizowana została po 
raz pierwszy w Radomiu i 
woj. radomskim akcja „Niech 
każde dziecko ma własne 
drzewko”. Dzięki technicznej 
pomocy Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej, Urzę­
dów Gmin oraz licznemu 
udziałowi młodzieży szkolnej i 
ich rodziców jednego dnia za­
sadzono 36 tys. drzew oraz 60 
tys. krzewów.

Ten organizacyjny i propa­
gandowy sukces zachęcił do 
podjęcia kolejnej, jesiennej 
próby, która nastąpi w poło­
wie października br. a więc w 
porze tradycyjnego sadzenia 
drzew i krzewów. Wypróbo­
wani partnerzy chyba i tym 
razem nie odmówią pomocy 
w 'imię trwającego Międzyna­
rodowego Roku Dziecka oraz 
powiększania zieleni, której 
wciąż nie mamy zbyt wiele 
w Radomiu i województwie, 

Terenów do sadzenia drzew 
i krzewów nie zabraknie. 
Wiosną i latem w wielu osie­
dlach mieszkaniowych porząd­
kowano otoczenie nowo wzno­
szonych budynków, przyleg­
łych do ulic oraz przeznaczo­
nych na osiedlowe parki i zie­
leńce. Teraz będzie można tam 
sadzić młode drzewka i krze­
wy, które lepiej przyjmują się 
o tej porze roku. Jesteśmy 
przekonani, że Radomska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa zadba 
o sprzęt i sadzonki, które oz­
dobią tereny nowo powstają­
cego osiedla im. XXXV-lecia 
na Gołębiowie a SM „Ustro­
nie” wystąpi w roli gospoda­
rza i koordynatora zadrzewie­
nia terenów przyległych do 
al. Grzecznarowskiego. Może

też gospodarka komunalna 
zadba o sprzęt i drzewka, któ­
re warto posadzić wzdłuż 
obydwóch jezdni ul. Chrobre­
go, w pobliżu miasteczka aka­
demickiego i osiedla mieszka­
niowego.

Jeżeli tylko na czas przygo­
towana zostanie wystarczają­
ca liczba drzewek i krzewów 
a chęci i rąk ludzkich nie za­
braknie znów przybędzie te­
renów stanowiących zielone 
płuca miasta, (tmz)

Wielkie święto szkoły

Komendant Wojewódzki MO, płk Marian Mozgawa, wręcza 
sztandar dyrektorowi szkoły, inż. Pawłowi Lichwierowiczowi.

Uroczystość w sali Teatru Powszechnego

Prawdziwe szkolne święto 
— o czym już informowaliś­
my — obchodzili uczniowie i 
pedagodzy z Zespołu Szkół Sa­
mochodowych, oraz funkcjo­
nariusze MO i SB, którzy 
sprawują patronat nad szko­
łą. Z okazji 75 rocznicy 
szkolnictwa zawodowego w 
Radomiu, a także 35-lecia 
powołania MO i SB, Zespół 
Szkół Samochodowych otrzy­
mał imię generała Franciszka 
Jóżwiaka „Witolda”, pierw­
szego komendanta głównego 
MO i działacza państwowego; 
został również wręczony 
sztandar, ufundowany przez 
funkcjonariuszy MQ i SB.

Sala Teatru Powszechnego, 
gdzie odbyła się uroczystość 
wypełniła się po brzegi mło­
dzieżą i nauczycielami z ra­
domskich szkół. Przybyła tak­
że najbliższa rodzina patrona 
szkoły: siostra Helena i bra­
cia — Józef i Leon Jóźwia- 
kowie. W obecności pocztów 
sztandarowych zastał odczy­
tany akt nadania szkole, a 
następnie komendant woje­
wódzki MO, płk Mriaij Moz­
gawa przekazał sztandar dy­
rektorowi' „samochodówki”, 
inż. Pawłowi Lichwierowiczo­
wi. Zasłużeni nauczyciele o- 
trzymali odznaczenia.

Kompania honorowa MO. 
harcerze, delegacje szkół sta­
nęły przed frontonem szkol­
nego budynku, gdzie wmuro­
wano tablice' pamiątkowe. 
Aktu odsłonięcia tablicy 
miątkowej, poświęconej 
tronowi szkoły, dokona! 
mendant główny MO 
bńygady Stanisław Żaczków- 
ski. Tablicę wmurowaną ku 
czci nauczycieli, którzy zgi­
nęli w Oświęcimiu, odsłonił 
I sekretarz KW PZPR — Ja­
nusz Prokopiak,

Funkcjonariusze MO i har­
cerze zaciągnęli wartę hono­
rową. (bwi

Fot. Bronisław Duda

110 lal Spółdzielczości -Społem

Handlowa pasja małżeństwa Stobieckich

Dzień Radomia
PODZIĘKOWANIE. List z 

serdecznymi słowami przesłali 
mali pacjenci I Oddziału Dzte-
etęeepo Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego w Radomiu, [
dziękując Dyrekcji Wytwórni 
Części Źumiennjfch ta przeka­
zanie kolorowego telewizora 
marki „Elektrow". W liście o- 
paazonym kilkunastoma pod­
pisami dzieci czytamy: telewi- 
cor sprawia wam wiele radoś­
ci i oglądając programy tele- 
wizyjne możemy zapomnóee o 
naszych chorobach,

ZNALEZIONO. Na początku 
lipca br. w dzielnicy Kaptur 
w rejonie srf. Folwarcznej zna­
leziono wózek dziecięcy kolo­
ru pomarańczowego z zawar­
tością różnych przedmiotów. 
Osoba poszkodowana proszo­
na jest o zgłoszenie się po od­
biór w Referacie Dzielnico­
wych V KM MO przy uf. Mo­
krej 3 w gadzinach: H—12 i 
18—28. (n) ' i ,

110 lat liczy sobie Spółdziel­
czość Spożywców „Społem”. 
Jest to dystans, na który pa­
trzy się z szacunkiem. Szacu­
nek budzą też ludzie, twórcy 
wielu dokonań zmieniających 
w tak istotny sposób wizję 
handlowego przedsiębiorstwa.

To było w roku 1942. Pani 
Lucyna młoda wówczas dziew­
czyna rozpoczęła pracę za la­
dą sklepu spożywczego. Nie 
podejrzewała, że już w dwa 
Jata później jej szef, z-ca kie­
rownika Krajowej Spółdzielni 
Spożywców w Radomiu Jan 
Stobiecki, bedzie jej mężem. 
Tak zaczęli wspólne życie, któ­
rego zawodową treścią był i 
jest handel. Pracują w nim 
do dziś. Pani Lucyna jako kie­
rowniczka sklepu spożywczego 
w SDH „Sezam”, a pan Jan 
jako kierownik gospodarki ma­
gazynowej w hurtowni WSS 
przy uL

Praca 
zmiany, 
bowych 
na znacznie więcej niż wyni­
ka to z wywieszki umieszczo­
nej w drzwiach „Sezamu”. 
Trzeba przyjść wcześniej o go­
dzinę, przyjąć towar. popatrzeć 
na półki, zapełnić łuki.„ 
Musi być ładna, czytelna eks­
pozycja. Wcale nie dlatego, że 
przechodzi tędy 
dziennie 
wa. Tak 
klientów, 
krwi...

Dzień upływa
koniec obrachunek x kasami, 
podliczenie utargów, sprząta­
nie. normalna kolej rzeczy. 
Jeszcze traeba wyłączyć ro­
żen. światło, sprawdzić zam­
knięcie drzwi. — Dobranoc 
dziewczęta do jutra.

Dzień jak co dzień, toki sam 
jak 37 lat temu. — Chyba 
czas pójść na odpoczynek — 
zwierza się p. Lucyna. Ale po 
chwili dodaje: — nie, chyba 
jeszcze nie za rok. — Oby tyl­
ko zdrowie dopisało...

Zmieniamy temat rozmowy 
Co znaczy określenie dobry 
handlowiec? Pani Lucyna od­
powiada jednym tchem, a w 
jej oczach dostrzec można w 
tym jnomer.ee wyraźne pod- 
niecenie. — Kochać proszę pa­
na. kochać ten zawód od dziec-

ka... W tym jest wszystko: ta­
lent, uprzejmość, kultura. I 
wie pan co jeszcze, lubić fir­
mę. w której się pracuje...

Państwo Lucyna i Jan Sto­
bieccy mają dwoje dzieci. Cór­
ka skończyła chemię na UMCS 
w Lublinie i jest nauczycielką 
w SP nr 29, a syn oficerem 
LWP po ukończeniu Akade­
mii Sztabu Generalnego. Nie 
poszłi w ślady rodziców? — 
wtrącam mimochodem.

...Cóż rodzice chcą zawsze 
aby dzieciakom było lżej... A 
w handlu nie jest łatwo, (am)

Najbliższa rodzina patrona

Chorzowskiej, 
odbywa się na dwie 
od 8 do 19, ale służ- 
zajęć ma pani Lucy-

prezes 
trzeba, 
to ma

kilka razy 
Adamczyko-
Dla ludzi, 

się juś we

szybko. Na

Witaminy 
ha naszych stołach 
SURÓWKA X POMIDORÓW

4 duże pomidory, odrobina 
soku z cytryny. Na sos. 200 
g. świeżej, gęstej, chudej 
śmietany. 3 czubate łyżki 
siekanego szczypiorku, 
odrobina pieprzu.

Pomidory umyć (ewentual­
nie zdjąć skórkę, kładąc każ­
dy pomidor oddzielnie na 
kilka sekund do wrzątku), 
pokrajać w plasterki, skropić 
sokifem z cytryny. Przyrzą­
dzić sos: mieszając śmietanę 
ze szczypiorkiem, solą i pie­
przem do smaku.
SAŁATKA Z ZIEMNIAKÓW

8 średniej wielkości ziem­
niaków, 1 jabłko winne, 1—2 
kiszone ogórki, odrobina soli 
i soku x cytryny. Na sos: 200 
g. śmietany, i mała cebula 
kilka filecików anchois lub 
niezb5«t wymoczony śledź, 
pieprz, usiekana zielona pie­
truszka lub rzeżucha.

Ziemniaki ugotować, ostu­
dzić, pokrajać 
Obrane 
cienkie 
skropić 
Ogórki 
ką kostkę 
niki wymieszać 
ilością sosu (śmietana roztar­
ta z przyprawami i drobniut­
ko posiekaną cebulą i śle­
dziem czy filetami anchois). 
Pozostałą ilością sosu polać sa­
łatkę s wierzchu, posypać 
zieleniną.

w plasterki, 
jabłka pokrajać w 
paseczki, od razu 
sokiem z cytryny, 

pokrajać w drobniut- 
wszystkie skład- 

z niewielką

Pierwszy sekretarz KW PZPR, Janusz Prokopiak, dekoruje od­
znaką „Za. zasługi dla województwa radomskiego” zasłużoną 
pracownicę szkoły — Jadwigę Kotlimowską.

Komendant główny MO, gen. brygady Stanisław Zaczkowski, od­
słania tablicę pamiątkową, poświęconą patronowi szkoły.

Przed frontem „samochodówki

jnomer.ee

